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KASZA OKŁADKA 
przypomina po prostu, że mi-

nął rok od ukazania się pierw-

szego numeru „Tygodnika". O-

to kilka naszycłi okładek — czy 

się podobały — niech powiedzą 

sami Czytelnicy. 

S Ł O W O D O R O D Z I C O W 
rzymiesięczne wakacje to 
okres bardzo długi. Wie-
lu dzieciom wywietrzała 
w czasie z głowy 
częśc nabylj 'ch w ostat-
n im roku wiadomości 
i w pierwszych tygod-

niach będą musiałj- na nowo przy-
zwyczaić się do dyscypliny szkol-
nej. 

Są takie, które z ochotą i nie-
cierpliwością wracają do klasy. 
Są inne jednak, dla których po-
wrót ten staje się utrapieniem i 
udręką. Czy tylko dlatego, że znów 
trzeba pracować i zapomnieć o 
beztrosce wakacj i? Nie. Często, 
niestety, powody niechęci i onaw 
dziecka należy szukać głębiej. 

Rodzice nieraz nie zdają sobie 
sprawy w jak wielkiej mierze oni 
sami wpływają na dodatnie lub 
u jemne ustosunkowanie się dziec-
ka do szkoły. I nie przeczuwają, 
że często ci właśnie, k tórym naj-
bardziej zależy na postępach ich 
dzieci w nauce, popełniają błędy 
i osiągają tym wręcz, przeciwne 
rezultaty. 

Polskie społeczeństwo we Fran-
cji składa się w wielkiej mierze 
z ludzi, którzy na skutek emigra-
cji nie mieli sami możl iwości 
k.ształcenia się, a pierwsze młod-
sze pokolenie również musia ło 
wcześnie zacząć pracę zarobkową. 
Dopiero później, po urządzeniu 
się we Francji,' przed dziećmi ot-
worzyły się szersze możliwości. 
Jak więc to często się zdarza, ro-
dzice pragnęliby, aby ich dziecko 
zdobyło to wszystko, z czego sami 
w młodości nie mogl i korzystać i 
osiągnęło wykształcenie szersze 
niż to, które im przypadło w u-
dziale. Stąd bardzo często nacisk 
na dziecko chodzące do szkoły: 

— „Ucz się lepiej. Ucz się wię-
cej. Musi.sz mieć dobre stopnie. 
Tyle nas wysiłku kosztuje twoja 
nauka. Jeśli będziesz musiał po-
wtórzyć klasę — no to się poli-
czymy..." 

A tymczasem dziecko nie za-
wsze może podołać tak jakby 
chciało. Tym bardziej, źe j u ż w 
pierwszych latach nauki rodzice 
często nie są w stanie pomóc m u 
efektywnie w jego pracy szkolnej. 
Nie mogą śledzić jego postępów, 
ani nawet tego, w jak im kierunku 
mogą rozwinąć się jego zdolności. 

Jedyną kontrolą, która pozostaje 
rodzicom są stopnie, jakie dziecko 
przj-nosi ze szkoły. I jeśli nie są 
one zadawalające, ojciec się gnie-
wa, matka narzeka, następują 
groźby i kary. 

Dziecko wrażl iwe bardzo nad 
tym cierpi. Zaczyna się obawiać, 
zaczyna kłamać, by uniknąć burzy 
w domu, traci zaufanie do włas-
nych sił i powoli budzi się w n i m 
niechęć do szkoły. A wówczas re-
zultaty jego nauki okażą się jesz-
cze gorsze i rozczarowanie rodzi-
ców całkowite. 

Nie znaczy to wcale, aby pozo-
stawić dziecko samemu soliie i nie 

Rocznicowe xycxenia 
Minął roH — taU jest ..Tygodnik Pol-

ski" ma już rok... Od roku co tydzień 
odnajdują nasi prenumeratorzy i czytel-
nicy — przyjaciela, który stara sią rze-
telnie informować t rzetelnie radzić. 

Coraz wiącej listów przychodzi do re-
dakcji i wcale pokaźne grono korzysta z 
naszych usług praktycznych... 

Gdyby zresztą redakcja... zapomniała o 
rocznicy pisma — przypomnieliby o tym 
czytelnicy. Bo oto od tygodnia poczta 
przynosi nam serdeczne słowa życzeń, 
rad, krytyki... 

Oto co visze nam czytelnik z Houdain. 

cAûe^&x Ą.-0 iruieśyAA l .Ałi 

CZYTAJĄC W k a ż d y m t y g o d n i u 
wasze p i smo z p r z y j emnoś c i ą b io 
rę je do ręk i , bo są t a m cieka-

we a r t yku ł y , powieśc i i r ó żne wiado-
mośc i , a le n ie wszystko z n a j d u j e m y w 
n a s z y m p i śm ie . Na p r zyk ł ad : w ie le 
m łodyc t i męża tek , g o spodyń , n ie w ie 
j a k p r owad z i ć d o m , j a k I co go tować . 

D la tego też m a m prośbę, aby w „Ty-
g o d n i k u " więce j d r u k o w a ć tego, co 

nas kobiety obchodz i . 

Sądzę , że będz ie więce j zwo lenn i-
czek tych po rad i z a ł ą c z a m pozdrowie-
n i a d l a Redakc j i . 

E l żb ie ta K O W A L I S Z Y N , 

Cherat te . 

Z okaz j i p ie rwsze j roczn i cy i s t n i en i a 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , życzę Redakc j i 
i . c a ł e m u persone lowi t e c h n i c z n e m u dal-
szego z a p a ł u i owocne j p racy d l a dob ra 
i korzyśc i ca łego W y c h o d ź s t w a po lsk iego . 

H . K O S M A L S K I , L iev in (P . de C . ) 
• 

KO R Z Y S T A M Z okaz j i , że „Tygod-
n i k Po l s k i " k o ń c zy p i e rwszy rok 
suiego i s tn ien ia , a b y z ł o żyć gra-

tu lac je . . . D z i ęku j ę T y g o d n i k o w i z a 
i n f o r m o w a n i e nas o Polsce, a szcze-
g ó l n i e o „ Ś l ą s k u " , życzę da lszego po-
wodzen i a u P o l a k ó w we F r anc j i . Bar-
dzo d z i ęku j ę . 

M a r i a n M I C H A L I K 

Co lombes (Se ine ) . 

To my dziękujemy. Dziękujemy z całe-
go serca pp. Gruszeckiemu, Michalikowi, 
pani Kowaliszyn i wszystkim naszym 
przyjaciołom, których głosów niestety z 
braku miejsca nie możemy tym razem 
wydrukować. 

Te listy są dla nas najlepszą zachcą 
do pracy. Świadczą bowiem jak bardzo 
„Tygodnik Polski" stał się bliski i po-
trzebny naszym rodakom we Francji. 

zwracać uwagi na jego pracę w 
szkole. Przeciwnie. Trzeba je do 
niej zachęcać, wzbudzać jego am-. 
bicje, okazywać stałe zaintereso-
wanie dla jego postępów w nauce. 
Ale nie tworzyć atmosfery przy-
musu, groźby lub lęku, co najczę-
ściej wywołuje wręcz odwrotny 
skutek. 

Podobnie m a się sprawa jeśli 
chodzi o dodatkową naukę języka 
polskiego w szkole czwartkowej 
lub na kursach wieczornych. — 
Dziecko, widząc swoich francus-
kich kolegów, którzy korzystają w 
czwartek ze swobody, podczas gdy . 
ono musi się uczyć, nieraz się 
buntuje. Czasami rzeczywiście 
trudno m u sobie poradzie z ob-
szernym materiałem szkolnym i 
nadliczbowe godziny polskiego wy-
dają m u się ciężarem. I tutaj rów-
nież dużo zależy od rozumnej po-
stawy rodziców. Żadnych ostrych 
uwag w rodzaju: „Jak ci nie 
wstyd? Musisz się ucz j ć ! Taki z 
ciebie Po lak? ! " 

Dziecko bowiem łatwo sobie 
wówczas pomyśli w duchu, że wo-
li nie być Polakiem a za to pójść 
w czwartek do kina. Należy zami-
łowanie do języka i tradycji bu-
dzić od wczesnych lat, zaintereso-
wać je tym co polskie, opowiadać 
o własnym dzieciństwie, tak, aby 
dziecko czuło się emocjonalnie 
związane z polskością zanim je-
.szcze zacznie się uczyć w szkole. 
Wtedy nie będzie ono traktowało 
lekcji polskiego jako dodatkowej 
„corvee", ale nabierze do nich 
szczerej ochoty. 

Ochota do nauki bowiem jest 
najważniejszym warunkiem pow<»-
dzenia w pracy i czynnikiem bar-
dziej decydującym nieraz o jego 
postępach w szkole niż zdolności. 
Wiele się mówi obecnie o mają-
cej nastąpić reformie szkolnictwa 
we Francji , której celem jest pew-
ne odciążenie pracy dziecka i sku-
teczniejsze metody nauki. Ale rola 
domu i rodziców jest niemniej 
ważna aby przywiązać dzieci do 
szkoły i nakłonić je do nauki bez 
p r ^ m u s u ni presji. 

T^j roli nieraz my sami wpierw 
mus imy się nauczyć... 

N . 
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M A R I A N B R A N D Y S 

O KRÓLACH • KAPUŚCIE... 
(Fragmenty reportażu) 

KA Ż D E G O d n i a do ś l icznej 
przys tan i o s t r ó d z k i j wpły-
wa ma ły . śmieszny stateczek 

1 p r z y n a j m n i e j sto rozmai tyc ł i ka-
j aków 1 żaglowców. W ciche ulicz-
k i m i a s t a wdziera się ps t rokata , 
rozkrzyczana czereda brunatnoskó-
rych dz ikusów ze S ta rych Jat)ło-
nek i z P i ł awek . Przybysze rozbie-
g a j ą się po sklepacł i ,a po załat-
w ien i u s p r awunków z t a k ą s a m ą 
gwa ł townośc i ą r z uca j ą się n a po-
szuk iwan ie ,, na rodowych pamią-
t e k " . Niestety, zabytków pozosta-
ł o w Ostródzie niewiele. Zachowa-
ł a się ty lko r u i n a z a m k u — po-
Jedyńcza śc iana z p u s t ym i prosto-
k ą t a m i ok ien . Tyle, że w k t ó rymś 
z tycł i ok ien kry je się s am m i ód . 
M o ż n a się o t y m dowiedzieć od 
sta łycl i m ieszkańców Ostródy. 

— Trzecie o k n o od lewej. T a m 
Napo leon z P a n i ą Wa lewską . . . 

— Czy aby n a pewno trzecie? 
— dopy t u j ą się podejrz l iwie bru-
na tnoskórzy . 

— Z c a ł ą pewnośc i ą ! — podtrzy-
m u j e twardo obywatel z Ostródy. 

w t e d y b runa tnoskó r zy rozluź-
n i a j ą się wewnętrzn ie i przez d ł u ż 
szą c ł iwi lę z cielęcym zachwytem 
w p a t r u j ą się w pusty o twór sta-
rego m u r u . Bo nawet wśród naj-
dzikszycł i zawsze zna jdz ie się ktoś, 
k t o słyszał o wielkiej mi łośc i zdo-
bywcy świa ta i p i ękne j Po lk i . Na-
p i sano o t ym z pó ł setki powieści, 
n ak ręcono z dwadzieścia f i lmów . 

Przy okaz j i i Ja d okona ł em od-
kryc ia n a t ema t P a n i Walewsk ie j . 
Chcąc się upewn i ć co do Jakiegoś 
szczegółu, z a j r za ł em do przedwo-
jenne j Encyklopedi i Trzaski-Ever-
t a i Micha lsk iego. A t u o pięk-
n e j szaml ie lanowej a n i s łowa ! 
Wszystk ie historyczne faworyty są. 
M a d a m e de P o m p a d o u r jest. Ma-
d a m e D u b a r r y i I-ady H a m i l t o n 
— a jakże. Ty lko tx)haterkę pięć-
dziesięciu powieści i dwudz ies tu f i l 
m ó w pom in i ę t o z u p e ł n y m milcze-
n i em . 

A przecież . . u p adek " polsk ie j 
m3tresy był na jba rdz ie j honoro-
wy. Nas t ąp i ł p o d ł u g i m rozpacz-
l iwym oporze w okol icznościach 
zupe łn ie n iezwyk łych . B ł a g a l i j ą 
o t o na jp ierwsł i na jgodn ie js i w 
narodz ie . Odwo ływano się d o je j 
pa t r i o tyzmu . Z a k l i n a n o a by d iw i ę 

i wstyd z łoży ła n a o ł t a r zu sprawy. 
Os ta tn i ustęp uroczystej petycji , 
j a k ą do os iemnasto letn ie j i j u ż 
z akochane j sma rku l i wystosowała 
K o m i s j a R z ąd z ą ca z sędz iwym 
ma r s z a ł k i em Ma ł a c howsk im i po-
s łem Wyb i c k im n a czele, b r zm ia ł : 
, ,Pos łucha j , o P an i , tego g łosu , 
abyś po tem mog ł a cieszyć się ra-
dością dwudz ies tu m i l i onów lu-
d z i " 

A późn ie j , k iedy . . t o " Już na-
s t ąp i ł o — poeta J u l i a n Ursyn 
Niemcewicz, uwa ż any za sum ien ie 
n a r odu , t ak nap isa ł o P a n i Wa-
lewskiej : . . P an i W . . . jest osobą 
nawe t w słabości szacowną , n ie 
chce p r zy jmować darów i najwyż-
szych o f i a rowanych sobie korzyś-
ci . ty lko ażeby Polskę p r zywróc i ł " . 

Ale do encyklopedi i je j nie wpu-
szczono. Także z przyczyn pa-
tr io tycznych. 

N, A M a z u r a c h 1 W a r m i i czło-
wiek spotyka się co k rok z j a k ą ś 
s ta rą legendą. Jest to dziedzictwo 
czasów, kiedy ku l tywowan ie us tne j 
t radyc j i h istorycznej , by ło najsku-
teczniejszą obroną przed germani-
zac j ą . Dz iś wszystkie te m i ty , 
k lechdy i p odan i a mazursko-war-
mińsk ie oku r za się troskl iwie z py-
ł u z apomn ien i a i au toma tyczn i e 
w ł ącza do nowe j monog ra f i i tych 
z iem. W pa t r io tycznym pośpiechu 
tradycje połskie my l i się n iekiedy 
z n iemieck imi . W rezultacie pow-
sta j ą z tego mieszan iny dość dwu-
znaczne. 

Marce l i Ju rdeczko , m ł ody nau-
czyciel z mazursk ie j wsi Reszkł , 
opowiada ł m i legendę wyjaśnia ją-
cą dlaczego w Reszkach każdego 
rudego ch łopca n a zywano ..sy-
n e m rudego K u n o n a " . Przekaza ł 
m u tę gadkę osiemdziesięcioletni 
M a z u r — Boguń . k tó ry z kolei 
us łyszał Ją od swego ojca. 

— . .Po b i twie g runwa ldzk i e j kil-
k u n a s t u rycerzy krzyżack ich z 
g r o m a d ą knech tów u k r y ł o się w 
lasach o tacza jących Heszki . W ś r ó d 
knech tów był jeden pochodzen ia 
polskiego — r u d y K u n o n . Krzyża-
cy zamierza l i przedrzeć się d o 
Ma l bo rka , rozesłal i więc we wszy-
stkie strony patro le rozpoznawcae. 
R u d e g o K u n o n a wys ł ano do Re-

szek. Sp ry tny knech t , widząc, że 
sp rawa przegrana , wystara ł się we 
wsi o wóz i kobiece przebran ie — 
i na j spoko jn i e j po jecha ł sobie do 
sz tabu J ag ie ł ł y . T a m , potwier-
dziwszy swe zeznan i a k rw i ą z ser-
decznego pa l ca — wyda l k ry j ówkę 
swoich krzyżack ich zwierzchni-
ków. S i lny oddz ia ł polski dopad ł 
K r zy żaków w reszkowskim koście-
le. P o k r ó t k i m ob lężen iu kościół 
zdobyto, a le k rzyżack ich oficerów 
n ie wzięto żywcem. N a k r ó t ko 
przedtem pope łn i l i zbłcrowe samo-
bójstwo. Przy życiu pozostał ty lko 
Jeden —• przebrany w komżę księ-
dza . Tego rozpozna ł bohatersk i 
K u n o n i w łasnóręczn ie przebi ł 
s z ty le tem" . 

Trzeba p r zyznać , że t a mazur-
ska wersja K o n r a d a W a l l e n r o d a 
jest dosyć obrzydl iwa. Przy c a ł y m 
s z acunku d l a t radyc j i historycz-
nych n ie wierzę, aby przezwislćo 
, ,syn rudego K u n o n a " mog ł o ko-
m u ś sprawiać przy jemność . 

Znaczn ie bardz ie j od rudego Ku-
n o n a spodobał m i się s a m nauczy-
ciel Jurdeczko . Dwudziestosześcio-
le tn i k ierownik szkoły pochodzi 
spod Lubawy . Przed wo j n ą miesz-
ka ł zaledwie o cztery k i lometry 
od Reszek — ale po polskie j stro-
nie gran icy . K iedy m i a ł osieinna-
ście l a t ot)ciążono go dz ie jową mi-
sją Skupienia w jedno l i t ą społecz-
ność trzech ró żnych g r u p ludnoś-
ciowych mazu rsk i e j ws i : reszkow-
skich M a z u r ó w , nap ływowych 
, , W i l n i u k ó w " i ch ł opów z Lubaw-
skiego. W p a d ł wtedy n a szczęśli-
wy pomys ł , żeby rodziców związać 
przez dzieci. Zaczą ł od s tworzen ia 
artystycznego zespołu t a ń ca i pie-
śni . N a piervvszym występie Ma-
zury ok lask iwa l i ty lko dzieci ma-
zurskie , W i l n i u c y ty lko wileńskie. 
Po tem się przemiesza ło . F ak t , że 
w Reszkach Jest dz is ia j na jwięce j 
w okol icy ma ł ż eńs tw mieszanych i 
że n ie e m i g r u j ą s t ąd wcale d o lio-

k r zy żowan i a się o d m i e n n y c h tra-
dyc j i obycza jowych. 

Choćby t a k a rzecz j a k p i lnowa-
n ie wsi nocą . Przed w o j n ą był w 
Reszkach s ta ły stróż nocny , pias-
t u j ą cy Jednocześnie f u nkc j ę woź-
nego szkolnego i gońca u soł tysa. 
W y n a g r a d z a n o go z d a n i n y płaco-
ne j przez c a ł ą wieś. Tymczasem 
ludz ie ze W s c h o d u przywieź l i z so-
b ą zwycza j ko le jnego , ,obnoszenia 
w a r t y " . Oszczędni Mazu r zy szyb-
k o pogodz i l i się z n o w ą f o r m ą . I 
te raz . .deskę wa r t own i c z ą " , zwa-
n ą t ą k że , , b e r ł em " l u b , , l a n c ą " , 
p r zekazu je się z d o m u do d o m u . 

I n n y p rzyk ład . N a k r a ń c u Re-
szek stoi n iewielk i m u r o w a n y bu-
dynek . w k t ó r y m przed w o j n ą 
mieśc i ły się chlewy. Obecnie zdu-
m i o n y przybysz o d n a j d u j e t a m n a j 
bardz ie j t ypową b i a ł o r u ską „ba-
n i ę " . Z kąp i e l ą p a r ową n ie posz ło 
z r a z u t a k ł a two j a k ze s ł u ż b ą 
war town iczą . M a z u r o m , k ą p i ą c y m 
się p rzed tem ty lko w sza f l i ku , 
zwycza j p ra żen i a się w gorące j pa-
rze, a po tem t a r z an i a się w śnie-
g u —• wyda ł się nie ty lko barba-
rzyńs twem ,lecz rzeczą zgo ła nie-
moż l iwą do wy t r z yman i a d l a nor-
ma l n ego cz łowieka. Dz i ś k ąp i e się 
w b a n i ca ł a wieś, z z achowan iem 
odwiecznego r y t u a ł u : wieczorem 
mężczyźn i , kobiety nocą . Mazu r zy 
i lubawscy skuteczn ie rywa l i z u j ą 
z , , W i l n i u k a m i " k to d ł u ż e j wy-
t r z yma n a gó rne j półce. Os ta tn i o 
lubawscy przeforsowal i nowatorsk i 
pro jek t . N a m ó w i l i os t rożnych 
, , W i l n i u k ó w " n a dobudowan ie do 
t r adycy jne j , , b a n l " nowoczesnych 
pryszn iców. Ca łe to , , p r zen ikan ie 
k u l t u r a l n e " odbywa się bez regio-
na l n y ch z ad ra żn i eń — w drodze 
spoko jne j ewoluc j i . k ie rowane j 
p ewną ręką nauczyc ie la . 

s t a ło się n a r a z Jasne, że Jurdecz-
k o zabiega o tę kole j n ie d l a 
G r u n w a l d u ale. . . d l a Reszek. 

A to dop iero ! . . . 

P rzy jecha ł z Ż a r nowca profesor 
S te f an Kuc zy ń sk i i przez k i lkana-
ście godz in chodz i l i śmy z n i m p o 
P o l u G r u n w a l d z k i m . P ro f . Kuc zy i i 
ski l u b i się chwa l i ć przed znajo-
m y m i , że m a Już w n u k ó w — a le 
l u d z i om , k tórzy z t r udnośc i ą do-
t r z y m u j ą m u k r o k u w Jego karko-
ł o m n y c h spacerach badawczych 
— t r u d n o w ten f a k t Jakoś uwie-
rzyć. Co pewien czas uczony za-
t r z ymu j e się, aby zapy tać o go-
dz inę . — Dz iew i ą t a pan i e profeso-
rze. — No, to pierwsze chorągwie 
ruszy ły Już do b o j u — stwierdza z 
sa tys fakc ją profesor . I d a l e j bieg-
n ie przez po la , wsp i n a się n a 
wzgórza , wdziera się w najgęstsze 
zaroś la . 

A u t o r , ,W ie lk ie j wo j ny z Zako-
n e m K r z y ż a c k i m " uchodz i dz iś w 
Polsce za na jwyb i tn ie jszy autory-
tet w sp rawach g runwa l d zk i ch . A-
le n ie d la m ieszkańców wsi, ota-
cza jących h istoryczne pobojowis-
ko. Starzy ch łop i z U l nowa , Za-
bu ł t owa i G r u n w a l d u z uśmie-
chem wyższości p ros t u j ą history-
ka . O n i wiedzą lepiej . S k ąd ? O-
czywiście, że z , .K r zy żaków ' S ien 
kiewicza. 

N . 

M . N I E J szczęśliwe b j lo wystą-
p ien ie Ju rdeczk i n a terenie. . . poli-
tyk i m iędzynarodowej . S t a ł o się to 
n i edawno n a jak ie jś konferenc j i w 
Olsztynie. Ponies iony krasomów-
czym z apa ł em r ą b n ą ł tak ie zdan-
k o : . . Jeżel i kanc lerz Adenaue r 
przywdz ia ł p łaszcz krzyżack i — 
to my przywdzie jemy p łaszcz Ja-
g i e ł ł y " . . .G łos O l s z tyńsk i " umieś-
cił te s łowa w a r tyku l e sprawo-
zdan i a z konferenc j i — rewizjoni-
styczna p rasa n iemiecka je podję-
ł a i wszczęła wie lką wrzawę. Z 
wrzawy te j wyn i k a ł o niezbicie, że 
k ierown ik szkoły podstawowej w 
Reszkach przygotowuje zbro jny n a 
p a d n a N R F . J u rdeczko zapewni ł 
m n i e na jso lenn ie j . że podobna 
myś l n ie przesz ła m u nawet przez 
głowę. D l a udowodn ien i a m i . Jak 
ołjce są Reszkom wszelkie nacjo-
na l i zmy , zaprowadz i ł m n i e do od-
nowione j n i edawno k u ź n i . K u ź n i a 
t a przed wo j n ą n a l e ż a ł a do Niem-
ców. W JeJ śc ian ie pozosta ł ka-
m i e ń ze rdzenn ie n i em ieck im na-
zwisk iem i d a t ą b u d o w y ; r. 1858. 
P o wo jn ie do opuszczonej r i i i ny 
wprowadz i ł się kowa l z Wi leńszczy 
zny Leon Krzemien iewsk i . Przed 
p a r u t ygodn i am i p . Krzemieniew-
ski, rozgrzany w idać a tmosferą 
obchodów g runwa l d zk i ch , zabra ł 
się nag le do g run townego odnawia-
n i a swej rudery , a po ukończen i u 
r e m o n t u u r ządz i ł d l a ca łe j wsi u-
roczyste oblewanie . . . s tu lecia resz-
kowskie j k u ź n i . 

Ba rd zo m i się t en nauczycie l 
J u rdeczko spodoba ł . P o wyjeździe 
z Reszek opowiedz ia łem o n i m 
z n a j o m e m u dz ia łaczowi mazursk ie 
m u — człowiekowi n iezwykle zac-
n e m u i m a j ą c e m u serce d l a ta-
k i c h spraw. K u m e m u zdz iwien iu 

gatego R e i c h u ' L ^ z o s t a j e w ścis-
ł y m zw i ą zku z ówczesną i nwenc j ą 
ar tys tyczną m łodego nauczyc ie la . 

J U R D E C Z K O rozumie wyjątko-
wy charak te r swego pos te runku . 
Jego nauczycielskie b i u r k o przypo-
m i n a a rchJw im i sum iennego socjo-
loga. O d pierwszycłi d n i prowadz i 

n y pochwa lne m i n ą zdecydowanie 
kwaśną . Owszem, Ju rdeczkę zna ł , 
zalet Jego n ie kwest ionował . Nie-
mn ie j . . . Przez d ł u ż s z ą chw i l ę n ie 
m o g ł e m się dowiedzieć o co m u 
właściwie chodz i . Wreszcie wydu-
si ł z siebie oskarżenie. N a pierw-
szym zebran i u K o m i t e t u Grun-
waldzkiego. k iedy b y ł a m i w a o od-

drob iazgową k ron i k ę Reszek. Skru- budowie l i n i i kole jowej Dzla łdowo-
pu ł a t h i e odno towu je ka żdy f a k t Os t róda — d l a mego zna jomego 

A terenie dzisiejszego P G R 
G r u n w a l d rozegra ła się ong iś nąj-
krwawsza faza b i twy grunwaldz-
k ie j — zdobycie krzyżack iego ta-
bo ru przez c ł i łopską piechotę. A n i 
jeden K r zy ż ak n ie wyszedł s t ąd 
żywy — p ad ł o szesnaście tysięcy 
t r upów . Bezl i tosne okruc ieńs two 
bi tew ch łopsk ic ł i n ie wyp ływa ło z 
przyczyn psychologicznych czy o-
byczajowych. Ch ł o p i nie bra l i Jeń-
ców po prostu d latego, że o k u p 
za n i ch i t ak p r zypad łby p a n o m . 

P o zdobyciu obozu krzyżack iego 
— j a k poda je D ługosz — kró l , d l a 
zapob ieżen ia ogó l nemu p i j a ń s twu , 
ka za ł porozb i j ać wszystkie beczki 
z w inem . O g r o m n a s t ruga w ina 
zmieszanego z k rw i ą ws i ą ka ł a w 
z iemię i s p ł ywa ł a do okol icznych 
s t r umyków i s tawów. Z rodz i ł a s ię 
z tego późn ie j legenda — utrwa-
lona przez n iemieck ich history-
ków — że kąp ie l w wodzie, zmie-
szanej z k rw i ą g r unwa l d zk i c h bo-
ha te rów przywraca si ły i m łodość . 
Jeszcze dziewiętnastowieczny h is to 
ryk Toeppen no tu je , że do sadzaw-
k i g runwa ld zk i e j p r zy je żdża j ą się 
k ą p a ć nocą na jwybi tn ie jsze osobis-
tości P rus , ba , nawet s am kró l 
Fryderyk W i l h e l m IV . Pó źn i e j za-
bobon wygasł . S tw ierdzono widać , 
że kąp ie l w krw i boha terów — sił 
nie przywraca . 

Ze wszystkiego o czym mów i 
prof . Kuczyńsk i na j ba rdz i e j inte-
resuje m n i e sprawa n iechętnego 
s t osunku D ł ugosza d o J ag i e ł ł y l 
Jego po tomków . Tendency jny por-
tret wiełki;^go k ró l a u z u p e ł n i a się 
obecnie i pros tu je w drodze su-
m ienne j ana l i zy f ak t ów 1 doku-
men t ów . W i a d o m o Ju ż dziś, n a 
p rzyk ład , że rzekomy , , l i tewski 
b a r b a r z y ń c a " był na jw i ększym 
dżen te lmenem w ówczesnym Kró-
lestwie Po lsk im . O n Jeden n ie uz-
nawa ł po s ł a n i a ze skór i syp ia ł n a 
prześcieradłach, codz iennie się ką-
pa ł , a dworsk ich szafarzy dopro-
wadza ł do rozpaczy h o r r e n d a l n y m 
n a owe czasy zużyc iem myd ł a . 
I n n a rzecz, że D ł ugosz zdrowo 
późn ie j bekną ł za swoje wszystkię 
złośliwości pod adresem -Jagiello-
nów. Jego . .Dzieje Po l s k i " przele;-
ża ły się przez dobre pa rę wieków 
w l ienedyktyńskie j „ s zu f l a d z i e " . 
D o pierwszego wydan i a dz ie ła 
przys tąp iono dop iero w roku 161^ 

— a le 1 wówczas k ró l Z y g m u n t I H 

spec ja lnym dekretem n a k a z a ł 

p r zerwan ie d r u k u . S u r o w ą cenzu-

rę m i a i a Pierwsza Rzeczpospol i ta . 



POLSKI WĘGIEL 
( K O R E S P O N D E N C J A W Ł A S N A Z K A T O W I C ) 

W. l ĘKSZOSC z 
was, którzy teraz żyjecie w 
miastael i i osiedlach górn iczych 
północnej czy też po łudn iowe j 
Franc j i — pamię ta doskonale 
nasz i>rzedwojenny przemysł 
węg lowy. Od Dąb rowy Górniczej i 
Radz i onkowa przez Chorzów. Sos-
nowiec, Katowice, Mysłowice po 
Rybn ik i Zory, z krakowskim, od-
gali^zteniem rozpościerało się pol-
skie czarne zagłębie. Wokó ł szy-
bów węglowych, k tórymi na świa-
t ło dz ienne vvyjeżd'żal s t rumień 
czarnego bogactwa, powstały wiel-
kie zak łady przemj-slowe — huty , 
stalownie, fabryki maszyn , zakła-
dy chemiczne, koksownie, elek-
trownie. Dla nicli wszystkich wę-
giel jest podstaw-ow\m surowcem 
i pa l iwem, bez nieg(^ nie mTiglby 
pracować cały nasz przemysł . 

w tych latacłi protlukcja prze-
mys ł u węglowego była oboU pro-
dukc j i rtilnej gl('iwn>'ii; naszym 
towarem eksportowym 1 m imo . że 
produkc ja ta nie przeliraczala 37 
m i l i o nów ton wefrla. wywoz i l i śmy 
zagran icę przeszłe 11 niiIionr<w 
ton. a na cele j>!'zem\-stowe prze-
znacza l i śmy nlerałe ITi ml l icmów 
ton. Po równan ie tych rtwócli l iczb 
wskazu je na.tłei>ie,i jak słabo roz-
\yinięt\ni byl iśmy kra jem. 

Zał ioóczenie drugie j wojriy świa-
towej zmien i ło całkowicie nasza 
sytuację. Oi lzysl ia l ismy stare ob-
szary. które prz>cz\ni!y się clo 
dalszego wzrostu produkcj i węgla . 

^ o upaństwowie-

n i u wielkiego przemysłu .stanęło 

przed narni w okresie bezpośred-

n i o powo jennym trudne zadan ie 

szyliłiiej odbudowy zniszi:zeii pi-ze-

mys lowych . Była to praca p i lna , 

którą trzeba było podjąć natych-

miast , jeśli chciel iśmy doczekać 

się szyhiciej real izacj i p lunów dal-

szej rozbudowy przemysłu Polslii. 

tym okresie oczy wszystkicłi 

zwróci ły się na nasz węgiel . 

o rozwoju tej gospodarki naro-

dowej mów i ą aa j lepiej cyfry. W 

1938 roku n a obecnych terenach 

węgluwycł i pracowało 69 l iopalń 

węgla , w ub ieg łym roku było icli 

tu czynnych 82 oraz 38 kopa lń 

plytkicl i . Wydobyc ie węgla wzro-

sło w tym s amym czasie z nieca-

łych 70 m i l i onów ton do blisko 95 

m l l i d n ów ton. Ciekawe przy tym, 

że stosunkowo najs i ln ie jszy wzrost 

wydobyc ia zanotowal i śmy d la ko-

pa l ń górnośląsklcl i , dąbrowskich i 

krakowskich . Natomiast na Ś ląsku 

Opo lsk im i Do l nym wystąpi ł ra-

czej spadek wydobyc ia . I lość za-

t rudn ionych od okresu przedwo-

jennego wzrosła n i ema l dwa razy. 

• r R Z Y R O S T pro-

dukc j i naszego węg la rozkłada się 

zarówno na zwiększenie i lości ko-

pa l ń , jak i n a większą i lość za-

t rudn ionych górn ików. Bo, nieste-

ty. jeśli idzie o wyda jność pracy 

n a jednego zatrudn ionego w gór-

nictwie, czy na jednego pracow-

nika dołowego, tuta j z m i a n y n ie 

były zbyt pocieszające. Wyda j no ś ć 

ta jest mn ie j więcej o około 30 

procent n iższa n i ż przed wo j n ą . 

Na talii stan składa się k i lka przy-

czyn. .Jedną z n ich .bardzo wa ż n ą , 

są stale trudności przy znalezie-

n iu rąk do pracy w górnictwie . 

Wys tępu je stała p łynność za-

łóg. Jedni odchodzą z pracy, dru-

dzy przychodzą . A w iemy prze-

cież, że trudnego i odpowiedzial-

nego zawodu górn ika trzeba się 

rzetelnie uczyć. Górn ic two m a 

swoje stare tradycje, a w wie lu 

rodz inach zawód ten przechodzi ł 

z ojca na syna i byl podstawą du-

my 1 ch luby . Trzeba go dobrze o-

panować , a to w y m a g a czasu i 

doświadczenia . Nie może być wy-

kwa l i f i kowanym górn ik iem ktoś, 

kto dopiero co przyszedł do pra-

cy w zawodzie. 

^ BL ISKO 95 mi-

l ionów ton produkcj i węgla — do 

•niedawna więcej n iż 25 procent 

przeznaczone było n a eksport. 

W łasne zaś zużycie w kra ju wy-

kazuje przede wszystkim o lbrzymi 

wzrost przeznaczenia węg la d l a 

przemysłu , który zu żywa go rocz-

nie ponad 48 m i l i onów ton (w 

1937 roku 11.800.000 ton, w 1950 ro-

ku 31.4(K).000 ton, w 1945 roku 45 

m i l i o nów ton). Daje to świadectwo 

szybkiego rozwoju naszego prze-

mys łu . 

Sporo też z u żywa węg la kolej-

n ic two (około 10 m i l i o nów ton) . 

Tutaj jednak sytuacja szybko się 

zmien ia , gdyż coraz większy ob-

szar kra ju obe jmu je elektryfika-

cja. Został j u ż ze lektryf ikowany 

węzeł l<oleJowy wokół Wars zawy , 

węzeł w strefie tak zwanego „trój-

m i a s t a " (Gdyni , Sopotu i Gdań-

ska), szlak Wa r s z awa - Katowice -

Gl iwice oraz szlak Wars zawa -

Łódź . W na jb l i ższych latach sieć 

kolei elektrycznych znowu się wy-

datn ie powiększy . Powodu j e to 

daleko idące ui iroszczenie pracy 

kolei 1 lepsze wykorzystan ie źró-

deł energetycznych. 

•Ł j XERG I I elek-

trycznej będzie n a m ' potrzeba co-

raz więcej . W k ra j u naszym, łuó-, 

ry wie lu z was pamię ta , j ako kra j 

oświet lany po na jwiększe j m ierze 

l a m p ą naftową,' coraz t rudn ie j 

zna leźć wieś, lvtóra ' by n i e by ła 

ze lektryf ikowana. Ludność u ż y w a 

coraz więcej apa ra t ów wymaga j ą-

cych energi i elektrycznej — ra-

d ioodb iorn ików, telettazorów, jpra-

lek elektrj 'cznj 'ch, lodówek, od-

kurzaczy. Wszystko to poch łan i a 

energię elektryczną. Nic też dziw-

nego, że z u ż j c i e węg la przez lud-

ność wynos i obecn ie 'pohad 14 mi-

l i onów ton, z czego "w ie lka część 

p r zypada n a wieś. 

I jeszcze j edna wie lka dz iedz ina 

życ ia gospodarczego przyby ła j ako 

konsument węgla . Jest n i ą prze-

mysł chemiczny. Wyroby "chemicz-

ne z węgla , a przede wszystk im 

masy plastyczne, sztuczne w łókna , 

lekarstwa — zwiększa ją stale za-

potrzebowanie na węgiel jalco su-

rowiec cł iemjczny. Jest to t ym 

bardziej ważne , że pęzbawlen i je-

steśmy większych zasobów naf ty . 

Na zachodzie ny lon produku je się 

z ropy naf towej . W naszym kra-

j u produkc ja pokrewnego z ny-

lonem — steelonu mus i z koniecz-

ności rzeczy opierać się o suro-

wiec węg lowy. 

50 ton raków na ekspoTt 

URACZYMY CAŁĄ EUROPI 

w 

w Gl iwicach nastąp i ło otwarcie Międzynarodowe j Wys t awy Bu-
d o w n i c t w a Górniczego w obecnc ści premiera J. Cyrank iewicza , 

C H W I L I obec-

nej w Polsce przygotowuje się 

p l an dalszego rozwoju gospodarki 

n a okres piętnastu lat (1961-1975). 

P rzewidu je on, że p rodukc j a wę-

g la wzrośn ie o dalsze 40-45 milio-

n ó w , ton. Wz rosną własne potrze-

by energetyczne i surowcowe, ale 

spodzie n-amy się, że wzrosną rów-

nież moż l iwośc i l okowan ia węg la 

n a rynkach zagran icznych . 

Jak obl iczyły organ izac je mię-

dzynarodowe, wj-stąpi w Europ ie 

Zachodnie j w 1975 roku w da l s zym 

c iągu wysokie zapotrzebowanie n a 

energię elektryczną d la przemys łu 

i całej gospodark i narodowej . A 

w łasna produł ic ja "energii elek-

trycznej , obl iczona n a podstawie 

moż l iwośc i źródeł energetycznych, 

zwłaszcza węg lowych n ie przekro-

czy 66 procent pokrycia potrzeb. 

Wys t ą p i więc vi' da lszym c iągu , 

j ak się spodz iewają specjaliści, 

dobra kon iunk tu ra n a węgiel . Spo-

dz iewane jest przy t y m utrzyma-

n ie się n iena jgorszych cen na wę-

giel. Jak w idać istn ie ją wszelkie 

moż l iwośc i u t r zyman i a w da lszym 

c i ągu naszej pozycj i eksportera 

dużych ilości węg la . Pozostałe 

i lości z na j d ą doskonale zużytko-

wan i e w kra ju , zwłaszcza jeśli 

idzie o skierowanie ich do prze-

mys ł u chemicznego. 

Możemy być spokojni , że weglel 

będzie jeszcze przez d ług ie lata 

naszym bogactwem na rodowym. 

Będzie dawa ł za t rudn ien ie setkoiTi 

tysięcy polskich górn ików 1 będzie 

się przyczj-nlał do podnoszenia do-

brobytu całego społeczeństwa. 

Tadeusz Jaworski 

Rak i są eksportowane żywe. . . 

Polskie rzeki, jez iora i s tawy 
ob i f tu j ą w raki , i d latego kra j 
nasz jest na j poważn i e j s zym ich 
eksporterem w Europie . Eksport 
raków zapoczą tkowany w roku 
1949 ( i lością 19,5 tony) 
obecnie do 50 ton rocznie. 

ków war to w y m i e n i ć Belgię, 
Szwajcar ię , NRF i Szwecję. Szwe-
c ja k upu j e raki ty lko w s ierpn iu . 
8 s ierpn ia odbywa się t am tak 
zwane święto raków. Rak i są wte-

wzrós ł dy n iezbędnym dan i em wszystkich 
restauracj i i muszą się one znaj-

Tradycy j nym j u ż i na jw i ększym dować n a k a ż d y m stole rodzin-

Każdy rak jest dok ładn ie ważony przed z apakowan i em . 

odbiorcą polskich raków jest n y m , spe łn ia jąc n ie jako rolę wiel-
Franc ja . Kuchmis t rze f rancuscy kanocnego j a j a . Szwedz i jedzą ra-
s ł awn i wir tuoz i swego zawodu ki ty lko mrożone , 
{ » t ra f i ą p r zy rządz i ć z n ich dzie- Rak i wysy łane są zagran icę z 
s ią tk i potraw : pyszne zupy , sa- bazy raków żywych w Warsza-
ła tk i , raki faszerowane i tym po- wie, którą odwiedz i ł wasz foto-
dobne specjały. reporter, 

z i nnych odbiorców naszych ra-

CEPELIA 
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— makaty 

-— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 



Tydzień we Francji... 
Korzystając z ostatniego week-

endu przed 'niedzielą 28 września, 
premier de Gaul le wygłosił w czte-
recłi miastach Francj i — w Ren-
nes, Bordeaux, Strasburgu i Li l le 
— przemówienia , w których wez-
wa ł swych rodaków do pozytyw-
nego i masowego poparcia Konsty-
tucji . Gen. de Gaufle i>oprzestał 
w swych przemówieniach na za-
pewnieniu słuchaczy, że pozytyw-
ny wynik Referendum zapewni 
Franc j i wielkość na wewnątrz i na 
arenie międzynarodowej . W o l a ł 
się on raczej powstrzymać od pre-
cyzowania s>\-ych poglądów na ak-
tualne zagadnienia, stojące przed 
kra jem, a na temat Algerii ogra-
niczył się do stwierdzenia (w Ren-
nes) , że „Muzu łman ie to muzuł-
man ie " , i że „trzeł)a dać Algier-
czykom powody aby jłoczuli się 
Francuzami " . 

Nie jest to, jak podkreślają licz-
ni komentatorzy, program nazbyt 
szczegółowY, ale być może gen. de 
Gaul le zechce go sprecyzować w 
dn iu 2 października gdy, j ak zapo-
wiedziano w tym tygodii iu, uda 
się ponownie do Algerii. 

Tymczasem — w przeddzień 
Referendum nad Konstytucją — 
cały kra j stał się widownią wiel-
kie j batalii politycznej, w której 
Francuzi są zarazem widzami , sę-
dz iami i... stawką, jak pisze dow-
cipnie jeden z dz ienników parys-
kich. Na ulicach miast i miaste-
czek wyrosły specjalne tablice ob-
lepione af iszami różnych parti i po-
litycznych, mury domów pokryły 
się napisami TAK i N IE , a f i lm , 
rad io i telewizja współdzia ła ją w 
kampan i i propagandowej na rzecz 
Referendum. Zostały one w pew-
nej mierze udostępnione jjoszcze-
gó lnym part iom i ugrupowan iom. 
Przywódca Parti i Komunistycznej 
wyłoży ł w ostatni poniedziałek 
słuchaczom radia swój punkt wi-
dzenia, twierdząc, że nowa Kon-
stytucja zagraża wolności publicz-
nej. Kluczem do rozwiązania sy-
tuacj i — zdaniem Thoreza — jest 
zakończenie wojny w Algerii. 

Prasa i radio opubl ikowały mię-
dzy innymi ai>ele episkopatu fran-
cuskiego i poszczególnych bisku-
pów. Autorzy tych aix>lów pod-
kreślają, że pojecie „ la ique" (tj. 
świecki) w tekście Konnstytucj i 
n ie jest sprzeczne z wiarą . "Jakie 
będą wynik i Referendum — trud-
no oczywiście przewidzieć, ale pe-
wne jest, że me tylko obóz tych, 
którzy zamierzają głosować N IE , 
ale również ob>óz tych, którzy zde-
cydowali się jwwiedzieć TAK jest 
mocno podzielony. 

Zwraca na to uwagę wybi tny 
prawicowy publicysta Raymond 
Aron w jednym z ostatnich nume-
r ów „Le Monde" . 

„Referendum — pisze on mia-
nowicie — nie ma takiego samego 
sensu w metropol i i , Algerii i na 
południe od Sahary, m a ono róż-
ne znaczenie w różnych częściach 
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francuskiej wspólnoty. F rancuzom 
w metropoli i postawiono na raz 
co na jmn ie j cztery pytania: czy 
wolą aby generał de Gaul le wróc i ł 
d o Colombey, czy aby pozostał 
w Matignoji (siedziba premiera) , 
czy zgadzają się z nową organi-
zacją władz publ icznych; czy ak-
ceptują Wspó lnotę francusko-afry-
kańską ; czy u fa j ą gen. de Gaulle, 
ze zastosuje on w Algerii nieokre-
śloną bliżej politykę. 

Afrykańczyków na południe od 
Sahary pyta się czy chcą wejść do 
•Wspólnoty francusko-afrykanskiej, 
przyczem rozumie się_, że jedni , 
odpowiedzą „ t ak " ponieważ chcą 
2 niej wystąpić za ki lka lat, in-
n i — ponieważ chcą w niej pozo-
stać. Jeżeli chodzi o muzułn ia iHiw 
w Algerii, to o co się ich wł iśc iwie 
zapytu je? Czy o to czy chcą zo-
stać Francuzami „z r ównym u-
dz ia łem" (a part entiere), czy też 
o to czy zgadzają się ze specUiiis-
tami na temat wyboru prezyrlcnta 
Republ ik i przez iHłszerzone kole-
g i u m ? Mówiąc prawdę, jeż^-li cd-
powiedzą „ t ak " bgdzi-, można mieć 
nadal wątpl iwości co do ich uczuć. 
Jeżeli odpowiedzą „nie" , lub nie 
ł>ędą wcale głosować, cały świat 
uzna, że jest to zwycięstwo F L N " . 

Autor cytowanych wyżej słow 
dowodzi w swym artykule, żc na-
wet jeżeli w urnach \\yborczych 
znajdzie się 28 września większpsc 
kartek z napisem TAK, nie wszy-
stkie jeszcze problemy zostaną sii-
me przez się rozwiązane, a n ekto-
re staną dopiero jjrzcd kra jem z 
całą ostrością. 

Oczywiście pierwszym tak im 
prob lemem będzie — tak jak i do 
tej pory — problem algierski. W 
ostatnich dniach powstał prowizo-
ryczny rzad emigracyjny z Ferhat 
Abbasem na czele. Rząd ten został 
j u ż uznany przez 8 państw (arab-
skich) i jego istnienie może -.v|iłv-
ną ć na wyniki Referendum w Al-
gerii, które wydawały się loląd 
zapewnione dzięki wielk im wysił-
k o m propaganctowym. W każdym 
r-azie A L N (Armia Wyzwolenia 
Narodowego) w Algerii czyni wszy 
stko, aby nakłonić ludność niuzuł-
mańską do nie brania udziału w 
głosowaniu, a jednym z pierw-
szych kroków nowojiowstałegi) rzą 
du algierskiego było wniesienie 
skargi przed ONZ iia temat orga-
nizacji przez Francję referendum 
w Algerii. 

FLN wzmaga także akcję terro-
rystyczną w metropolii . Akcja ta 
przybrała takie rozmiary, że wła-
dze bezpieczeństwa widział>' się 
zmuszone do przedsięwzięcia dal-
szych nadzwyczajnych kroKÓw dla 
je j powstrzymania. Od poniedział-
ku oba paryskie lotniska Orły i 

Bourget jioddane zostały spec-
ja l nym zarządzeniom — każdy pa-
sażer będzie rewidowany. Wzmoc-
niono ochronę w portach fraiicii-
skicli, gdzie zanotowano próby sa-
Initażu, ustawiono siiecjalne i>! .sio-
runk i przed publ icznymi gmtclta-
mi i n iektórymi urzędami (n;j. vv 
Telewizji) itd. 

Strzały armatnie w Algerii, gdzie 
wzmogła się działalność wojonna 
i strzały pisltilctowe w mctroi)olii 
głizie rośnie akcjn terrorystyczna, 
towarzyszą więc Iłatalii iłrzcdrofe-
rendowej. Koła oficjalne nic olw-
wia ją się jednak aby mogło lo 
wpł\nąć w jakiś decydujący SIMJ-
sób na' wyniki Referendum. Jedno 
z pism "wieczornych („Franee-
Soir" ) przewidywało przed ki lku 
dn iami , na podstawie sondażu |)u-
biicznej opinii , że gen. de (uuille 
otrzyma w końcu pt)|jarcie il2—72 
jłrocent wvlM)rców. J u ż w najbliż-
szy poniecfziałek będziemy wiedzie 
li czy te przewidywania są słuszne. 
Tymczasem można lylko .stwier-
dzić, że zainteresowanie Hoforen-
dum jest duże, że więk.szość 28 mi-
l ionów wyborców francuskich pój-
dzie prawdopodobnie w nied.iiclę 
do urn i że będzie głosować nie 
tyle za lub i)rzeciw KonslyUiCji 
("której szczi-góły są raczej iiialo 
znane szerokiej publiczności ile 
za lub przeciw gen. de (iaulle --
ważąc przy tym konsekwencji', ! ló 
re jego dalsze rzijdy (lociągiiąc 
mogą za solią dla kra ju . 

I na świecie 
R o z m o w y i s f r z a ł y 

w n iedzielę, 21-go wrześn ia , o godz in ie 
8-eJ r a no , u r z ę dn i k A m b a s a d y S t a n ó w 
Z j ednoczonych w Moskwie u d a ł się do ra-
dzieckiego M in i s te rs twa Sp r aw Zagran icz-
nych , aby n a zlecenie prezydenta Eisen-
howera zwróc ić l ist wystosowany d o ń d w a 
d n i wcześniej przez p rem ie ra Chruszczewa . 

Ten zwrot p i s m a n adawcy s tanowi w 
p rak tyce dyp l oma tyczne j r z adk i f a k t świa-
dczący o po t ę gu j ą cym się n ap i ę c i u w zwią-
z k u z sy t uac j ą n a E>alekim Wschodz ie . 

w u b i e g ł ym t ygodn i u B i u r o O rgan i z a c j i 
N a r o d ó w Z jednoczonych odrzuc i ł o wniosek 
0 wp isan ie n a porządek dz i enny obecnej 
sesji, sp rawy przy jęc ia C h i n Ludowych d o 
O N Z . Z a rezo luc ją a m e r y k a ń s k ą wypowia-
d a j ą c ą się przeciw przy jęc iu C h i n Ludo-
wych g łosowa ło 12 delegacj i : Aus t r a l i i , 
E k w a d o r u , S a lwado ru , U r u g w a j u , F r anc j i , 
J a p o n i i , L i b a n u , Ho l a nd i i , P a k i s t a n u , 
W i e l k i e j B r y t a n i i . S t a n ó w Z jednoczonych 

1 T a i w a n u . Na łeży zwrócić u w a g ę n a sta-
now isko F r a n c j i , k t ó r a twierdz i , że zga-
d z a się z z asadą przy jęc ia C h i n do O N Z , 
a t y l ko ze wzg lędu n a so l idarność a t lan-
tycką g łosu je z a wn iosk iem a m e r y k a ń s k i m . 
Z a rezo luc ją i ndy j sk ą , d o m a g a j ą c ą się 
przy jęc ia C h i n do O N Z ' u , opowiedzie l i s ię 
delegaci Ce j l o nu , Czechos łowacj i , Indo-
nez j i , I r l a n d i i , Nepa l u , R u m u n i i 1 Zwią-
z k u Radz ieck iego ( razem s iedem pańs tw) . 
G r ec j a i Meksyk ws t r zyma ły się od głoso-
w a n i a . 

Ten wyn i k g łosowan ia świadczy r a z Je-
szcze o t ym , że coraz więcej k r a j ów wi-
dz i s łuszność wprowadzen i a C h i n Ludo-
wych do O N Z ' u , 

W y m i a n a l is tów i wydarzen i a n a tere-
n ie O N Z s t anow i ą a k o m p a n i a m e n t toczą-
cych się w Wars zaw ie r o zmów między am-
basadorem C h i n a ambasado r em S t a n ó w 
Z jednoczonych , Jednocześn ie a k o m p a n i u j ą 
I m strza ły arty leryjsk ie i k oncen t r a c j a 
wo jska 1 f loty w re jon ie wód i wysp przy-
brzeżnych n a D a l e k i m Wschodz ie . N ic n a 
raz ie n ie wskazu je n a to, aby zna leźć mia-
n o pods tawy do usun i ęc i a przyczyn obec-
nego nap ięc ia . N ie u lega wątp l iwośc i , ża 
dalsze poparc ie U S A d l a Czang-Ka i szeka 
s tanowczo n i e przyczyn ia się do p op r awy 
sy tuac j i n a D a l e k i m Wschodz ie . Wr ę c a 
p r zec iwn ie : r z ąd C h i n L u d o w y c h u w a ż a 
to za mieszan ie się do spraw wewnętrz-
n y c h C h i n i d la tego s tanowczo ż ą d a wyco-
f a n i a się A m e r y k a n ó w z tego r e j onu . 

dyc ję podz i a ł u rasowego. Idz ie t u o spra-
kańsk le j . Zab i ega j ąc o poparc ie ludnośc i 
mu r z y ń s k i e j w USA , amerykańsk i e w ładze 
cen t ra lne godzą się z t endenc j am i ,,inte-
g r a c j i " l udnośc i b ia łe j 1 murzyńsk ie j . Sta-
nowisko to wyraz i ło się os ta tn io w orze-
czen iu S ą d u Najwyższego, k tóry wypo-
wiedz ia ł się w d u c h u tworzen ia szkół 
wspó lnych d l a dzieci b i a łych i czarnych . 

Tymczasem p a n F a u b u s , guberna to r 
S t a n u Arkansas , n ie jest zwo lenn ik iem 
t a k i c h tendenc j i i , o dwo ł u j ą c się do opi-
n i i konserwatywnych m ieszkańców L i t t l e 
Rock , s zuka poparc i a d la po l i tyk i ,,segre-
g a c j i " czyl i podz i a ł u ludnośc i . 

W ł a d z e federa lne m a j ą n a terenie L i t t le 
R o c k swoją po l ic ję — j edną z n a j m n i e j 
c hyba l iczebnej pol ic j i n a świecie. M a o n a 
za zadan ie s tać n a s traży p r aw federal-
nych — n ie m a j ą c do tego odpowiedn ie j 
s i ły. J a k a ż może być bowiem s i ł a 6 polic-
j a n t ó w wobec s i lne j l iczebnie pol ic j i kon-
t ro l owane j przez gu t ierna tora F aubus a , 
k t ó ry b y n a j m n i e j n ie m a z a m i a r u popie-
r a ć orzeczenia Najwyższego S ą d u , 

N a raz ie szkoły z a r ówno d l a b i a łych 
Jak 1 c za rnych dzieci są z amkn i ę t e w o-
czek lwan iu n a wyn ik i re fe rendum. Jeś l i 
— Jak się tego spodziewać na leży — lud-
ność opowie się za podz i a ł em szkół — 
sprzeczność między s tanowisk iem w ł adz 
cen t r a l nych , a s tanowisk iem w ł a d z sta-
nowych da le j się zaostrzy. Zaostrzą się 
też s tosunk i między l udnośc i ą b i a ł ą i 
c z a rn ą . 

O w i e l k i e j m i ł o śc i 

Pai 'ysl i i d z i e nn i k , ,France-Soir " druku-
je l i jstorię mi lose i ang ie l sk ie j ksii^-żnlczki 
Ma łgo r za ty i k a p i t a n a Peter Towsenda , 
l i is łor ię sp isana d/.ieii po d n i u przez Nor-
m a n a Bar ry tna i ne . T>-U(lno n ie ,,wzru-
szyć s ię " , gdy d o w i a d u j e m y się, j ak fo 
wi-acajjic pewnego wieczora do pa ł acu 
B u r k i n g l i a m , .Małgorzata z n / ą d a ł a , łiy Pe-
ter wz i ą ł j;| w l a m j o i i a i zan iós ł po scłio-
dacł i na górę do jej pnko.iu. .Małgorzata 
zgu l i i ł a buc ik , o ł i ydwo je g ł o śno się roze-
śm ie l i — gdy u gó ry ukaza ł się k i i i l 
Jerzy VI. O d tej cbw i ł i u ie m ia ł on j u ż 
w;. itpl iwości co do uczuc swoje j córk i . 

Pn ł i l i k ac j a , o której m o w a , w.y\voł.ila 
os ta tn io n o w ą po l em ikę wokó ł m i łośc i , 
k tóra naro'>i ła — j ak w i a d o m o — wie le 
z a m i e s z a n i a n a dworze k r ó l ewsk im . 

Tygodn i k ,,Peo|)Ie" pisał nawet , że Mał-
gorza ta z e rwa ł a z Towsenden i z p o w o d u 
owe j pub l i kac j i , a le po k i l ku dn iac ł i w 
ko łach pa ł acu kró lewsk iego d e m e n t o w a n o 
w i a domośc i o de f i n j t . ywnym ze rwan i u . 
Przyszość pokaże , j ak r o zw i n i e .sję o w a 
m i ł o s n a h is tor ia , k tóra s t anow i tak ży-
wy p r zedm io t zaintei-e.sowania z a r ó w n o 
w W ie l k i e j B r y t a n i i j a k i p o z a j e j gra-
n i c a m i . 

O Bia łych i C z a r n y c h 
27-go września , w n iewie lk im , bo 150 ty-

sięcy m ieszkańców l i c zącym mieście L i t t l e 
R o c k , n a p o ł u d n i u S t a n ów Z jednoczonyc ł i , 
odbędzie się re fe rendum, k t ó re m ieć ł j ^ 
dz ie zgo ła i n n y cha rak te r n i ż n iedz ie lna 
kon su l t a c j a we F ranc j i , 

L udno ś ć tego m i a s t a odpowiedz ieć m a 
n a py tan ie , czy godzi się n a u tworzen ie 
szkó ł , do k tó rych uczęszczałyby wspó ln ie 
dzieci czarne 1 b i a ł e —• czy też Jest z a 
s z ko ł am i oddz ie l nymi , u t r z y m u j ą c y m i tra-
wę bardzo zasadn iczą d l a po l i tyk i amery-

S p o t k a n i e a m b a s a d o r ó w Cł i ińsk ieJ R e p u b l i k i L u d o w e j I S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w 
P a ł a c u M y ś l i w i e c k i m w W a r s z a w i e . 
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PROSTO Z POLSKI 
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T a r g o w a j e s i e ń 
Poznań staje się „ t a r gowym" 

miastem. Obok międzynarodowych 
targOw odbywają się tu od roku 
targi kra jowe; wiosenne i jesien-
ne. 

Tegoroczne targi jesienne otwar 
te 14 września charakteryzuje cie 
kawe zjawisko. Można by je okre-
ślić : decyduje jakość towarów. O-
becnie, gdy podaż wielu towarów 
przekracza popyt — można traf ić 
do odbiorcy jednym a rgumen tem : 
wysoką jakością. Urządzono t u 
nawet konkurs jakości towarów 
do którego stanęło 100 producen-
tów z różnych przemysłów. 

Liczny jest udzia ł w Targach 
drobnych producentów prywat-
nych 1 rzemieślników. 

P r e z e n t n a TOOO-lecie 
Polska szykuje się powoli, 

choć systematycznie do swoich 
1000-letnich urodz in 

Do miast 1000-letnich należy 
Przemyśl. R ada Ministrów pod-
jęła uchwalę w sprawie akty-
wizacji ekonomicznej i kultu-
ra lnej starego grodu. Specja lna 
komis ja opracowuje wnioski w 
tej sprawie. Do doku 1960 w 
Przemyślu wybuduje się fabry-
kę transformatorów oraz zak ła 
dy przetwórstwa owocowego i 
Inne. 

Przewiduje się poważne sumy 
na . budownictwo mieszkaniowe 
i poprawę warunków komunal-
nych miasta . Naprawi się dro-
gi, rozbuduje wodociągi, ukoń-
czy budowę łaźn i miejskiej. 

Miasto stanie się w niedale-
kiej przyszłości poważnym o-
środkiem turystycznym ze wzglę 
du na swe nadgraniczne poło-
żenie. Jak 1 bliskość Bieszczad. 

S ł owem: Przemyśl otrzymał 
szansę, która , jak mówią dow-
cipni , traf ia się raz n a tysiąc 
lat . 

C * y w Po lsce 

p o d r ó ż u j e s ię 

b e z p i e c z n i e ? 
J a k jest w Polsce z bezpieczeń-

stwem ruchu kolejowego? Czy 
istnieją cyfry i lustrujące .porów-
nan i a z i nnym i k ra j am i? Otóż 
cyfry mówiące o ilości katastrof 
czy zabitych osób są ma ło porów-

• nywalne, bo przecież poszczególne 
kra je dysponują różną długością 
dróg żelaznych, różne Jest nasile-
n ie ruchu . Najbardzie j miarodaj-
ny jest wskaźnik, który podaje 
ilość katastrof na jeden mi l ion 
pociągo-kilometrów. Najlepsza sy-
tuacja jest we Włoszech — wskaż 
n i k 0.66, dalej Franc ja — 1,08. 
Ang l ia — 1.24, Polska za jmu je 
czwartą pozycję ze wskaźnikiem 
1,27. Za Polską zna jdu je się Szwe-
cja, Belgia, NRF , Szwajcaria , Da-
n ia . Austr ia i Hiszpania — ta 
ostatnia ze wskaźnik iem 9,5S. Tak 
więc — jak wynikałoby z tej sta-
tystyki — nie jest w Polsce naj-
gorzej. Ale ostatnio wiele pisze 
prasa polska o konieczności po-
prawy tego s tanu . Zwłaszcza, że 
zbl iża ją się przewozy jesienne 1 
koleje będą przeciążone. 

„ W a k a c j e 
z a i n t e r e s o w a ń " 

Przed k i lkoma dn i am i otwar-
ty został w Międzygórzu pierw-
szy t u rnus tzw. ..wczasów za-
interesowań" . Ta nowa 1 orygl-

l i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i j u l 
n a l n a fo rma wakacj i wprowa-
dzona w ograniczonym zakresie 
j u z w ub ieg łym roku, polega 
n a tym. Iż do Jednego z do-
mów wczasowych, podległych 
Zarządowi Okręgu Wczasowe-
go w Lądku-Zdroju z jeżdżają 

się ludzie pokrewnych zaintere-
sowań, aby we własnym gronie 
przyjemnie spędzić czas. I t ak 
w domu wypoczynkowym ,,Gi-
g a n t " spotkal i się z całej Pol-
ski brydżyści: korzystają on i 

t u z zupełnej swobody, spoko-
j u , m a j ą do dyspozycji niezli-
czoną Ilość tal i i kar t , fachową 

bibliotekę, nawet Instruktorów, 
prowadzących turn ie je brydża 
sportowego. N a miejscu n a u k a 
nowoczesnych systemów licyta-
cyjnych. 

Największe zainteresowanie 
budzą jednak chyba wczasy, po 
święcone nauce 1 konwersacji 
w językach obcych. W domu 
wypoczynkowym , ,S łowik" w 
M i ę d z y g ó r z u spotkają się 
, ,F rancuz i " 1 . .N iemcy" , w 
Lądku-Zdroju w , ,Rybniczan-
ce" . .Angl icy" , a amatorzy es-
peranta także uzyskali swój 
dom. W e wszystkich tych do-
m a c h — nieraz dzięki uprzej-
mości zagranicznych ambasad 

— zna j du j ą się biblioteki bele-
trystyki w danym języku, kom 
piety p łyt systemu Linguapho-
ne. f i l m y ; w domach nie wol-
no. nawet w czasie posi łków, 
rozmawiać w i n nym .ęzyku, a 
s łużba również została tak do-
brana , aby móc porozumiewać 

się z gośćmi po angielsku, 
f rancusku czy niemiecku. 

Z D y m s z ą i W y s o c k ą 

„ B a t o r y " p ł y n i e 

d o K a n a d y 
D o Kanady wyruszył w kolej-

ny rejs M / S , ,Ba tory" . Tym ra-
zem na pokładzie , ,Batorego" od-
p łynę ło 700 pasażerów. , ,Ba tory" 
powróci do k r a j u 5 października 
1 odbędzie w roku bieżącym jesz-
cze trzy rejsy. Ostatn i z n ich 
zakończy się n a k i lka dn i przed 
świętami Bożego Narodzenia. 

War to dodać, że podczas ostat-
niego postoju , ,Batorego" w por-
cie gdyńskim przeszło 3 tysiące 
osób zwiedziło statek. Byli to 
przeważnie uczestnicy wycieczek z 
głębi k ra j u . 

. .Ba to rym" odp łynę ła n a wy-
stępy do Kanady 1 USA grupa 
popu larnych polskich artystów 
między i nnym i L id ia Wysocka, 
D a n u t a Kwapiszewska, Józef ina 
Pellegrini, Adolf Dymsza, Edward 
Dziewoński, Igor Smiałowski , Ma-
r ian Za łuck l oraz zespół instru-
menta lny W ik to ra Kolankowskie-
go. 

S u k c e s p o l s k i c h 

s k r z y d e ł 
Tym razem nie w przenośni a 

dosłownie. Chodzi bowiem o 
gołębie pocztowe. 

W konkursie zorganizowanym 
przez hodowców niemieckich 
startowały m . In. polskie go-
łębie z Grudz iądza . Z miejsco-
wości Aaschen na granicy nie-
mlecko-holenderskiej wypuszczo 
no kilkaset gołębi pochodzą-
cych z różnych kra jów Europy. 
Dwa polskie gołębie zajęły 
miejsce w czołówce skrzydla-
tych laureatów. Odległość mię-

dzy Aascłien • Grudz i ądzem 
wynoszącą tysiąc k i lometrów 
przeleciały one w c iągu 6 go-
dz in . 

N a zawodach w Schwerlnle 
zorganizowanych przez hodow-
ców N B D grudzlądzOtle gołębie 
po k i l kugodz innym locie m i m o 
deszczu 1 mg ły dotar ły do ro-
dzinnego miasta . 

W y p r a w a p o l s k i c h 

a n t r o p o l o g ó w u d a j e s ię 

d o E g i p t u 
N a początku grudn ia uda się do 

Eg ip tu n a zaproszenie władz 1 
naukowców egipskich naukowa 
ekspedycja polskich antropologów. 

Celem wyprawy będzie dokona-
nie ak tua lnych pomiarów współ-
czesnej ludności egipskiej, zbada-
nie dynam ik i rozwoju młodzieży 
1 dzieci oraz przygotowania do 
założenia w przyszłości Ins tytu tu 
antropologicznego w Kairze. 

Badan i a będą dokonywane n ad 
ludnością dorzecza N i l u 1 Pusty-
n i Nubi jskiej , uważane j przez u-
czonych za kolebkę ras. 

H a r a s i e w i c z z a p r o s z o n y 

d o Be lg i i 
Młody p lan is ta polski , lau-

reat I nagrody ostatniego Kon-
kursu Chopinowskiego, A d a m 
Harasiewicz j u ż po raz szósty 
został zaproszony n a występy 
do Belgii. M . In . 22 bm. wystą-
p i ł on jako solista koncertu 

publ icznego orkiestry Rad i a 
Belgijskiego w Bruksel i , wyko-
nu j ą c koncert C-moll Rachma-
n inowa 1 koncert f-moll Chopi-
na . 

O P E R A C J A X 

U D A Ł A S I Ę ! 
Jak j u ż donos i l i śmy obchody 

zw i ą z ane z IS-tą rocznicą W o j s k a 
Polskiego przeds tawia j ą się impo-
nu j ąco . „ G w o ź d z i e m " p r og r amu 
było odtworzen ie przeprawy przez 
W i s ł ę (patrz zdjęcia obok) . A więc 
tak j ak było w t e d y : na jp i e rw 
przygo towan ie ar ty lery jsk ie , po-
tem do akc j i wchodzą samoloty . I 
nag le na p rask im brzegu — sy-
gna ł d a j ą rakiety. Od brzegu od-
b i ja 12 łodz i , ł o ł n i e r ze w ios ł u j ą 
ze wszystkich si ł . Dob i j a j ą . Krót-
kie przycza jen ie się na skarp ie I 
do a taku ! 

Przyb i j a d ruga fa la łodz i i de-
sant u m a c n i a swe pozycje. Teraz 
przez Wis łę p r zepraw ia j ą się po-
ruszane mo to ram i p o d w ó j n e ło-
dz ie z c ięższym sprzętem. Ostat-
nie strzały. Koniec. 

Ale teraz rakiety na p rask im 
brzegu o twiera ją d r ugą część 
przeprawy przy pomocy sprzętu 
nowoczesnego. A więc do akc j i 
wchodzą odrzutowce, desant od-
bywa się na transporterach mogą-
cych się poruszać w wodz ie , na 
p iasku i na mokrad łach . Desant 
z wody o t rzymu je wsparc ie z po-
wietrza . Hel ikopter „ p o d n o s i " 
d r u żynę komandosów . O lb r zymi 
pon ton z c iężk im czołg iem przy-
bi ja do brzegu — pod t aką os łoną 
ł a tw ie j się bron ić . Operac ja prze-
biega sprawnie . „N ieprzy jac ie l " 
m i lkn ie . , ,Przyczó łek" zostaje w 
rękach ,,naszych**. 

Tak, to j u ż odbyło się inaczej . 
Nie trzeba było bardz ie j plastycz-
nego obrazu, by przekonać się Jak 
wie lka różn ica dziel i obecne wy-
posażenie wojska polskiego od te-
go, J ak im dysponowa ło 15 lat 
temu . (Z .S . ) 

OPERACJA X 

Czołg T34 ostrzel iwuje pozycje n ieprzy jac ie la . 

Radz is ta Wiśn iewsk i u t r zymu je ł ączność ze sztabem. 

Za chwi lę nastapi desant — tak Jak piętnaście lat temu. . . 



» » ' l .AM-.RII R aymond 
\ \ I) u n c a n wystawia 

(>l)ccnif dwi)je mło-
dych malarzY polskich Kry-
styna (A-giclska, studentka 
Akademi i Sztuk Pięknych w 
Warszawie , obecnie na stu-
diach w Paryżu i T. Gep-
pert, również student War-
szawskiej Akademi i ,od d w u 
lat przebywający w Szwaj-
carii .Oboje wystawiają p łót 
na olejne, graf ik i : Cegielska 
12 płócien oraz ki lkanaście 
l i tografi i i akwarel . Geppert 
16 płócien i jakieś drobniej-
sze grafiki . 

Geppert inspiruje się bar-
dziej abstrakcją wprowadza 
j ąc w obraz również ele-
ment fabularny (np. cyrko- \ 
wiec, les pompiers, la cha-
pełle i jaienne). Cegielska 
zaś insi)iruje się częściowo 
Tadeuszem Makowsk im i J . 
Miro. Prace ich są interesu-
jące i świadczą o dość du-
żej wrażl iwości kolorystycz-
nej przv niezupełnie jeszcze 
skrystafizowanj-ch poszuki-
waniach twórczych. 

Xatf)niiast k i lka graf ik 
Cegielskiej (Zwłaszcza z 
mo tywem' zwierząt) są bar-
dzo "osobiste i dom inu j e w 
nich szczególna nuta l iryki, 
która daje wzruszenie. Są 
też dość bogate w fakturze 
graf icznej — jednym sło-
w e m noszą na sobie piętno 
owego dobrego źródła współ 
czesnej graf ik i polskiej. (C ) . 

MŁODZI MALARZE POLSCY 

wystawiają swe prace w Paryżu 

Przed o twa r c i em w y s t a w y m a l a r z e s a m i r o zm i e s z c z a j ą swe ob ra zy . 

Michał RUSINEK 

K r y s t y n a Ceg ie lska i J edna z je j k o m p o zyc j i . 

F I L M 

LITERATURA FRANCUSKA W POLSCE 
( Z W Y P O W I E D Z I A U T O R A w R A D I O - P A R I S ) 

MÓ W I Ą C O przel<ladacli lite-
r a t u r y francusl<iej n a ję-
zyk po lsk i , n i e m o ż n a po-

m i n ą ć z okresu p r z edwo j ennego 
na zw i s l i a Tadeusza Boy ' a Żeleń-
skiego — w s p a n i a ł e g o p r o z a i k a 
po lsk iego, a z a r a zem mistrzow-
skiego t ł u m a c z a z l i t e ra tury iran-
euskie j . P l o n j ego pracy przekła-
dowe j to ca ł a w i e l o t o m o w a bi-
b l io teka Boya , w k tóre j n i e b rak 
n i e m a l ż a dnego n a zw i s k a z wiel-
k i ch k lasy ł i ów f r ancusk i ch . 

P o w o j n i e , a zw łaszcza w c i ą gu 

os ta tn i ch d w ó c h lat , r o z w i n ą ł s ię 

boga to 1 wszechs t ronn ie wacń-

latz ' p r z edk l a dów z wiel.u j ę z y k ó w ; 

z a c hodn i c h , a zw łaszcza z fran-

cusk iego . 

« CETTE NVIT - EA » 
M ó w i się os ta tn io w ie le o kry-

zys ie t e m a t ó w scenar i uszy f i lmo-
wych . A przede ws zys t k im o ru-
t yn i e s ta rych scenarzys tów , któ-
rzy wszystk ie t ema ty u p o d o b n i a l i 
do siebie. 

Dobrze się w i ęc sta ło , że naj-
w ięks i p roducenc i f i l m o w i , euro-
pejscy i a m e r y k a ń s c y , n ie zawa-
ha l i się o dwo ł a ć do p o m o c y no-
w y c h t a l e n t ów , m ł o d y c h , k t ó r zy 
dotą-l p r ó b o w a l i swych si ł w dzie-
d z i n a c h p o k r e w n y c h . On i to nio-
są f i l m o w i n owe p r a w d y . Poja-
w i a j ą się n iezby t dotęd z n a n e na-
zw i ska : Robert A ld r i ch , Mau r i c e 
Caseneuve , Roger V a d i m (k tórego 
f i i m ,,Sait-on j a m a i s " z a s ł u gu j e 
n a u w a g ę ) i w ie l u i n n y c h . 

Tak w ięc Mau r i c e Caseneuve 
kręci ł swó j f i lm ,,Cette nu i t - l à " w 
w a r u n k a c h s p r z y j a j ą cych . Odczy-
ta ł on n a n o w o i p rzys tosowa ł d o 
potrzeb scenar iusza n i e poko j ą c ą 
ks i ą żkę M iche l L e b r u m , ,Un si-
lence de m o r t " ( , ,Cisza ś m i e r c i " ) . 

Oto właśc ic ie l w ie lk i ego wydaw-
n i c twa , szczegó ln ie z a j m u j ą c e g o 

się r e k l a m ą — A n d r é Reverdy 
( Jean Serva is ) p ow i e r z a kierow-
n i c two ar tys tyczne m ł o d e m u , 28-
l e t n i emu Jean Ma l le t (Mau r i c e Ro-
net) , k tó ry n i e d a w n o ożen i ł się z 
Sy l v i e (My l ene Demongeo t ) ; jest 
o n a m o d e l k ą i p r a cu j e t akże w 
w y d a w n i c t w i e Reverdy . Szef in-
teresuje się ba rdz i e j , n i ż by nale-
ża ło p i ę k n ą mode l k ą . Rob i zresz-
tą wszys tko , by zn i s zczyć szczę-
cie m ł o d y c h i ka r i e rę uzdo ln ione-
go g r a f i k a . 

S z an t a ż , s k a n d a l , z b rodn i e , sa-
m o b ó j s t w o — oto co pows ta j e n a 
wą t ł e j k a n w i e opowieśc i . F i lm 
by łby b a n a l n y , g d y b y n ie znako-
m i t a a n a l i z a s t a n ów emoc jona l-
nych przes tępcy , k t ó ry zamkn ię-
ty w s w y m m i e s z k a n i u czeka n a 
przy j śc ie po l i c j i i z n a k o m i t a przy-
tem gra a k t o r ów Henr i-Franco is 
Rey i P a u l G r u i m a r d ( n a g r o d a 
m i ę d z y n a r o d o w a ) — są a u t o r a m i 
św ie t nych d i a l o g ó w . Kró tk ie re-
p l i k i , są J edyn ie n i e z b ę d n y m u-
z u p e ł n i e n i e m ob r a zu . 

R ó w n i e ż g r a My lene D e m o n g e a t 

p o w ś c i ą g l i w a , a z a r a zem wyraz i-
sta , Jest m o c n ą s t roną f i l m u Mau-
rice Roue t i J e a n Serva is — do-
brze od twor zy l i swo j e role. 

S tephane EPI.N 

Rzucę z p am i ęc i szereg przykła-
dów . Na każde j wys t aw i e czy w 
k iosku z k s i ą ż k am i , będzie figuro-
w a ł o n a z w i s k o W i k t o r a Hugo , 
Ba l zaca czy Zo l i . k tórych dz ie ła 
p o j a w i a j ą sie w coraz nowych 
w y d a n i a c h o zdobnych czy popu. 
l a r nych . F l auber t z n i e śm ie r t e l n ą 
, , M a d a m e B o v a r y " czy „Sa lam-
m b ô " po j aw i się m o ż e rzadz ie j w 
w i t r yn i e , a le t y l ko z tej przyczy-
ny , że n a k ł a d y tych kslnrek są z 
n i e s ł y c h a n y m pośp i echem roz-
c h w y t y w a n e . 

Prous t , k tórego przez k i lka la t 
b rakowa ło , wychodz i oBecnie w 
przysp ieszohyrn t emp i e '— o j łe 
w i e m p i ą ty t om powfr i ien już- być ' 
w ks i ęga rn i a ch . M a m y nowe prze 
k ł ady i w y d a n i a Volterà czy Dide. 
ro ta , k tórego . ,Kubuś fa ta l i s ta i 
Jego p a n " jest u l u b i o n ą lektura 
po lsk iego czy te ln ika . Nie brak 
p r z ek ł a d ów Mé r imé , Musset ' a , 
S t e ndha l ' a a przede wszys tk im 
Zol i , k tórego powieśc i m a j ą ca ły 
szereg w y d a ń p owo j e nnych . 

Niek iedy są to n a k ł a d y imponu-
j ących r o z m i a r ó w . Przy toczę d l a 
p opa r c i a tych s ł ów choćby jeden 
dostępny m i p r zyk ł ad . Wydawni / ;-
two , ,Czy te l n i k " k tórego prospełit 
m a m przed sobą i n f o r m u j e , że 

My lene Demongeo t w pe łne j n a p i ę c i a sce n ie w metrze . 

dz je la Hono r é de Ba l zac osi.Tgnę-

ly w tej f i rm i e w y d a w n i i z e j na-

kład w sum ie 698.(1(10 egzemp la r zy . 

.leśli chodz i o a u t o r ów łdisKiej 
n a m epoki to os ta tn io wchodzą o-
ne .na . .pó l l i i ks ięgarsk ie zwycięs-
kl iu orszak jen i . Na n o w o wycho-
dzą dz ie ła . .Mau r i a ca . ł j u h a i ue l a , 
.Martin du C.ard, Maiu-ois. Mal-
raux . Pnwieści-rzeki . . Rodz i n a 
Pa-^quier" D u h a m e l a czy ..Hodzi-
na T l i i h a i i l t " .Martin du G a r d a 
z d o b y w a j ą pon f iwn ie c zy t e l n i k ów 
n o w y u i i w y d a n i a m i . 

.A CÛZ dop ie ro m ó w i ć o. nowyc ł i 
poz.vcjach: t ak ich au t o r ów j a k Ca-
m u s . Sartre , Rpchet, 'lorlesCu. a ż " 
do -popi i larńej ' F ranço ise . S a g a n 
w ł ąc zn i e . 

Sar t re 'a p o j aw i ł o się k i l ka dz ie ł 
j ak n a p r zyk ł ad 3-tpmowe-. .Drogi 
Wo lnośc i " ' í , ,Les c h e m i n s de la 
l iberté) , da le j torii o p o w i a d a ń 
, , M u r " czy też w y d a n e w ks iążce 
a pozatem- g r y w a n e w teatrach 
sztuk i , j a k ' „ M u c h y " . ' . .Niepogrze-
b a n i " (...yiorts sans sepu l t u re " ) , 
, ,Drzw i z a m k n i ę t e " czy ..ł .ada-
czn i ca z z a s a d a m i " . 

.leśli chodz i o Can i u sa m a m y 
pi 'zeklady z a r ó w n o prozy j ak i 
sztuk t ea t r a l nych . P o j a w i ł y się o-
pow i a d an i n pt. , ,Upadek " , da le j 
. . W y g n a n i e i Kró les two ' (I. E.Nił 
et Ie R o y a u m e l , powieśc i . ,Dżu 
m a " . D r a m a t . . K a l i g u l a " w prze. 
k ł adz ie W o j c i e c h a Na tansona . uj-
rza ł też św i a t ł o dz i enne . I n n e 
sztuk i au to ra są w tej c l iw i l i tłu-
maczone . 

Bechet zdoby ł pub l i czność pol-
ską sztuką , ,Czekamy n a O o d o t a " 
w przek ładz ie J u l i a n a Rogoz iń-
skiego, a lonesci i sz tuką ..Krze-
s ł a " g r a n ą w w je l u tea t rach . 

Zwięzł ,v i d o r ywczy charak ter 
tej wypow i ed z i skazu je m o j e in-
fo rmac j e n a ca ły szereg ł i raków. 
W ś r ó d n i ch j u ż w tej chw i l i wi-
dzę pom in i ę t e przeze m n i e nazwi-
sko .André C h a m s o n , osobiśc ie 
dobrze m i z n a n e g o z w je lu kon-
gresów P e n c l u b o w y c h . Ten zna-

(Dokończen i e n a s t ron ie 17-eJ) 



W i d a ć n ie ź l e s m a k u j e w i n o , z upe ł n i e tak s a m o Jak u p a n a Sed laczka . . . 

KROL SOBIESKI I GWARKOWIE 
WRÓCILI DO TARNOWSKICH GÓR 

I z n ó w hero ld z Ba l konu ra tusza odczy t a ł 
obwieszczen ie R a d y Górn iczego W o l n e g o M ias t a 
n a Górach Ta r nowsk i c h , które to obwieszczen ia 
n a w i ą z u j e do s tarego p r z yw i l e j u : 

,,iżby sią tutaj kalćbego lata, od niedzieli 
•po śuńątym Idzim przez dni trzy sposdbjiy 
jarmark odbywał — z kramy i dobrem wsze-
lakiego ludowi potrzebnym, tudzież z uciesz-
nymi krotochwilami i komedyjkami .. jednak 
przy porządku i bez gwałtów nijakich" 

Przed rok iem w ł a ś n i e w z n o w i o n o w Tarnow-

sk ich Gó rach n a ś l ą s k u t r a d y c y j n e n i egdyś wrze-

śn i owe J a rma rk i , po ł ą c zone z l i c z n y m i i m p r e z a m i 

a r t y s t y c z nym i i z a b a w a m i . P r z yw i l e j u r z ą d z a n i a 

t ak i ch J a r m a r k ó w zosta ł n a d a n y m i a s t u w dru-

g ie j po ł ow ie XV I w i e k u . I z n ó w przez s tary ry-

nek przetoczył się b a r w n y t ł u m postac i z r ó ż n y c h 

epok h i s t o rycznych , pod św ie żo ods łon i ę t ą n a 

f r on t on i e r a tusza r zeźbą , p r z eds t aw i a j ą c ą staro-

d a w n e g o g ó r n i k a tych s t ron — g w a r k a . Uroczysty 

k o r owód o ż y w i a legendę i h is tor ię m i a s t a . 

P R Z Y G O D A R Y B K I I W I N I A R Z A S E D L A C Z K A 

T a r n o w s k i e Gó ry zosta ły z a ł o ż one przez Jed-
nego z po lsk ich w ł a d c ó w Sląsl<a — ks ięc ia J a n a 
Opo l sk iego . P r a w o m ie j s k i e o t r z y m a ł y w 1526 ro-
kuv Ty le k r a n i k i . A jest l egenda m ó w i ą c a , ż a 
r o l n i k R y b k a ze S t a r ych T a r n o w i e wyo r a ł w p o l u 
srebrny kruszec. Z da r z en i e to m i a ł o d a ć począ tek 
r o z w o j o w i g ó r n i c t w a w Ta r nowsk i c h Górach . 
D a l s z y m l a tom m i a s t a okreś la ob l i cze t r u d n a i 
n i ebezp ieczna p r a c a g w a r k ó w <po dz i s i e j s zemu 
- - g ó r n i k ó w ) w p o d w ó j n e j n i ewo l i : n a r o d o w e j 
i społecznej . 

, R ównoc ze śn i e j e d n a k b i egn i e przez h is tor ię 
k o l o r owy sz lak spo tkań t a r n o g ó r z a n ze z n a n y m i 
pos t ac i am i , k tóre p r z y j e ż d ż a ł y do ich osady . 

Gośc i ł t u w i ęc w os ta tn ich l a tach XVI w i eku 
poeta W a l e n t y Rozdz i eńsk i — au t o r p oema t u 
op i sowego o h u t n i s tw i e pt. „ O f f i c i n a t e r r a r i a " . 
Ta r nowsk i e Góry z a p a m i ę t a ł d o k ł a d n i e : 

,,Miasto prawie użytne we wszystkie dostat-
ki. Przechodzi w tym graniczne szląskie mia-
sta -wszystkie". 

Z a t r z y m y w a ł a się t u t a j p rzysz ł a ż o n a k r ó l a 
M i c h a ł a W i ś n i ow i e ck i e go — a rcyks i ę żn i c zka Ele-
ono r a — z a t r z y m y w a ł się i Sobieski w r a z z kró-
l ową Ma ry s i e ń k ą przed w y p r a w ą w suku rs Wied-
n i ow i . P o dz i ś dz ień w s p o m i n a się w s p a n i a l e 
p rzy jęc ie j a k i e Ta r nowsk i e Góry w y p r a w i ł y kró-
lewskie j parze . Tu t a j m i a ł mie jsce o r y g i n a l n y w 
s w o i m r od z a j u po j edynek Augus t a II z k o w a l e m . 
Kró l ł a m a ł po kolei p odkowy , k t ó r ym i m i a ł być 
p odku t y Jego w ierzchowiec , a kowa l p odobn i e 
ł a m a ł k ró lewsk ie t a l a ry , r ó w n i e ż n a r z eka j ą c n a 
z ł ą j akość ich k ruszcu . 

B y w a l i t u t a j i poeci : Goethe, Józef W y b i c k i 
i J u l i a n Ursyn N iemcewicz , był z n a n y bak ter io log 
Koch . Nazw i ska ich i u w a g i c z y t amy w ks i ęgach 
p a m i ą t k o w y c h . Goethe n a p r zyk ł ad p isze o swo-
im z a i n t e r e sowan i u t u te j s zym i h u t a m i i kopal-
n i a m i , c i e k a w s z y m i — z d a n i e m poety —^ ed wy-
t w o r n y c h kobiet , N iemcewicz z n ó w z w r a c a u w a g ę 
n a c i ę żk ie życ i e g w a r k ó w , k tórzy „ n i e z n a j ą spo-
c z y n k u , n i e z n a j ą r ó ż n i c y m i ę d z y d n i e m i n a c ą " . 
Po z a t y m N iemcewicz podkreś l a za le ty „mach i-
n y " p a rowe j , s ł u ż ące j do o d w a d n i a n i a k o p a l n i — 
p i e rwszego tego t y p u u r z ą d z en i a w Europ ie . 

W a r t o d o d a ć , że do skona ł ą m a r k ę gastrono-
m i c z n ą w y r o b i ł a sob ie w TarnowsJ<ich Có r a ch 
w i n i a r n i a Sed laczka . S ł odką i w y t r a w n a zawar-
tość Jej g ą s i o r k ó w chwaMl i n awe t w y b r e d n i kró-
lewscy k l ienc i . Przetoczy ły się po tem przez mia-
sto i oko l icę d w i e w o j n y i p o w s t a n i a ś ląsk ie . A 
dz iś . . . ^ 

O t o f r a g m e n t p o c h o d u . P o p r z a d z a n y iH-oporcami n l e s f onymf p r zez 
m ie j sk i dh p a c h o ł k ó w , * p o w a M kroczy b u rm i s t r z . 

W i e c zo r om tańce . MiOM a d b i a s a j ą » n a « d wai łótesesnych. , 



M j 

Jadą . . . Patrzcie Itrói J an Sobieski I k ró lowa Marys ieńka . Król podkręca wąsa — za dowo lony z ho łdów które mu towarzyszą. . 

Ś W I Ę T O 

G W A R K Ó W . . . 
OTO on i . J ad ą w z d ł u i starych kamien iczek z r oman t yc znym i 

podc ien i am i , zb l i ża j ą się do ratusza, kościoła i starej dzwon-
nicy r ynku . Na czele para z d a w n y c h portretów : Sobieski 

z s um ias tym i wą s am i i IMarysieńka Sobieska w misternej koronie 
n a „ f r ancusk i ch " lokach. Kręcą się karo kon ie pó łokryte czerwo-
n y m i kró lewsk imi p łaszczami . Sobieski s łucha oracj i burmis t rza , 
k tóry na czele ra jców miejskich wi ta go chlebem i solą. Całe towa-
rzystwo Jest w d awnych strojach. 

Trzeba dodać , że lviarysieńka jest w Tarnowsk ich Górach kró-
lową elekcyjną. . . Odbywa j ą się tu ta j wybory n a „Miss Marys ieńkę" , 
w k tórym a tu tem jest n ie ty lko uroda i wdz ięk , a le także podo. 
b ieństwo do historycznego o ryg ina łu . Wś ród Jurorów konkursu na 
kró lewską miss zas i ada j ą i cz łonkowie Stowarzyszenia Mi łośn ików 
Histori i i Zabytków. . . Jak w idać — m łode i powabne „ z aby t k i " 
r ówn ie ż cieszą się ich u znan i em . 

Z a królem wa l i orszak — istny bal maskowy . Husarze, szereg 
p a n ó w w czarnych f rakach, w cy l i ndrach i z mus zkam i , dz iewczęta 
w r ó żnoba rwnych śląskich strojach, g r u p a cechów rzemieś ln iczych 
ze sz tandarami . . . 

Ale na jw ięce j jest gó rn i ków z okol icznych miast I osiedli gór-
n iczych . Chwie j ą się w powietrzu czerwone i z ie lone pióropusze. 
Niektórzy z idących są m ieszkańcami Ś ląska z d z i ada pradz iada , 
i n n i przyby l i z Polski centra lne j . Jeszcze i n n i — powróc i l i n i edawno 
z Franc j i . Gó rn i kom współczesnym towarzyszą bardzo kolorowi , 
„h i s to ryczn i " gwarkowie . Jest wśród n ich Jeden z tutejszych ostat-
n ich gwarków — Jan KOM PALA, Razem ze wszystk imi cieszy się 
uroczystością. 

Obecnie w mieście n ie ma Już kopa lń . D awno zostały wyczer-
pane z łoża srebra i o łowiu . Miasto ży je j ednak d a w n ą t radyc j ą 
I stara się c i ą gną ć z n ie j wszelakie pożytl<i. 

Przez k l ika dn i dźwięczą Tarnowsk ie Góry i Ich okol ica muzyk ą . 
Co ciekawsze orkiestry górn icze i zespoły pieśni i t ańca prezen-
tu j ą S W Ó J dorobek. Nie zabrako tu .1 mie jscowej orkiestry symfo-
niczne j im . Moniuszk i . Wys t ępu j ą i gośc ie : zespół reg iona lny z 
W a r m i i i Mazur , zespół „ P o d h a l e " z Zakopanego , a nawet z Czecho-
słowacj i zespół pieśni i t ańca , ,O lza" . Koncerty estradowe, z abawy 
I festyny, rozgrywki sportowe, t radycy jny Ja rmark , wesołe mia-
steczko, teatr, wystawy. . . 

W sum ie — moc atrakcj i . 

Uroczyste Dn i Tarnogórskich Gwarków m i j a j ą . I z n ćw zaczyna 
się spokojna teraźniejszość ma łego miasteczka. Ale zostaje dużo 
m i ł ych wspomn ień , nadz ie ja na podobne obchody za rok i świado-
mość, że trzeba wyt rwa le i z poczuciem odpowiedz ia lnośc i praco-
w a ć na przyszłość. Bo wiek mias ta I t radycje h istoryczne zobo-
w i ą z u j ą . Z 

Foto-Panorama. Napisał : Zdz is ław ZWOZN IAK . 
J u * n a rocatce t ł u m y w i d z ó w . Przyjechal i z bl iższych I da l s zych 'oko l i c , 

korowodowi . Nie d z i w i m y się: w idowisko było piękne. 
by przyjrzeć się Wszyscy « 



z adowoKn i — młodz i i starzy.. . a d awne stroje są bardzo twarzowo 

- tarnogórzan ie noszą je z wdzię ł i iem iście f rancus i i im. 

Na czele t i istorycznego korowodu jedzie n a beczce z w i n em w in i a r z Sedlaczek 
na jbardz ie j chyba poipularna postać h istoryczna Tarnowskich Gór... 



S T A R O Ż Y T N Y G R O D 
O D N A L E Z I O N Y W S A N T O K U 
N . A z i em iach pol-

sk ich Jest oko ło dwóch i i>ół ty-
siąca s taroży tnych grodów, z któ-
rych większość n i e Jest Jeszcze do-
k ł a d n i e przet>adana przez archeo-

logów. Obecnie rr zw i ą zku z bada-
n i a m i n a d pocz ą t kam i p a ń s t w a 
polskiego w w ie lu ba rdzo g rodach 
t rwa j ą prace wykopal iskowe. 

Po jecha l i śmy d o Santolca, gdzie 
w t y m r oku zaczę ła prace wyko-

K a ż d e zna l e z i sko t r zeba o b f o t o g r a f o w a ć i w y m i e r z y ć . 

pa l i skowe g r u p a t rzech archeolo-

gów z I n s t y t u t u Histor i i Mater ia l-

n e j Po lsk ie j Akadem i i N a u k . 

P r z e k ł a d a n i e c 

1 2 g r o d ó w 

San t ok leży n a terenie t a k zwa-

nych Z i em Zachodn i ch , czyli z łem, 

k tó re w 1945 r oku powróc i ły d o 

Po lsk i . E>o Gor zowa , w k t ó r y m 

wybudowa l i śmy os ta tn io f ab rykę 

sztucznego w ł ó k n a , jest" z S a n t o k a 

eko ł o 12 k i l omet rów. 

Wczesno - Średniowieczny gród 

S an t o k z budowany by ł p ierwotn ie 

w w i d ł a c h W a r t y i wpada j ą ce j 

d o n i e j Noteci . Dzisiejszy g ród le-

ż y n a l ewym brzegu W a r t y , gdyż 

w r o k u 1885 W a r t a zm i en i ł a kory-

to . 

S a n t d i s t anowi ł wa żny p u n k t 

s trategiczny n a pogranlczaj Wiel-

kopo lsk i t Pomor za , a średnio-

wieczny k r o n i k a r z G a l l A n o n i m 

nazywa ł g o „ s t r a żn i c ą ł l i luczera 

k r ó l e s twa " . G r ó d t en zabez^jie-

cza ł p r zep rawę przez Noteć i 

W a r t ę p r zy w a ż n y m d l a Wielko-

p o l ^ i s z l aku h a n d l o w y m , sz łaku 

ł ą c z ącym P o z n a ń ze Szczecinem. 

G r ó d San t ok by ł J u ż częściowo 

ł j adany archeologicznie przez N i em 

ców w l a t a ch 1930-33. K i e rown i k 

ówczesnych t>adań archeologicz-

nych wyda ł nawet ks i ążkę z wyni-

k a m i ówczesnych b adań , a zatytu-

łowa ł j ą : „ Z a n t o c h , elne B u r g i n 

Deu tschen Os t e n " . t zn . w przekła-

dzie : . . San tok , g ród n a niemiec-

k i m wschodz ie" . 

K s i ą ż k i te j niestety n ie u d a ł o 

m i się zdobyć, ale t y tu ł je j t r a fn i e 

mów i o german ł za torsk ich inten-

c jach badawczych au to ra . Inten-

cje są t y m dziwniejsze, że j u ż ów-

czesne b a d a n i a n aukowe stwier-

dz i ły w grodzie 12 warstw. 

Najs tarszy gród powsta ł w VI I I-

I X wieku . Odk ry t o t u stare pali-

sady i b udynk i z p lec ionk i — ty-

powe d l a ówczesnych rsad s ł ow iań 

skich. Późnie jsze grody, u lega jące 

również częstym zniszczeniom wo-

j ennym , m i a ł y ten s a m charak ter . 

Odna l e z i ono z n i ch wa ły drewnia-

no-ziemne o kons t rukc j i z zastoso-

w a n i e m iMków . S tw ierdzono w 

n i c h d o m y b u d o w a n e z okrągla-

k ów , u l ice w y k ł a d a n e dy l am i . 

W e wszystkich wars twach odpo-

wiada j ących d w u n a s t u ko le jno ni-

szczonym grodom, odna lez iono wie 

le zabytków. L iczne naczyn i a , 

miecze, groty , p rzedmio ty z kości 

1 rogu , szczątk i t k a n i n , o buw i a 

skórzanego, świadczyły o zamoż-

ności jego s łow iańsk ich mieszkań-

ców. 

W r o t a W i e l k o p o l s k i 

IV. A przeciwleg-

ł y m brzegu W a r t y z n a j d u j ą s ię 

resztki i n nego g r odu b l i że j dotych-

czas n i e badanego , pochodzącego 

z okresu oko ło rok i : 1100. G r ó d 

t en na j p r awdopodobn i e j na l e ża ł 

d o Pomor zan . N a terenie tego gro-

d u N iemcy wystawi l i w ie lką ka-

m i e n n ą wieżę czworotłoczną. 

S a n t o k w X I I I w ieku za czasów 

Przemys ł awa n ab r a ł szczególnie 

ważnego znaczen ia , gdyż b ron i ł 

Wie lkopo lsk i od z achodu przed za-

k u s a m i N iemców - Brandenłn i rczy-

ków . 

W czasie Jednej z wo jen z Bran-

denburczykamł g ród został niespo-

dz iewanie zdobyty n a g ł y m uderze-

n i em . co o tworzy ło drogę do Wiel-

kopolsk i 1 poc i ągnę ło w wyn i ku 

poszerzenie n iemieck ie j Nowe j 

Ma r ch i i o z iemie Wie lkopo lsk i . 

D z i s i e j s z y S a n t o k 

O D P o z n a n i a w 

stronę S an t o k a od miejscowości 

K r z y ż l i n i a ko le jowa prowadz i 

między wzgórzami Pomor za a ni-

z i n ą nadno tecką . N a prawie wszy-

stk ich wzgórzach w idać porozwa-

l ane potężne ł ietonowe umocn i en i a 

— Jest to pozostałość po hitlerow-

skich ł i n l ach fo r ty f ikacy jnych . — 

wschodn im odpowiedn iku Uni i Sleg 

f r ieda . 

Niemieck ie umocn i en i a w idać w 

s a m y m też S a n t o ku . Jeden z b u n k 

rów stoi dok ł adn i e po ś rodku mię-

dzy s ta rym grodziszczem P o m o r z a n 

1 d a w n y m g rodem g r an i c z nym 

Wie lkopo lsk i . 

Dzisiejszy S an t o k Jest n iewie lką 

osadą , zam ieszka ł ą przez tys iąc 

l udz i , z k t ó rych większość t o ro-

botn icy do jeżdża jący d o pracy w 

pob l i sk im , sta le pod wzg lędem 

przemys łowym ro zbudowywanym 

Gorzowie . 

Drogę do mie jsca wykopa l i sk 

archeolog icznych odna leź l i śmy ła-

two. Wykopa l i s k a te, sądząc p o 

r o zmowach ze s t a ł ym i mieszkań-

cam i S an t o k a , b ud z ą du że zainte-

resowanie. 

N a w y k o p a l i s k a c h 

L E D W O ty l ko 

ch łop i zdąży l i s p r z ą t n ą ć rosnące 

n a d a w n y m grodzie złjoże, k iedy 

p rzys t ąp iono d o pierwszych wyko-

pów. P o d nadzorem 1 kierownic-

twem trzech m łodych wiek iem a le 

doświadczonych n a u k o w o archeo-

logów, p rzys tąp iono d o odsłania-

n i a na jnowszych warstw z iemi , 

p r a ce te n ie t rwa j ą jeszcze d ł ugo , 

wszystkiego kUka tygodni . Odna-

lez iono. j a k n a razie, wiele drob-

nych przedmio tów u żywanych 

przez naszych przodków sprzed 

800-1000 la t . W s t a rann i e pouk ła-

d a n y c h pude łeczkach ołiejrzeć mo-

ż n a ponumerowane j ak ks iążk i w 

bibl iotece u ł a m k i rogowych grze-

b ien i . k am i e nne przęśl ik i u ż ywane 

przez s taroży tnych tkaczy, dzie-

s ią tk i i n nych d robnych przedmio-

tów. 

Ale t rze j archeolodzy — Zo f i a 

Ho łow ińska . Urszu l ą Dymaczew-

ska 1 je j m ą ż Aleksander Dyma-

czewski na jba rdz ie j d u m n i są ze 

starego w a ł u z i emno - drewniane-

go. którego znalezienie w t y m 

mie jscu , gdzie go odkry to jest 

pewnego rodza ju rewelacją . 

Dotychczasowe badan i a t r w a j ą 

zbyt k ró tko , żeby m o ż n a by ło n a 

t ema t ich d u ż o Już powiedzieć. Z a 

rok, dwa to co innego . Ta jemn ice 

przykryte wie loma wars twam i zie-

m i ods ł an i a się wolno , a cierpli-

wość Jest Jedną z g ł ównych zalet 

archeologa. 

W I E S Ł A W N O W A K O W S K I 

Fo t o J A N K O S I D O W S K I 

T « k mrygtąam t e r w c r M z M a . Na | » i o rwuym p l a n i e w y k o p y a r c heo l o g ów . 



G L O S M A M I C H A L I N K A 

C O K T O L U B I . . . 
J u ż od dawna m a m y zwy-

czaj z mężem co soboty, 
•wieczorem wychodzić do 
kina. W naszej dzielnicy 
m a m y aż cztery sale fi lmo-
we. ' w najbliższej wysta-
wia j ą właśnie dramat miłos-
ny pt. „Kiedy wrócisz?.. ." 
Straszną m a m ochotę to zo-
baczyć. Ale m ó j m ą ż się 
krzywi . 

— Nie lubię takich senty-
mentalnych historii. 

W drug im kinie grają 
f i lm z dzikiego zachodu pt. 
„Piekielna karawana" . Na 
fotografiach szerokie kape-
lusze kowbojów, konie sta-
jące dęba ,szeryf i prze-
wrócone stoły. Mąż m o j aż 
ręce zatarł i zaraz podszedł 
do kasy. Ale ja go wstrzy-
ma ł am . — Zabi j mnie, ale 
na to nie pójdę. 

Poszliśmy więc dalej. W 
„Eldorado" wystawiają „U-
śmiech kochanki" . Patrzę na 
męża prosząco. Jest nieczu-
ły-. Takie rzeczy zupełnie go 
liie biorą. Grozi powrotem 
do domu. Rezygnuję więc z 
kochanki , z jej uśmiechu i 
uwodzicielskiego spojrzenia 
amanta f i lmowego. Idziemy 
dalej. W kinie „Pałace" gra-
j ą f i lm kryminalny pod ty-
tułem „Zbrodnia o półno-
cy". Na plakatach pięć re-
wolwerów ,tyleż trupów, 
twarz gangstera, ręka polic-
janta i kraty więzienia. Mąż 
uradowany Ijiegnie po bile-
ty. Zrezygnowana już nie o-
ponuję. Wchodz imy do ciem 
nej sali. Xa ekranie kilka 
postaci biegnie po dachach, 
z dachu na most, z mostu 
siup do auta, z auta do wo-
dy. Trrrr ! — strzelanina 
nie ustaje. Mąż mó j aż się 
trzęsie z emocji . 

— Widzisz, to ten jest 
morderca, ten z wydłużoną 
twarzą, ale oni myślą że ten 
drugi zamordował , ten rzeż-
nik, a tymczasem to wszy-
stko przez tego z jednym o-
kiem, rozumiesz? 

— Pst, cicho! — wo l n j ł 
sąsiedzi obok nas, ale m ą ż 
m ó j się nie zraża. 

Co ciclio? To nie mo-
żna nawet własnej żonie 
Wytłumaczyć kto zamordo-
wał? 

— Ależ ja rozumiem — 
szepcę zażenowana. 

— Nic nie rozumiesz, ty 
myślisz, że to ten Chińczyk, 
a to ten gruby z blizną, zo-
baczysz !... 

Tymczasem okazało się, 
źe ten gruby był niewinny 

PORADY DLA 
GOSPODYŃ 

JAK P R A Ć F I R A N K I 

Z a n i m z ab i e r zemy się do p r a n i a 
f i r a nek (czy są z m u ś l i n u , z Bo-
d i i l u b t i u l u ) , wp i e rw m u s i m y j a 
d o k ł a d n i e o t rzepać z k u r z u szczo-
teczką . Nas tępn ie n a parę godz i n 
w k ł a d a m y je do z i m n e j w o d y . P o 
w y l a n i u je j s k ł a d a m y f i r a nk i i 
z ł o żone p i e r zemy w le tn ie j wo-
dz ie m y d l a n e j . M u s i m y p r a ć kil-
ka razy , z m i e n i a j ą c wodę . Płu-
c zemy je nas t ępn ie w le tn ie j wo-
dz ie , a le zawsze z łożone . Owi ja-
m y je po tem w suche prześciera-
d ł a , n ie wyc i ska j ą c , i r o z k ł a d a m y 
szeroko. W ten sposób f i r a n k i n ie 
będą zby t zm i ę t e i p r a s o w a n e bę-
dz ie u ł a tw i one . 

Na leży f i r a nk i p r a ć dość często, 
n ie c zeka j ąc a ż k u r z I py ł prze-
n i k n ą w ma te r i a ł , bo to Je n iszczy 
szybko . 

jak jagnię, a morderstwo 
popełmł aptekarz. 

— A widzisz, a widzisz, 
co ja ci mów i ł em? Od razu 
się domyśl i łem, że to on, 
ten ła jdak. Ja b ym m u zęby 
wyb i ł ! — podnieca się mąż , 
potem jeszcze komentu je w 
domu z ożywieniem, co by 
on zrobił na miejscu reżyse-
ra, albo detektywa, albo po 
prostu komisarza policji. 
Ho, ho, on by i m j u ż poka-
zał ! 

Przyznaję m u rację, choć 
mn ie jeszcze nic takiego 
nie pokazał, ale dla świętego 
spokoju powiadam, że był-
by genialnym detektywem. 
Mąż m<y się uśmiecha i do-

MODÀ 
Stan jak najwyżej 

wniosku, że jed-
Ląz 

chodzi 
nak nie jestem taka ograni-
czona. W nagrodę za to o-
biecuje wziąć mn ie w na-
stępną sobotę do k ina na : 
„Poddaj się, bo strzelam!". 

Podda łam się od razu. 
Strzałów jednak nie było... 

M ICHAL INKA 

Pani Anno! 

C z y t a m co tydzlei i P a n i serdecz-
n e odpowiedzi 1 wreszcie z eb r a ł am 
się n a odwagę do P a n i nap i sać . 
Mo że 1 d l a m n i e zna jdz ie P a n i 
r adę w m o i m s t rap ien iu . Jes tem 
p o ś lub ie 2 l a ta . Ży l i śmy z mężern 
ba rdzo dobrze — n i e mogę się 
skar żyć — był d l a m n i e ba rdzo do-
bry , o ddawa ł m l wszystkie pienią-
dze, d b a ł o mn i e . J a też o n iego 
d b a ł a m . M y ś l a ł a m , że nasze szczę-
ście Ijędzle Jeszcze większe gdy 
u rodz i się dziecko. N o 1 niestety. 
Jest odwrotn ie . M a m y 4-miesięcz-
nego bobasa — dziewczynkę. J a 
jestem bardzo z tego r ada . Pew-
nie , że n i e rńogę t a k Jak dawn ie j 
d b a ć o siebie 1 mę ż a — bo dziec-
k o przede wszystk im — p r awda? 
A le m ó j m ą ż r o z u m u j e inacze j . 
Coraz częściej zwraca m l uwagę , 
że się n ie ub i e r am , że 1 jego rze-
czy są zan iedbane . . . A j u ż naj-
bardz ie j m n i e zabo la ło , że pa t rzy 
n a dziecko obojętn ie , a n i się z n i m 
pobawi . . . 

Co ja m a m zrobić, n iech m i Pa-
n i I joradzi , żeby m ą ż był t ak i j a k 
dawn ie j ? 

Młoda matka 

Droga Pani, 
W n i o s k u j ę z P a n i l i s tu , że oboje 

z mę żem się kochacie , sądzę więc, 
że n i c W a s z e m u szczęściu n ie za-
g ra ża Jeśli P a n i przemyś l i 1 zmie-
n i swoje postępowanie . Dziecko, 
z a j m u j e bardzo wiele mie jsca w 
życ iu kobiety — doskona le to ro-
z u m i e m . Szczególnie pierwsze dziec 
go, gdy m a t k a m u s i dopiero uczyć 
się wszystkiego, n ie ł a twe j sz tuk i 
p ie lęgnac j i i wychowan ia . Ale za-
razem m a t k a Jest ż o n ą 1 n ie wol-
n o je j o t y m z apom ina ć . N iech 
.¿•ani s t a ra się zadbać o siebie, na-
wet w d o m u , to n ie Jest t a k i e 
t r udne . Jeś l i lepiej zo rgan i zu je so-
bie P a n i czas. n a pewno 1 m ą ż 
n ie będzie na r zeka ł na, b r ak guzi-
ków u koszul . I n n a sp rawa , źe 
m ą ż pow in i en P a n i p o m a g a ć 1 
n iech P a n i się s ta ra powol i go do 
tego wdra żać . 

D roga P a n i , n iech się P a n i n ie 
zdaje , że m ą ż n i e kocha m a ł e j — 
widzi P a n i u mężczyzn (szczegól-
nie m ł odych ) m i ł ość do dz iecka 
rośnie z s a m y m dzieckiem. A przy 
t y m m ł o d y t a t u ś boi się d o t k n ą ć 
k r u che j Istotki , choć n a pewno 
go wzrusza . . . N iech się więc P a n i 
n ie mar tw i , ANNA 

N A J M Ł O D S Z E D Z I E C K O . . . 
Pamiętam dobrze, że będąc zu-

pełnie małą dziewczynką miałam 
jedno wielkie utrapienie. Dręczyło 
mnie ono przez lata, i teraz je-
szcze, gdy je wspominam, czuję 
odruch dziecięcego żalu, który 
dziś wywołuje uśmiech, ale daw-
niej miał posmak łez. 

Otóż byłam w domu najmłod-
szym dzieckiem i miałam starsze 
ode mnie siostry. Nigdy, jak dłu-
go pamięć moja sięga, nie spra-
wiono mi nowej sukienki — wszy-
stkie dziedziczyłam po starszych. 
Nosiłam ich płaszczyki, z któ-
rych wyrosły, koszulki, bluzki, 
ba, nawet buciki o startych ob-
casach. Nigdy nikomu nie wpa-
dło na myśl, że mogłoby być ina-
czej. Matka, kupując dla kogoś 
z mego rodzeństwa suknię lub 
palto, zawsze wybierała trwały 
materiał, aby potem „najmłod-
sze dziecko mogło skorzystać". 

Znienawidziłam to słowo „trwa-
ły". Modliłam się zawsze, aby 
takie palto podarło się po jed-
nym noszeniu i pozostały z niego 
strzępy. Niestety. Po dwóch la-
tach materiał był jeszcze . mocny, 
a choć trochę wytarty i tu i ów-
dzie spłowiały, ale „dla najmłod-
szego dziecka akurat dobry". 

Być najmłodszą wydało mi się 
więc największą krzywdą. — „Cze 
kajcie, jak urosnę!" — myślałam 
mściwie, dle czułam niewyraźnie, 
że i moje siostry również urosną 
i ja zawsze zostaną tą najmłodszą. 
Nigdy więc nie będę miała nowej 
sukienki? Myśl ta mnie prześla-
dowała. Stawałam często przed 
sklepami z konfekcją i do dziś 
jeszcze pamiętam paltocik ze zło-
tymi guziczkami, który wydał mi 
się wówczas największym cudem 
świata. Śmiano się ze mnie, mó-
wiąc, że jestem mała kokietka, a 
choć nie rozumiałam dobrze zna-
czenia tego słowa, bardzo mnie o-
no obrażało. 

A Ja po prostu czułam się poz-
bawiona tego, co otrzymywali in-
ni. Naturalnie, nie było w tym 
wszystkim niczyjej złej woli. W 
domu u nas sią nie przelewało i 
matka nie mogła każdej z nas 
sprawiać nowych toalet. Me jeśli 
mogę to zrozumieć dzisiaj, trud-
no było wymagać tego zrozumie-
nia od dziecka. 

Poczucie krzywdy we mnie ro-
sło. Sama na ulicy, umyślnie zdej 
mowałam zimowy płaszczyH (któ-
rego nienawidziłam, fiowiem tyle 
lat służył mojej siostrze), — nia-

PALCE L I Z A Ć 

K R E M C Z E K O L A D O W Y D O K A Ż D E G O C I A S T A 

rząc o tym, że się przeziębię i cię-
żko rozchoruję. A wtedy lekarz 
powie, źe muszą mieć wełniane 
palto, ze złotymi guziczkami... 

Te guziczki stały się przyczyną 
najsmutniejszego mego przeżycia 
w dzieciństwie. Otóż najstarsza 
moja siostra dostała w jesieni ża-
kiet z futrzanym kołnierzem i... 
złoconymi guziczkami. Nie były 
one wprawdzie takie błyszczące 
jak tamte z wystawy, niemniej 
wywołały we mnie okrutną zaz-
drość. I pewnego wieczoru, gdy 
nikogo nie było w domu (do dziś 
nie potrafię sobie loytłumaczyć 
jak to się stało) podeszłam do sza-
fy i powyrywałam ze złością wszy 
stkie guziki z żakietu, tak że po-
zostały dziury w materiale. Po-
tem ukróciłam do łóżka i ukryłam 
głowę pod kołdrą, jak struś w 
piasku... 

Nic mi to nie pomogło. Dosta-
łam straszne lanie i przylgnęło do 
mnie haniedbne przezwisko: „zaz-
drośnicy". 

Dlaczego wróciło mi dzisiaj to 
wspomnienie? Spotkałam bowiem 
wczoraj inałą dziewczynką w su-
kience zbyt szerokiej; stała przed 
wystawą i patrzała, pożądliwie na 
kolorowe bluzeczki... ,,, . 

wiem, te czasy są dzisiaj nie 
mniej ciężkie niż dawniej i w nie-
jednej rodzinie robotniczej jedno 
dziecko po drugim musi „dona-
szać" ubrania. Ale proszę, niech 
to nie będzie zawsze tylko to naj-
młodsze dziecko... N . 

W i e m y Już wszystk ie , że cha-
rak te rys tyczną cechą t egoroczne j 
m o d y j e s i enne j jest w y s o k o pod-
n i e s i ony s tan . 

O to mode l s k r o m n e j s u k i e n k i 
s po r t owe j z w e ł n y . K l a syc zny koł-
n ierz , wysoko przyszyte k ieszenie , 
I t rzy gu z i c zk i u g ó r y . M o ż n a J ą 
nos ić z p a s k i em l u b bez p a ska . 

W O D P O W I E D Z I 
NA LIST... 

P . J a d w i g a z L y o n u p y t a j a k 
u g o t o w a ć kned le z serem. 

Otó ż k i l o z i e m n i a k ó w t r zeba u-
go t ować , ob rać , n a s t ępn i e prze-
puśc i ć przez m a s z y n k ę l ub c i e nko 
utrzeć . Doda ć 300 g r a m ó w prze-
s i ane j m ą k i . J edno ca łe Ja jo , po-
so l i ć i s zybko ugn i e ś ć c iasto . Na-
s t aw i ć o so l on ą w o d ę w p ł a s k i m 
r o n d l u . 

Z c i as ta r o b i m y p l ack i . Nakla-, 
d a m y ; n a n ie u t a r t y i p o so l ony 
ser, z l e p i a m y Je d o k ł a d n i e , fór-
muJącV i ńa ł e ' kc i l k i . R z u c a ć je par-
t i a i i i i ' d o w r z ą ce j wody^ zamie-
szać, n a k r y ć . 

W y ł o ż y ć n a p ó łm i s ek , po l a ć ma-
s łem z m i e s z a n y m z p r zy r um i en i o-
n ą bu łeczką l u b t o p i o n ą s ł o n i n ą 
ze s k w a r k a m i . 

200 g r a m ó w czeko lady i 30 gr . 
mas ł a t o p i m y r a zem w n a c zyn i u , 
z a n u r z o n y m w gorącej wodz ie . 

D o d a j e m y 80 gr. culcru i ubi ja-
m y to wszystko przez k i l ka m i n u t 
a ż o t r z y m a m y g ł a dk ą masę . 

Doda j emy do tej ma sy t rzy żół-
tka i dw i e łyżeczk i św ieżo parzo-

nej i jaw.y . M i e s z amy . 

Pozosta łe bjałl^a u b i j a m y na gę-
stą p i anę . Doda j emy j ą do masy 
czeko ladowej m i e s za j ą c delikat-
nie . W k ł a d a m y go towy krem do 
l odów ł i l l u b w ciiłjDdne mie jsce , 
n a pa rę godz i n . 

RecJakcja „TygocJnika Polskiego" ogłasza 

KONKURS NA FOTOGRAFII 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f i e , o d o w o l n e j t ema t y ce , n a l e ży n ad sy ł a ć do , ,Ty. 
• godn i ka Po l s k i ego " , 23, r ue Ta i tbou t , Pa r i s (9), wraz z ku-
p o n e m k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon l że i . 

K a ż d y k u p o n u p o w a ż n i a do n a de s ł a n i a i ednego zd jęc ia . 
Fo togra f i e n i e m o g ą być mn i e j s zego f o r m a t u n i ż 9 x 12 c m . 
Ka żde zd jęc ie n a l e ż y n a odwroc i e podp i s a ć n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au t o r a oraz poda ć adres . 

- Zd j ę c i a k o n k u r s o w e n a d a j ą c e się do r ep rodukc j i będą 

p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Na j lepsze zd jęc ia zos t aną n ag rodzone . 

I n a g r o d a war t . 10.000 fr . 
^ M m f M j m m f f f f f f f f f f f ^ 
^ i ^ ł i nm . ! tu m.11^ 11oc I c ^^ 

I I n a g r o d a war t . 

I I I n a g r o d a wa r t . 

• V n a g r o d a war t . 

V n a g r o d a war t . 

7.000 fr. 

5.000 fr . 

2.500 fr . 

1.500 fr . 

^ K U P O N W K O N K U R S I E ^ 

^ N A F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą ^ 

^ i m i ę i n a z w i s k o ^ 

Te rm i n n a d s y ł a n i a z d j ę ć 
zos ta je p r z e d ł u ż o n y 
DO 30-go W R Z E Ś N I A . 

S i d r e s 

S z a w ó d 
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• UTRZYMAĆ P O L S K I E S Z K O Ł Y 

O syluacji polskiego Wychodźsfwa w Niemczech Zachodnich 
mówi Stefan Szczepaniak, przewodniczący Związku Polaków w Niemczech 

W tym roku połączyły się w Niemczecli dwa naj-
większe związki emigracy jne : Związek Po laków w 
Niemczecłi oraz Związek Po laków „Zgoda" . Rozpo-
częły one ożywioną działalność w dziedzina krzewie-
nia oświaty i kul tury rodz ime j , wysuwając postulaty 
pod adresem Rządu "Federalnego. Organizacje te posta-
nowi ły nawiązać bliższe stosunki z Kra jem ojczystym. 
Te kierunki działalności znalazły swoje pełne odbicie 
w wystąpieniu Prezesa Stefana Szczepaniaka wygłoszo 
n ym na Kongresie Europejsk ie j Uni i G rup Narodowoś-
ciowych w Innsbrueku (Austr ia ) , a następnie w zorga-
nizowaniu w sierpniu ogromne j , prawie 900-osobowpj 
wycieczki Po laków z N R F do Polski — z prezesem 
Szczepaniakiem na czele. 

A oto obszerne fragmenty przemówien ia S. Szczepa-
niaka. 

S te f an Szczepan iak oświadczył 
n a wstępie, że w sp r awozdan i u 
sekretarza U n i i n ie by ło w ogóle 
m o w y o P o l a k a c h zamieszkują-
cych N iemiecką Repub l i k ę Fede-
r a l n ą . Po lacy w Niemczech od-
noszą wrażenie , że władze fede-
ra l ne p r a g n ą ca łkowic ie przemi l-
czeć zagadn ien ie polskiej mnie j-
szości w Niemczech . 

N a sto isku z k s i ą ż k am i polski-
m i , zorgan izowan3 'm z okaz j i kon-
gresu Europe jsk ie j U n i i O r u p Na-
rodowościowych wyraźn ie w idać 
z u pe ł n y t r a k pozyc j i wydawni-
czych wydanych w N R F d l a pol-
skie j młodz ieży . S ą n a t om i a s t m . 
i n . ks i ą żk i o f i a rowane przez Pol-

skę. S tw ie rdza j ąc że os ta tn io zni-
k ł y zastrzeżen ia j ak ie i s tn i a ły w 
s t o sunku do po lsk ich ks i ążek przy 
chodzących z K r a j u , m ó w c a pod-
kreś l i ł , że Zw i ązek Po l a k ów w 
Niemczech n ie jest w s tan ie naby-
wać z w ł asnych f u n d u s z ó w żad-
nych ks iążek d l a dzieci. 

Przyczyną tego jest ogólnie zna-
ny taht skonfiskowania po wy-
buchu wojny wszystkicii fundu-
szów, przedsiębiorstw i calej w 
ogóle własności Związku Polaków 
w Niemczech przez władze hitle-
rowskie. Wszystkie ksiągar7iie, za-
pasy książek zostały zniszczone. 
Niemiecka Republika Federalna 
nie zwróciła Związkowi Polaków 

W A N D A 
Cała historia zaczęła się bardzo 

dawno. Stary polski górnik, p. 
Kapa z Haveluy (Nord) ma pięć 
córek i jednego syna. W 1947 roku 
powrócił do Polsfci z żoną i jedy-
ną jeszcze niezamężną córką Wan-
dą i synem jedynakiem. Cztery 
starsze pozostały w północnej 
Francji ze swoimi mężami — 
Francuzami. 

Tymczasem w Polsce dwoje 
młodszych dzieci podrosło; syn 
wstąpił do szkoły podchorążych 
broni pancernej, Wanda zaczęła 
pracować w przedszkolu, a ojciec 
od dawna zaczął tęsknić do córek 
we Francji. 

Kto nie pamięta, lala 1955 roku, 
gdy Warszawa zamieniła się to 
międzynarodowe miasto młodzieży 
z całego świata, : nzśpiewanej « 
roztańczonej na Światowym Fe-
stiwalu. Wtedy właśnie Wanda 
poznała młodego robotnika z Pa-
ryża — pana Mathieu. Tańczyli 
na Marszałkowskiej, spacerowali 
po Łazienkach i ogrodzie Ujaz-
dowskim. Trzymali sią za ręce pa-
trząc zachwyconymi oczami na 
ognie sztuczne nad Wisłą i porów-
nywali je z li lipca nad Sekwa-
ną... 

P. Stefan wyjechał zakochany. 
A tymczasem brat Wandy — zo-
stał już porucznikiem, a ojciec... 
dalej tęsknił do starszych córek 
i szklaneczki wina w towarzystwie 
starych kompanów z Haveluy i A-
remberg. W rok później Stefan 
znów był w Warszawie — już nie 
tak wesołej i gwarnej jak w czacie 
Festiwalu, ale bliższej i droższej. 
Zaręczyny odbyły się hucznie. 
Czyż można było się nie wzruszyć 
taką stałością Stefana?... 

,,A ja wciąż pracowałam w 
przedszkolu i pokochałam swoją 
pracę i ,,swoje" dzieci: nawet Ry-
sia — chuligana, który właził sta-
le na dach t bawił się wychodząc 
na parapet okna pierwszego lub 
drugiego piętra — opowiada pani 
Wanda. — Coraz bardzie] jednak 
przy wiązy aalam się do Stefana, 
który wyjechał po ujiływie swoje-
go urlopu do Francji." 

— „Wrócił w rok później na 
swój trzeci z kole- trzytygodniowy 
urlop do Warszawy. Tym razem 
pobraliśmy się i wyjechaliśmy w 
podróż poślubną nad Bałtyk. Te-
raz wystąpiłam o paszport, zaczę-
łam załatwiać formalności zwią-
zane z wyjazdem. Ojciec również 
postanowił mi towarzyszyć a mój 
brat kapitan broni pancernej żeg-
nał nas na dworcu głównym w 
Warszawie. 

„Na pierwszy nasz urlop - tym 
roku pojechaliśmy do... Warsza-

w Niemczech nic; nie przyznano 
żadnego odszkodowania za te o-
gromne straty i w dalszym cUy-
gu sprawa ta nie ruszyła z miej-
sca. N a g r u z a ch wielk iego dorob-
k u k u l t u r a l n e g o polskiego wy-
chodźs twa w Niemczech zmarno-
wa ł o się też 1 polskie szko ln ic two. 
(K i lkadz ies i ą t po lsk ich szkó ł , d w a 
g imna z j a ) . 

Ol iecnie n a oko ło 25.000 dzieci 
w w ieku szko lnym polsk ie j mnie j-
szości w Niemczech Z a chodn i c h 
t y l ko oko ło 300 dzieci o t r z ymu j e 
n a u k ę w Języku ojczystym n a kur-
sach p rowadzonych raz w tygod-
n i u — i to nie bynajmniej w iz-
bach szkolnych, lecz w domach 
prywatnych lub nawet w lokalach 
restauracyjnych. Na około 15.000 
dzieci w wieku szkolnym uchodź-
ców polskich w Niemczech Za-
chodnich tylko 1.800 do 2.000 dzie-
ci pobiera naukę w języku ojczy-
stym na kursach przedmiotów oj-
czystych. Na terenie całej Niemiec 
kiej Republiki Federalnej istnieje 
tylko jedna jedyna polska szkoła 
powszechna, a m ianow ic ie w Jed-
n y m z osiedl i o zwar te j l udnośc i 
uchodźczeJ . Z drugiej zaś strony 
zgodnie z doniesieniem zachodnio-
niemieckiego radia z dnia 6.V1 br. 
w Polsce Ludowej istnieje aż 110 
państwowych niemieckich szkół 
powszechnych i to dla 4.600 dzieci 
niemieckich. 

N a s to isku Po lsk i Ludowe j mo-
ż n a zobaczyć ca ły szereg ks iążek 
między i n n y m i t akże t i iemieck ich 
ks i ą żek szko lnych , k tó re zosta ły 
wyd r ukowane przez polskie pań-
stwowe z ak ł ady wydawnicze i 
przez p ańs two polskie zosta ły po-
s tawione do dyspozycj i dz iec iom 
n i em ieck im w K r a j u . — Jes t za-
t em życzen iem Po l aków w N R F by 
P r e zyd i um U n i i Federal istyczneJ 
zwróc i ło uwagę rządowi federal-
n e m u w B o n n na ten zawstydza-
jący stan rzeczy. Naprawienie te-
go bezprawia wyrządzonego przez 
Trzecią Rzeszę a więc usunięcie 
tego zła będzie nie tylko stanowi-
ło zaspokojenie słusznych żądań lo-
jalnych obywateli niemieckich po-
chodzenia -polskiego, ale również 
stanowić będzie poważny krok na-
przód do zbliżenia się obu naro-
dów" — stwierdzi ł przewodniczący 
Z w i ą z k u Po l a k ów w Niemczech. 

O d p o w i e d z i m i n i s t r a Ober ian-
dera b y ł y co n a j m n i e j zaskaku-
jące . S tw ie rdz i ł o n , że w N R F 
is tn ie je . . . 63 po lsk ie szko ły i przy-
g o t o w y w u j e s ię o twa rc i e polskie-
go g i m n a z j u m . Na z a p y t a n i e Jed-
n a k Z w i ą z k u P o l a k ó w w Niem-
czech n i e p o d a ł w j a k i c h to mia-
n o w i c i e m i e j s cowośc i a ch zna j du-
j ą się owe m i t y c z ne , ,szkoły pol-
s k i e " . 

ożywienia wy jazdów i przy-
jazdów, wymiany zespołów 
artystycznych, teatralnych, 
tańca i śpiewu. Okres praw-
dziwego zbliżenia. ' 

Jakże słusznie stwierdził 
Prezes Związku Po laków w 
Niemczech: „Przyjechać do 
Polski, zobaczyć j ą na włas-
ne oczy, poznać je j proble-
my , to znaczy — pokochać 
ten kra j na nowo" . 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 

„TYGODN IKA 

P O L S K I E G O " 

P a n H e n r y k M . z L i l le , 7, 

a venue S a l o m o n . — P r a g n i e 

n a w i ą z a ć korespondenc j ę ze 

s t uden tką i n te resu j ącą się mu-

zyką p o w a ż n ą , o i le to moż l i-

we — uczenn i c ą Szko ły Mu-

zyczne j l u b z pro fesorką tak ie j 

szko ły . 

P R Z E D M I E S I Ą C E M I N W A L I D Y 

Zarząd Zw. Inwalidów z Kraju 
gościł w paryskim PZIW 

w z w i ą z k u z p r z y p a d a j ą c y m w 
l i s topadz ie M i e s i ą cem I n w a l i d y 
r edakc j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p r z ep r owadz i ł a k ró tk i w y w i a d z 
prezesem Po l sk iego Z w i ą z k u In-
w a l i d ó w W o j e n n y c h w e F r a n c j i 
p a n e m Bo l e s ł awem Jag le ł łowi-
czem. 

— Z w i ą z e k nasz pows t a ł w 
1947 r o k u — w y j a ś n i a prezes Ja-
g le l ł ow icz — i w c i ą g u 11 l a t swo-
je j d z i a ł a l nośc i zdo ła ł z j ednoczyć 
n a teren ie F r a n c j i z g ó r ą 1.500 in-
w a l i d ó w . Oczyw i śc i e n i e są to 
wszyscy i n w a l i d z i m i e s zka j ą cy w e 
F r a n c j i . P r a c a naszego z w i ą z k u 
(który n i e p o s i a d a ż a d n y c h sta-
łych pods t aw f i n a n sowych ) po lega 
przede wszys t k im n a n i es i en iu po-
mocy ma t e r i a l n e j 1 f achowe j po-
m o c y p r a w n e j i n w a l i d o m wojen-
n y m . Do tychczas z do ł a l i śmy się 
wys t a ra ć o 647 renty f r ancusk ie i 
bry ty jsk ie . 

Na leży podkreś l i ć , że ren ty bry-
ty j sk i e są o wie le wyż s ze od 
f r ancusk i ch . Po z a t y m cz ł onkow ie 
naszego z w i ą z k u korzys ta j ą z 
bezp ł a tnego leczen ia i zn i żek ko-
l e j owych . 

— Sł ,yszel iśmy że zw i ą zek was z 
p rowadz i d o m w La i l ł y en Va l 
pod O r l e anem ? 

— Muszę spros tować . S ch ron i s ko 
w La i l l y en Val n ie Jest własno-
ścią Z w i ą z k u I n w a l i d ó w . M a m y 
t a m ty l ko swó j udz i a ł . Iest to d o m 
po lsk i — d o m s tarców. Schroni-
sko pos iada 80 mie jsc . O twa r c i e 
d o m u nas t ąp i w d n i u 4 paźdz ier-
n i ka . 

— Kto m a p r a w o ub i egać się o 
pobyt w sch ron i sku ? 

— Przede ws zy s i k im Po l acy . 
K a ż d y Po l ak , k tóry ukończy ł 
la t ż y c i a i u t rac i ł 80 procent zdol-
nośc i do z a r o b k o w a n i a . 

— P o n i e w a ż Zw i ą zek I n w a l i d ó w 
W o j e n n y c h , j ak j u ż P a n Prezes 
z a znaczy ł , u t r z y m u j e się g ł ó w n i e 
z d ob r owo l nych o f i a r p i e n i ę ż ny ch 
poszczegó lnych osób i I ns ty tuc j i , 
chc ia łby P a n n a p e w n o skorzystać 
z ł a m naszego p i s m a 1 zaapelo-
w a ć d o wszystk ich P o l a k ó w w 
k r a j u 1 z ag r an i c ą , żeby w Miesią-
cu I n w a l i d y zw iększy l i swo j ą o-
f i a rność . 

— Ocz.ywiścle. G ł ó w n i e j e d n ak 
swó j ape l k i e ru j ę d o P o l a k ó w 
p r z ebywa j ą cych z ag r an i c ą . leżel i 
b ow i em chodz i o k ra j , to wszyscy 
w i e m y , że p rzeżywa t rudnośc i 
ekonom ic zne . Poza t y m w Polsce 
przec ież i s tn ie je Zw i ą zek Inwal i-
d ó w W o j e n n y c h (Za r z ąd tego 
Z w i ą z k u gośc i l i śmy nawe t n i e 
d a w n o w Pa r y ż u ) , k tóry r ówn i e ż 
w w ie l u w y p a d k a c h korzysta z 
o f i a rnośc i spo łeczeńs twa polskie-
go . W y w i a d p r zep rowadz i ł 

J a ros ł aw A b r a m ó w 

„ K A N A Ł " 
W D O U R G E S 

I D U N Q U E R Q U E 
Cieszący się od ki lku 

miesięcy wie lk im powo-
dzeniem f i lm polski „Ka-
na ł " zostanie wyświet-
lony 10 października w 
kinie „Apol lo" w Dour-
ges oraz 3 października 
w kinie „Palais J . Bar t " 
w Dunquerque. 

P. W a n d a w w a r s z a w s k i m 

p r zedszko l u . 

wy, tak, właśnie do Warszawy". 
No i jakie wrażenia w porówna-

niu, a właściwie po wielokrotnych 
porównaniach z Paryżem? 

— ,,Mój mąz po czterech urlo-
pach w Polsce bardzo kocha War-
szawę ale denerwują go durie rze-
czy: dlaczego robi się u nas nie-
dbale, domy np. tak szybko się 
starzeją, szarzeją, tynk odpada. 
Również fatalne, nieestetyczne 
wystawy. W takim np. sklepie 
,,Galux" na placu Zbawiciela 
można zaopatrzyć się we wszystkie 
materiały, luksusową galanterię, 
ubrania itd. a wystawa: po pro-
stu nędzna". 

A nasze warszawianki? 

— ,,Eleganckie, szykowne. Cho-
dzą na „szpilkach", noszą sukienki 
..worki" oraz ,,trapezy" i w ogó-
le moda paryska jjrzenika błyska-
wicznie do Warszawy. To jest un-
doczne. Zresztą w ogóle Warsza-
wa jest taka ,.swoja"... 

Pani Wanda się śpieszy. Ma je-
szcze przed sobą zakupy, no i 
chce jeszcze wysiać list do ojca, 
który siedzi teraz w Haveluy u 
jednej z córek. Teraz ma już 
wszystkie pięć za Francuzami. A 
do syna - kapitana — zawsze 
się zbierze co pewien czas i od-
wiedzi przy okazji Warszaiuę, 
miasto gdzie Wanda znalazła swo-
je francuskie przeznaczenie... 

W K R A J U 

PE Ł N Ą okaz j ą do przeprowa-
dzen ia p o r ó w n a ń w te j 1 w 
i n nych dz iedz inach był po-

byt Po l aków z N R F w Polsce. Ste-
f a n Szczepan iak po z a p o z n a n i u 
się z wie lu l u d ź m i i po zwiedzen iu 
K r a j u powiedz ia ł m . i n . : 

ZW I E D Z I Ł E M Po lskę dość do-
k ł adn i e . W a s z wys i ł ek i pra-
ca b u d z ą w i a r ę i n adz i e j ę , 

że tak i n a r ó d Jak polsk i — pełen 
m ł od z i e ń c ze j d y n a m i k i i rozma-
chu — n ie raz jeszcze z a d z i w i 
św i a t . 

z j ak n a j b a r d z i e j p o z y t y w n y m i 
spos t r ze żen i am i , pe łen serdecz-
nych wz rus zeń p o w r a c a m do Nie-
miec . l ^ ówracam z p r z ekonan i em , 
że m y — ł*olacy n a obczyźn i e — 
m u s i m y w z m ó c ł ączność z kra 
j e m . D u m n i j es teśmy z przyna-
leżnośc i do n a r o d u po lsk iego. 
Choć ż y j e m y wś r ód obcego oto-
czen i a , j es teśmy i p o zo s t a n i emy 
ż y w ą cząs tką n a r o d u po lsk iego, 
W piers iach naszych , choć po 
s i a d a m y i n n e obywate l s two , pol-
skie b i ją serca. Po l ska jest naszą 
w s p ó l n ą m a t k ą , m y zaś jes teśmy 
i z awsze po zos t an i emy je j wier-
n y m i d z i e ćm i . 

W stosunkach Poloni i w 
N R F z Kra jem i je j żvciu 
następuje no^^'^' okres. Okres 

USŁUGI 
Fe l i c j a H a d z l i k , Le f ranco i s , Jan-

v i l le : D z i ę k u j e m y za szczery list. 
Na t ychm i a s t i n t e r w e n i u j e m y , a o 
rezu l ta tach P a n i ą z a w i a d o m i m y . 

Marce l S l o p i n , S a l l a u m i n e s : W 

sp r aw i e p r zy j a z du s y n a interwe-

n i u j e m y . 

St. C ieche lsk i , O r l e an s : W spra-
w ie p. Mosora i n t e r w e n i u j e m y , 

J a n Orze ł , V ieux Conde ; P . Ba-
b i a r z , z F u m e l ; p . Pes la , z M a c o u 
Conde ; p. Zo f i a K. , P a r y ż ; p. Kel-
ler, Ma sny : I n f o r m u j e m y się w 
sp r awach po rus zonych przez W a s 
1 odpow ied ź z a m i e ś c i m y w następ-
n y m n u m e r z e , , T y g o d n i k a " , 

P. Gruszeck i , A l g r a n g e : Radzi-
m y Panta po ro zum ie ć się w tej 
sp raw ie z konsu l em po l s k im w 
Nancy, który z a pewne życz l iw ie 
ro zważy ca łą Sfirawę. 

P. S te f an i ak Szczepan , Font-
vergne Decazev i l le (Avey ron ) : P o 

b i e ram pens ję m ies i ęczną z tytu-
łu choroby gó rn i c ze j zwane j pyli-
cą i chce się dowiedz ieć od Sza-
n o w n e j Redakc j i , czy będę m ó g ł 
pob ierać r ó w n ą war tość pens j i w 
Polsce T 

— Na pods t aw ie K o n w e n c j i pol-

sko-francuskiej , po powroc i e o-

t r z y m a P a n w Polsce r ó w n o w a ż 
n i k pob ierane j pens j i we F r anc j i , 
w t ym celu na l e ży p o r o z um i e ć się 
z Konsu l a t em , który za ł a tw i P a n u 
repa t r i ac j ę p r zeds t aw i a j ą c kop ię 
decyz j i , m o c ą której zosta ła P a 
n u p r z y z n a n a ren ta we F ranc j i . 
W ł a d z e polsk ie z a ł a tw i ą resztę. 

P a n „Nr . 5 " , Mon t c e au les Mi-

n e s : Z a py t u j e P a n j a k a będz ie 
p a ń s k a ren ta po 30-tu l a tach . Czy 
na l e ży się dodatek d l a ż o ny i 
dzieci oraz czy la ta przepracowa-
ne w kopa ln i w Polsce, za l i czy się 
do renty f rancusk ie j ? 

— T r u d n o n a m dok ł a d n i e odpo-
wiedz ieć , gd.vż n ie poda j e P a n 
b l i ższych d a n y c h , co do opłaca-
nych składek i przec ię tnego zarob-
ku. P r z y p o m i n a m y w ięc P a n u o-
gó l ne zasady . 

Pens j a s tarcza jest z a l e ż n a od : 
1) i lości op ł a canych t r ymes t r ów w 
Ubezp iecza ln l ; 2) ś redn iego zarob-
ku rocznego; 3) p rocen tu pens j i w 
s tosunku do tego za robku ; 4) wie-
ku za i n te resowanego w c h w i l j zło-
żen i a prośby o pens ję . 

Ubezp ieczony , k tó ry op ł aca ł co-

n a j m n l e j przez 15 l a t sk ładk i ase-

k u r a c y j n e m a p r a w o d o pens j i 



D Y S K U S J A O M Ł O D Z I E Ż Y E M I G R A C Y J N E J 

CO WIEC TRZEBA ROBIĆ... 
W Liceum Polskim w Poryxu 
po raz 116 

„Nie jest to sprawa ani szyblta, an i ła twa do rozwią-
zania ,pisze jeden z in ic ja torów dyskusji p. D. R . z Al-
grange. Ponieważ artykuł m ó j z m a j a br., w k t ó rym 
poruszałem ucieczkę młodz ieży od polskości określono 
j ako zbyteczny a ł a rm , przyznaję m o i m polemistom tro-
cłię racj i , ałe me jeśli cłiodzi o całą młodz ież . Jesteś-
m y bardziej skłonni dać wiarę naszym pobożnym ży-
czeniom niż uwierzyć rzeczywistości". 

ZN A J D U J E M Y sią w k r a j u 
przęsrjaznym. U w a ż a m Jed-
n a k , że p r zyw iązan ie na-

szej m łodz ieży do F r a n c j i n ł e o-
znacza , że t rzeba zrywad z wszy-
s t k i m co polskie. M o ż n a przecież 
godzić m i ł ość do k r a j u z przywią-
zan i em do F r anc j i . 

D o świadomśc l nasze j młodzie-
ży nie zawsze polskość d o t a r ł a z 
na j lepsze j s trony. T r udno , ró żne , 
okol iczności się n a to z łoży ły . I 
Jak m łodz ież p o z n a ł a tę polskość 
t ak ie żywi do n ie j uczucie. W or-
gan i zac j ach m a ł o jest s t a r ań , aby 
za in teresować młodz ież . Fo lk lor 
narodowy z t a ń c a m i n ie zaspokoi 
wszystkich za in teresowań . M łodz i 
n ie wstydzą się swego pochodze-
n i a , ałe też n ie chcą z n i m mieć 
wiele wspólnego. J a k mogą , tąK 
b ron i ą się przed n u d ą polskiego 
życia . 

Chcąc więc tę młodzież przy-
wiązać do poLsIcich organizacji, 
musimy stać się jej przyjaciółmi. 
Pr zy j a c i ó łm i w p e ł n y m tego sło-
wa znaczen iu , w pog l ądach n a 
życie, w za in teresowan iach , w dą-
żen iach , w s m u t k a c h 1 Jej radoś-
c iach oraz z n a ć jej potrzeby. Mu-
s imy się stać m ł o d y m i d u c h e m , 
pow inn i śmy oczyścić z p r zywarów 
nasze życie. A jest wiele do zro-
b ien ia w życ iu t a k p r y w a t n y m 
j a k i o r g a n i z a c y j n y m " . 

C z y w i ę ź z K r a j e m m a 

w p ł y w n a o d c h o d z e n i e 

o d po l skośc i ? 

NA t o py t an i e prawie wszyscy 
rodacy zab iera j ący głos w 
sprawie młodz ieży — odpo-

w i ada j ą twierdząco. 

P a n Hanu s a c np . p isze : ..Pa-
m i ę t a m przestrogi w , ,Narodow-
c u " , by t y m rodakom , k tórzy 
p r zybywa j ą z Polsk i l u b t ym , co 
to. , , n a s ł a n i " przez konsu la ty , n ie 
p odawać ręki n a przywi tan ie , by 
— pod groźbą k l ą twy 1 p iek ł a — 
n i e wpuszczać do d o m u , nie roz-
m a w i a ć bo to m o g ą być szplegl 
z z a razą komunis t iyczną i td. Wy-
wo ł a ł o to powszechne zdziwienie. 
Wszyscy przecież chciel iby zoba-
czyć r od z i n n ą wioskę. W i a d o m o , 
też. i ż różn i pol i tycy, z n a n i z an-
tykomun i s tycznego nas t aw ien i a 
Jeżdżą do Polski , k on f e r u j ą , roz-
m a w i a j ą , p i s u j ą I td . . że okręty 

ró żnyc l i p a ń s tw a m . I n . 1 f ran-
cusk ie w p ł y w a j ą d o G d y n i czy 
Szczecina, że odbywa się wymia-
n a h a n d l o w a 1 k u l t u r a l n a . W i ę c 
dlaczego n ie u t r z y m y w a ć więzi % 
K r a j e m ? Czy t o n i e pomog ł oby 
skuteczn ie j nasze j m ł o d z i e ż y ? " 

A pan Kuciak dodaje: „ B o l i 
n m i e bardzo , k iedy coś z łego u-
słyszę o Polsce teraźnie jszej , du-
żo by m o ż n a o t y m pisać . 

Bo l i mn i e , że t a k się l ud z i bun-
t u j e przeciw w łasne j o jczyźn ie , 
a le d laczego t o robi się t o Ja tego 
n i e r o zum iem . I d la tego też dzieci 
i m łodz ież odchodzą ,jd polskości , 
s ł abn ie i c h związek z K r a j e m , b o 
d a j ą p r zyk ł ad czasem w ła śn i ro-
dzice i to Jest m o j a myś l . jacy 
rodzice t ak ie 1 dziecko. Proszę 
m i wybaczyć, że t a k nap i s a ł em , 
a le j a Inacze j n ie mogę . J a też 
Jestem Po l ak i em , też c ie rp ia łem 
przez p ięć 1 pó ł r oku w n iewol i 
1 przed w o j n ą też by ł a b ieda, a l e 
O jczyzny nie wyrzeknę się n i gdy , 
bo O jczyzna Jest ty lko j edna , t a k 
Jak ty lko j e dna Jest m a t k a 1 n i c 
n i k t tych dwóch n ie z a s t ą j ^ " . 

C o w i ę c t r z e b a rob i ć 

aby u t r z y m a ć p r z y 

Polsce n a s z ą m ł o d z i e ż ? 

CZ Y T E L N I C Y nas i wskazu j ą 
wiele ś rodków 1 dróg . Pod-
kreś la j ą znaczenie : 

^ o d w i e d z i n Po lsk i i r o d z i n n y c h 
s t ron , z i e m i czy w ł a s nego do-
m u w k r a j u , 

^ w y c h o w a n i a rodz ic ie l sk iego , 
^ rolę Kośc io ł a ka to l i ck i ego i 

ks i ę ży , 
^ p racy nauczyc i e l sk i e j w pol-

sk ie j szkole n a wychod ź s tw i e , 
^ r o z r ywek k u l t u r a l n y c h , t a k i c h 

j a k n a p r z yk ł a d k i n o , tea t r , 
k s i ą ż k i po lsk ie oraz rzete ln ie i 
o b i e k t y w n i e i n f o r m u j ą c e pol-
skie <iisma, a wreszc ie , 

^ » bo zów ha rce rsk i ch , k o l o n i i 
w a k a c y j n y c h i p r a cy o rgan i-
zac j i spo ł ecznych , młodz ieżo-
w y c h i s t owar zyszeń sporto-
w y c h . 

Dla wielu czytelników sprawa 
naszej młodzieży jest tylko frag-
mentem ogólniejszego zagadnie-
nia jedności wszystkich Polaków. 
O tym władnie i o propozycjach 

na przyszłość pisze p. Tadeusz 
Śmiech r Commentry. 

CZ Y T A M dok ł a d n i e dysku-
sje n a t e m a t młodzieżT-
U w a ż a m . i e m a j ą r a c j « 

c l , co troszczą się o naszą mło-
dzież . A l e n a t o Jest Jedna r a d a : 
w p ie rwszym rzędzie mus i c i e za-
chęcld w „ T y g o d n i k u " rodz iców, 
a by więcej ze swym i dz i e ćm i roz-
m a w i a l i p o po l sku 1 wp ł ywa l i n a 
n i ą a by w d o m u mów i l i p o po l sku 
1 c^jowladać I m często o Polsce. 
Po z a t y m trzeba poświęcić w „Ty^ 
godniku" stronę po francusku 
szczegółom interesującym część 
młodzieży polskiej, k t ó r a m a ł o 
l u b wca le n ie w ł a d a po l s k im Ję-
zyk iem. To p r a w d a m c i d rodzy , 
że m łodz ie ż częściowo wynarada-
w i a się z w i ny rodziców, że ma-
ł o z n i m i r o z m a w i a j ą o k r a j u 
swego pochodzen ia 1 Jego pięk-
n y c h t r adyc j ach . Często ch łop iec 
czy dz iewczyna widząc , że rodzi-
ce się m a ł o In teresu ją K r a j e m , 
i s łysząc często t ak i e s łowa j a k 
n p . „ T a Po l ska t o t a k a 1 owa-
k a , w Polsce jest ź le i t d . " , t r a c ą 
u f no ś ć w nasz k r a j ojczysty, 
gdz ie p o t a k c iężk ich k lęskacH 
wo jennych 1 wyniszczen iu g o ze 
wszystkiego n ie m o ż n a by ło prze-
cież o d r a z u odbudować i dad 
wszystk im t ak i dobrobyt Jak i byś-
m y chciel i os i ągnąć . J a b y ł e m 
c a ł ą wo j n ę w K r a j u 1 w iem . że 
O j czyzna uc ie rp i a ł a . W i ę c pro-
w a d ź m y naszą m łodz ież n a pros-
t ą d rogę 1 wszczep ia jmy je j od 
dz łec lrmych l a t pa t r i o t y zm i wia-
rę w Boga . Końc z ę tych p a r ę s łów 
1 z a sy ł am moc serdecznych poz-
drowień o r a z . .Szczęść Boże w 
Was ze j p racy abyśmy wszyscy sią 
pogodzili i pomagali w budowie 
naszej ojczyzny". 

Dyskusja o młodzieży jest 
tylko f ragmentem całości 
prob lemu polskiego wycho-
dźstwa, jego przyszłości i 
perspektyw. To jest wnio-
sek niewątpl iwy .— dyskusji 
o młodzieży polskiej we 
Francj i . 

Nowy rok szkolny 
STU TRZYDZ IESTU uczniów w sześciu klasach, w 

tym ponad trzydziestu nowo-zgłoszonjch. Nauka 
trwa JUŻ od wtorku 16 września, i to „prawdz iwa" 

nauka, od pierwszci lekcji z podręcznikami, odrabianiem 
zadań ; wstęp przed rozpoczęciem nauki trwał zaledwie 
10 minu t . A po tym pierwszym, rzetelnie przeiiracowa 
n y m tygodniu, młodzież Polskiego Liceum w Pa^•^'żu uro-
czyście rozpoczęła w ubiegłą sobotę po po łudn iu rok 
szkolny. 

„Wszystko, co nasze, Polsce oddamy" . Młode głosy 
rozbrzmiewały donośnie w murach historycznej szkoły 
l>atignolskiej. Dyrektor Dobosiewicz patrzy na rozpoczy-
nający sie rok szkolny z op tymizmem : pełny skład pro-
fesorow, komplety podręczników dla wszystkich uczniów, 
dobrze zaopatrzona biblioteka, odnowione klasy i pokoje 
internatowe, uzupełnione wyposażenie internatów, przy-
gotowania do przyjęcia młodzieży w szkole ukończone 
na czas dzięki ofiarności personelu — wszystko to składa 
się na pomyślny początek nowego, 116-go j u ż roku od 
chwil i założenia Szkoły. Dyrektor życzył serdecznie mło-
dzieży powodzenia w pracy, apelował o atmosferę sym-
patii i zaufania, wskazywał młodzieży jako cel pracy, 
dorównanie ludz iom, których nazwiska wyrj'te są na 
tablicach honorowych na dziedzińcu szkoły, nazwiska bo-
haterów narodowych, wielkich uczonych i artystów. 

Po przemówieniu dyrektora zabrali głos przedstawi-
ciele młodzieży: przewodnicząca samorządu szkolnego 
Krysia Kaczmarek i przedstawicielka najmłodszych klas 
Marysia Kuchta, oraz przybyły na uroczystość radca Am-
basady polskiej p. Wengierow, który ż jczy ł Szkole, aby 
ołx;cny rok był jeszcze pomyślniejszy od poprzednich, 
aby w jej mui-ach było jak najlepiej i j ak najbardziej po 
polsku. Występy młodych pianistów, śpiewaków i recyta-
torów, a wreszcie wspólna kolacja na podwórzu szkol-
nym i zabawa taneczna były doi>ełnieniem tej m i łe j 
uroczvstości. 

K O M U N I K A T 
w n iedz ie l ę , d n i a 28 wr ze śn i a , o 

g o d z i n i e 10 odbędz ie s ię w ca f e 
„Eu r opa '% p r ż y r ue de Buisse w 
L I L L E , z eb r an i e g r u p y Po lsk ie j 
M ł od z i e ż y K o m b a t a n c k i e j zorgan i-
z o w a n e j przy Z U P R O . O m a w i a n e 
b ęd ą m i ę d z y i n n y m i s p r a w y kur-
sów w i ec zo r nych j ę zyka po lsk iego . 

„ O L I M P I A ( B a r l i n ) : 

„ U N I A " ( H o u d a i n ) 
6 : 3 

D r u g i z kole i p o w a k a c y j n y mecz 
„ U n i i " z a k o ń c z y ł się r ó w n i e ż klę-
ską . Po ba rd zo męcz ą ce j grze (nie-
dz ie l a b y ł a w y j ą t k o w a u p a l n a ) 
b a rd z i e j z e spo ł owo a t a k u j ą c y i 
b r o n i ą c y swe j b r a m k i g racze z 
Ba r l i n z a s ł u ż en i e w y g r a l i . 

P O L S K I E Z E S P O Ł Y S T U D E N C K I E W E W S C H O D N I E J F R A N C J I 

« BRAWO NASI!» krzyczała publiczność w Strasburgu, 
Hagodange, Mulhouse, Nancy 

PRAKTYCZNE 
p ropo rc j ona l ne j r ó w n a j ą c e j się ty-
lu trz.vdzlestym częśc iom pe łne j 
pens j i — i le m a p r zep r a cowanych 
la t . Ubezp ieczony , k tóry po.slada 
30 lat ubezp ieczeń , m a p r a w o do 
pe łne j pens j i . Nas tąp i to j e d n a k 
dop i e ro w 1950 roku , g d y ż aseku-
rac je zaczę ły się od 1930 roku . 

i^redni zarobek roczny jest usta-
l a n y n a pods taw ie p lac w ostat-
n i c h 10 l a t ach Pens j a w s tosnnku 
do średn iego za robku rocznego, 
w v n o s i 20 procent przed OO y m ro-
k i e m życ ia , p l us 4 procent rocz-
n i e po 60-ym roku, l u b 40 procent 
w raz ie n iezdo lnośc i do pracy o raz 
p r zy korzys tan lu-z pens j i m i ę d zy 
60-ym l ub 65-ym rok iem życ ia , p o 
t rzydz iestu ła tach asekurac j i . O-
czywiśc ie pens j a jest proporcjo-
n a l n i e m n i e j s z a d l a tych , k tórzy 
n i e pos i ada j ą 30 la l ubezf i ieczeń. 

M a j ą c co n a j m n i e j 15 lat ubezpie-
czeń 1 GO lat ukończonyct . m a się 
p r a w o do rent\ p ropo rc j ona l ne j . 
Jeżel i się m a ty l ko 5 lat opłaco-
nych sk ładek , n a l e ży czekać do 
65 roku życ ia , a żeby z łożyć proś-
bę o rentę . W w y p a d k u . ,a l locat ion 
a ux v ieux t r a v a i l l e u r s " (dla sta-
rych p r a c o w n i k ó w , k tórzy n ie op-
łaca l i sk ładek a seku r a cy j nych ) , 
na le ży w y k a z a ć 15 lal p r acy IX) 

50-tym roku życ i a l u b 25 la t prze-
p r a c o w a n y c h w z awodz i e o raz 
mieć u k o ń c z o n y c h 65 lat , l u b 60 
w w y p a d k u n iezdo lnośc i do p ra 
cy. — P r zyk ł a d ob l i c zen i a pens j i 
d l a p r a cown i k a po 25 la tach pracy 
o przeiMętnym za robku 360.000 fr. 

Teoretyczna pens j a wynos i ł a by 
roczn ie : 

360.000x20 
= 72.000 

100 

p o n i e w a ż jest p r opo r c j o n a l n a w i ę c 
w rzeczywistośc i będz ie wynos i ć 

72-000x25 
= 60.000 fr. 

30 

podczas gdy po 30 la tach pens j a 
ta hy wynos i ł a 

3GO.OOO-X40 
—^ = 114.000 fr. 

100 
W mys i konwem-ji pol.sko-fran-

cusk ie j la ta pracy w Polsce j a k i 
w e F ranc j i o tw ie ra j ą p r a w o do 
renty , z t y m , że Ua/de p a ń s t w o 
p łac i t y l ko te część renty, która , 
p r z y p a d a za . la ta pracy n a j ego 
terenie. 

W tej s|)rawie o<lsylamy P a n a 

do u s ł u g p rak tycznych z 7 wrze 

ś n l a 1!»58 . . Tygodn i k a " , gdz ie ta 

si>rawa i iyla o m ó w i o n a . 

D n i a 15 w r z e ś n i a r o z poc z ą ł s ię 
w S t r a sbu rgu V I M iędzynarodo-
w y Fes t iwa l K u l t u r a l n y Studen-
t ó w . Na Fes t iwa l ten p r z y b y ł o z 
z a g r a n i c y oko ło GOO s t u d e n t ó w , 
„ a m b a s a d o r ó w " p i o senk i , m u z y k i 
k l a syczne j , f o l k l o r u . J azzu , t ea t ru , 
f i l m u i s z l uk p l a s t y c znych z 20 
p a ń s t w . 

Po lskę reprezen tu j e 33 o sobowa 
g r u p a , w sk ł ad które] w c h o d z ą . 
S t udenck i Tea t r zyk „ C o t o " p r zy 
P a ń s t w o w e j W y ż s z e j Szko le S z t uk 
P l a s t yc znych w G d a ń s k u , Zespó ł 
Ba l e t owy przy Po l i t echn i ce Gli-
w i ck i e j o r a z m ł od z i p l as tycy z 
W r o c ł a w i a , z T o r u n i a i dz ienn i-
karze oraz d z i a ł a c ze Z S P , 

Fes t iwa l rozpoczą ł się t a ń c e m 
l ube l s k im w w y k o n a n i u po lsk ie j 
g r u p y t aneczne j z Po l i t e chn i k i 
G l iw i ck i e j . W y s t ę p po l sk iego bale-
tu spotka ł się z go r ącą o w a c j ą ze 
s t rony pub l i j j znośc i , k tó ra wypeł-
n i ł a Sa l le cTes Fetes w Strasbur-
gu . Zespó ł ten w y k o n a ł p o n a d t o 
po loneza w s t ro jach z eipoki napo-
leońsk ie j i w m u n d u r a c h Księ-
s twa W a r s z a w s k i e g o , t ańce ś l ąsk ie 
i k r akowsk ie . P i e rwszy wieczór 
Fes t iwa l u z a ko ń c zy ł a po l ska gru-
p a t a ń c e m g ó r a l s k i m . Zespó l by ł 
św ie tn ie p r z y g o t o w a n y do wystę-
pu przez z n a n e g o c ho reog r a f a 
Opery By tomsk ie j p ro f . Kopiń-
skiego. 

W d r u g i m d n i u Fes t iwa l u przed 
p o ł u d n i e m w oś rodku s t u d e n c k i m 
, , G a l l i a " w S t r a sbu rgu odby ło się 
o twa rc i e m i ę d z y n a r o d o w e j , stu-
denck ie j w y s t a w y p l a s t yk i i grafi-
k i . W czas ie i n a u g u r a c j i wysta-

w y dyrek to r M u z e ó w m , Stras-
b u r g a , p ro f . H a n s H a n g , w imie-
n i u ś w i a t a k u l t u r a l n e g o tego mia-
sta wyg ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e powi-
t a l ne w k t ó r y m szczegó ln ie wy-
r ó ż n i ł p r ace po l sk i ch m ł o d y c h 
p l a s t y k ó w , k tóre w y k a z u j ą j a k 
w ie l k i k rok n a p r z ó d z rob i ł a pol-
ska p l a s t y k a w k i e r u n k u awan-
g a r d y św i a t owe j . P r a c e te rze-
f^zywiście w y r ó ż n i a j ą s ię orygi-
n a l n o ś c i ą , ś m i a ł ą koncepc j ą i no-
w y m i f o r m a m i . 

W t y m s a m y m d n i u w ie l k i suk-
ces odn i ó s ł po lsk i teatr s t udenck i 
„ C o t o " z G d a ń s k a , k tó ry wystą-
p i ł w sa l i Theat re d u Cercie w 
S t r a s bu r gu . Z g r o m a d z o n a pu-
b l i c zność by ł a ca ł k i em z a skoczona 
l>oziomem a r t y s t y c z n y m tego tea-
t ru , n o w a t o r s t w e m f o r m , k tóre 
o db i ega j ą da l eko od dotychczaso-
w y c h t r a d y c y j n y c h k o n w e n c j i . 
S t udenc i r ó ż n y c h na rodowośc i ' o-
raz pub l i c z no ś ć s t r a sbu rska 
p i e rws zy raz o g l ą d a ł a teatr lal-
kowy , k tó ry r e z y g n u j e z tekstu 
s ł ownego n a rzecz w i z u a l n y c h 
ś r odków w y r a z u . Reżyser tego 
tea t ru R o m u a l d Frejer o t r z y m a ł 
l i czne g r a t u l a c j e i w y r a z y szcze-
rego u z n a n i a od p rzeds taw ic ie l i 
de legac j i z a g r a n i c z n y c h . 

16-so w r ze śn i a po lsk i balet o raz 
chó r j u g o s ł o w i a ń s k i wy j e cha ł y do 
H a g o n d a n g e (Mosel le) , gdz i e od-
by ł s ię wys tęp przed 5-tysięczną 
rzeszą w i d z ó w na w o l n y m powie-
trzu , W y s t ę p ten z a m i e n i ł się w 
man i f e s t a c j ę p r z y j a ź n i polsko-
f r ancusk i e j , L i c zn i e z g r o m a d z o n a 
P o l o n i a u r z ą d z i ł a zespo łow i wiel-
ką owac j ę . 

W t r zec im d n i u Fes t iwa l u , 17 
w r z e ś n i a , w M i l house , w y s t ą p i ł 
S t u denck i Tea t r zyk Coto z Gdań-
s k a o r a z Zespó ł j a z z o w y New Or-
leans z R e n n e s Je l ly r io l l War-
mers . 

W Guebw i l l e r (Hau t-Rh ln ) wy-
s t ąp i ł Ba le t Po l i t e c hn i k i Gl iwic-
k ie j o raz św i e t ny c h ó r Jugosło-
w i a ń s k i . W l i c z nych mie jscowoś-
ch i a ch w s c h o d n i e j F r a n c j i o d b y ł y 
s ię t akże wys t ępy i n n y c h g r u p ar-
tys tycznych r ó ż n y c h de legac j i . 

D n i a 18 w r ze śn i a w sa l i k i n a 
Brog l ie w S t r a sbu rgu odby ł s ię 
Fes t iwa l F i l m o w y n a k t ó r ym de-
legac ja po l ska z a p r e z e n t o w a ł a 
e k spe r ymen t a l n e f i l m y w wyko-
n a n i u s t u den t ów W y ż s z e j S zko ły 
F i l m o w e j w Łod z i , m i ę d z y inny-
m i p o k a z a n o f i l m n a g r o d z o n y 
p i e rwszą n a g r o d ą n a Ś w i a t o w y m 
Fes t iwa l u F i l m o w y m w Brukse l i 
D o m . 

W n iedz ie l ę d n i a 21 w r z e ś n i a 
w F reyn i i n g o dby ł s ię w godzi-
n a ch w i e c z o r n y c h wys t ęp tea t ru 
s t udenck i ego Coto. 

Gene r a l n y Z w i ą z e k S t u d e n t ó w 
w Nancy z o r g a n i z o w a ł pod protek-
tora tem pre fek ta M.-et-M. (p. M . M . 
Cous in , r ek to ra Un iwersy te t u w 
Nancy , p ro f . d r . M. Maye r a i kon-
su la P .R .L . M. O g o n o w s k i e g o , 
w ie l k i wys t ęp zespo łów po l sk iego 
i j u g o s ł o w i a ń s k i e g o w d n i u 22 i 
23 w r ze śn i a w sa l i Poire i przy u-
l icy Victor Po i re l w Nancy . 

JA BO 



Barbara Gordon Í 

Jerzy Kowa lsk i wraca po 17-tu la tach z zagran i cy . 
W r a c a dc żony, ale pod adresem p o d a n y m z n a l d u j a 
obcą kobietę, k tóra wp rawdz i e nosi to s amo nazw i sko 
i Imię . co iego ma ł ż onka — ale n ie m a z n i m nio wspól-
nego. Po d łuzszych p o s z uk iwan i a c h d o w i a d u i e sie. ' ża 
ż ona iego Ma ryna wysz ła powtó rn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a j u ż dwo je dzieci . Jerzy o d n a j d u j e 
swego syna Tomka . Między Jerzym a Mar i ą , do które] 
Jerzy za jecha ł , n aw i ą z a ł się r omans . W międzyczas ie 
z j aw i ł się jej m ą ż zwany „ J a n e m " , który c ierpi n a za-
nik pam ięc i a który wraca do Polski z ż oną . 

Jerzy badał twarz Stockiego nie bez złośli-
wej satysfakcji. W odzyskanej ojczyźnie cięż-
k ą ' przeszedł drogę i ten człowiek, stojący 
przed n im , byna jmn ie j nie stał się dla mego 
dob rym przewodnik iem po tej drodze. Inaczej , 
inaczej — o to woła ło poczucie jakiejś naj-
zwykk' jszej ludzkiej sprawiedliwości — m ó g ł 
by ł Stficki p róbować rozwiązania icb ówczes-
nego smutnego konf l ik tu rodzinnego. W o l a ł 
iść na przełaj , n iepomny, iż przeszkody, któ-
re z rozmachem znosi po drodze, to żywi , czu-
jący kidzie. Powodowany swo im wy ł ącznym 
wyrachowan iem ,wykreślał j ednym pociąg-
nięciem z żj-cia wszystko, co nie pasowało do 
jego |)lanów. Je r zy ' wyprostował się m imo-
wiednie. A więc, z amykamy rachunKi, pan ie 
li^omanie. Nie dał się wykreślić, nie za ł ama ł 
się, nie zg iną ł , dał sobie"radę, chociaż Stocki 
grozi ł m u , źe opadnie z sił w n ierównej wal-
ce z t rudnym, n ieznanym sobie życiem." Jerzy 
m a ochotę powiedzieć: 

— Proszę, oto jestem do pana dyspozycji . 
Zda je się, że tym razem m a pan do mn i e ja-
kąś ważną sprawę. 

Właśc iw ie nie m ia ł by do tego dz iwnego 
człowieka ża lu , gdyby nie Maryna , to znaczy 
sprawa samej Ma r j n y . Uważa bowiem, że je-
go własny los u łoży ł się pomj'ślnie. Mi łość 
jego i Mar i i jest mn ie j może ba rwna i poe-
tyczna n iż to, co przeżywał ongiś z Maryną , 
lecz jest w niej głgbia, dojrzałość, wza j emne 
zaufan ie i zrozumienie , pełna świadomość 
u roku i zasadzek życia. Dobrze m u z Mar ią , 
z opieką, j aką oboje darzą m łode szczęście 
— tak gwał towne i jeszcze n ie rozumne — 
Tomka i Joasi, nada je jak iś nowy, g łęboko 
wzruszający sens żvciu. Ale sprawa Maryny.. . 
Ten człowiek przedstawia dla Maryny niebez-l e n człowiek przedstawia dia Maryny nietiez-
pieczeństwo i Jerzv zdaje sobie z tego w pełn i 
sprawę. N a gołj^cn skałach nie sadzi się róż . 

Ta myś l starła w Jerzj-m pierwsze uc; 
jakiego doznał na widok pognębionego 
ga. Gd\'by tylko o niego chodzi ło, zatrza 

Ta myś l starła w Jerzj-m pierwsze uczucie, 
• • ;o wro-

„ . . rzasnął-
iy zapewne" Stockiemu drzwi przed nosem. 
Chodz i ło jednak prawdopodobn ie o Marynę 
— bo innego powodu z jawienia się tu Roma-
na być nie mog ło . Otworzj-ł szerzej d rzw i i 
powiedzia ł sucho: 

— Proszę. Niech pan wejdzie. 
Stocki p róbowa ł u łożyć sobie w myślach, 

gdy szedł pod wskazany" adres na Saskiej Kę-
pie, zdania okrągłe, sprytne, przezorne, któ-
re Jer •zemu nie wj-jawią pełnej prawdy, lecz 
pomogą tylko j e m u s amemu _w stwierdzeniu, 
czy ślad Maryny nie prowadz i w jak iko lwiek 
sposób do tego człowieka. Zapomn ia ł tych 
zdań, zapomn ia ł tych słów, zatracił swą ostroż 
ność. Pozostało tylko bolesne pragnienie od-
zyskania kobiety," k tóra go porzuci ła. 
" Może także jeszcze oczj-, dobre szare oczy 

kobiety, k tóra wyszła z kuchn i na jego spot-
kanie "i spojrzała j akoś mąd r ze współczują-
co, czy rozumie jąco , skruszyły w Roman i e 
resztę tego, co poz^ostało w m m z dawne j py-
chy. Opad ł ciężko na fotel i zapytał ma t owym , 
bardzo zmęczonym głosem: 

— Maryna.. . gdzieś zginęła... Czy pan... czy 
pańs two nie wiedzą, gdzie ona może być? 

Jerzy nie um i a ł m i m o wszystko- myśleć o 
Maryn ie obojętnie. Drgną ł i poczuł z imny 
lęk ." Jakże cierpieć mus ia ła ta Kobieta, zaw-
sze niezdecydowana i niezaradna, skoro od-
waży ła się na ucieczkę od Romana. . . Spazm 
współczucia pochwyci ł go za gardło, 
patrzyła na niego pytająco. 

Spa 
Ma lar ia 

Si ląc się na spokój , wy jaśn i ł : 
— Nie, proszg pana. Nie w i em nic 

rynie. Nie widz ia łem jej j u ż dawno. Przeszło 
Ma-

miesiąc. 
R o m a n zbladł . W i ę c jednak m i a ł rację, gdy 

przypuszczał , że sprawa między Maryną i Je-
r zym toczy się dalej. W idoczn ie jeclnak nie 
tak, jak życzyłaby sobie tego Maryna, skoro 
odnalaz ł go w d o m u innej kobiety ' i w d o m u 
tym Jerzy zachowuje sie j ak we własnym, 
r i ie wie nic i nie um i e dać m u żadnej wska-
zówki . Nie pozostaje więc nic innego, j a k 
pó jść sobie i szukać dalej. Wsta ł . 

— Wobec tego przepraszam bardzo. 
— Zaraz, zaraz, chwileczkę... 

(tDF WBOCISZ... 
Tó powiedzia ła Maria . Oba j z'wrócili w je j 

stronę g łowy, Jerzy pomyś la ł : 

— N o tak, przecież to Maria . Zaraz powie, 
że tak tej sprawy nie m o ż n a zostawić i za-
pyta, czym może R o m a n o w i pomóc. . . 

— Może p anu w czymś pomóc? Kiedy to 
się stało? Kiedy pan widz ia ł żonę ostatni raz. ' 

R o m a n spojrzał nieco zdz iwiony i poczuł 
zarazem ulgę. Oto nareszcie — nareszcie zna-
lazł człowieka, którego szukał daremnie dzi-
siejszej nocy — a może i przez całe zycie. 
Ivtoś, kogo obchodzi nie jego pozycja, nie zna-
j omość z n i m i korzyści, jak ie m o ż n a z me j 
c iągnąć, lecz on sam i jego troska. 

— Dziękuję. . . Dz ięku ję pani , — powiedział 
cicho, n ieswoim głosem, trochę żałośnie i 
m iękko . -— W^idzi pani , to było tak... 

Mar ia znacząco spojrzała na Jerzego. 
— W^iesz, nap i ł abym się kawy, p anu Stoc-

k i emu f i l i żanka kawy też z pewnością dobrze 
zrobi . Możebyś zaparzył? 

Jerzy sk iną ł g łową. Z rozumia ł manewr 
Mari i . Oczywiście, je j R o m a n powie więcej 
n i ż j emu . Mar ia to świetna dyp lomatka . J u ż 
za chwilę gospodarował w kuchn i — po mę-
sku, n ieuważnie i głośno . 

R o m a n czuł, że mus i tej kobiecie opowie-
dzieć wszystko, całą, lub prawie cał^ prawdę. 
Mar ia znała te w j b u c h y szczerości ludz i 
zgnębionj 'ch do ostatka. Ma łpż to osób wydepr 
ta wszy różne urzędowe ścieżki, beznadziejnie 
zabłąkawszy się w dżungl i i ludzkiej obojętno-
ści i ego izmu przychodzi ło do redakcji , bjr 
t am snuć swoje długie, tragiczne spowiedzi i 
szukać pomocnej rady. 

Gdy R o m a n skończył swoją opowieść, Ma-
ria zamyśl i ła się głęboko. iMj'ślała o .ych 
na j boleśniej szj-ch ranach, jak ie potraf ią zada-
wać sobie nawza jem ludzie najbl iżs i z tak za-
pamięta łą nienawiścią, do jakiej niezdolny 
bywa czasem nawet śmiertelny wróg. Myśla-
ła o kobietach, k t ó rym los poskąpi ł w żvciu 
szczęśliwej, dobrej miłości . Ogarnia ła m"yślą 
los nie jednej Maryny, lecz wielu kobiet " za-
szczutych, zastraszonych, mal tretowanych 
przez mężów — brutal i i p i j aków, spycha-
nych na skraj rozpaczy niby na krawędź ży-
cia, gdy j u ż tylko czyjaś śińierć może stano-
wić wyjście z piekła. Te kobiety nienawidzi ł j ' 
często najbardzie j tych, którzy chcieli ich 
bronić. Zna ła wypadek gdy sąsiedzi w pew-
n y m d o m u rozpoczęli akcję przeciwko mężo-
w i — sadyście, dręczącemu okrutn ie żonę i 
dwo je malutk ic l i dzieci. Podczas przesłucha-
nia owa kobieta zaprzeczyła wszystkiemu. 
Czuła strach przed samodzie lnym "życiem z 
dwo jg iem dzieci, którj-m trzeba dać jeść. Czu-
ła strach przed zemstą męża. Świadków, któ-
rzy opatrywal i niejedną je j ranę, gdv leżała 
pobita do nieprzytomności , obrzucała "wulgar-

siła swego męża — p i jaka skakanką córki , 
jeszcze inna uczyni ła to przy pomocy krawa-
ta. . 

R o m a n Stocki p i j ak iem nie był i zapewne 
n ie bi ł Maryny, któż jednak powie, źe słowa 
nie m o g ą kaleczyć i zabi jać równie skutecznie 

i"ak pięść ,nóż czy broń pa lna? Mar ia nazywa-
a to mo r a l n ym chul igaństwem i bandytyz-

m e m . W e d ł u g je j zdania, pieni ło się ono nie-
koniecznie wśród tych, co zaledwie umiel i czy-
tać i pisać... Daleka była od tego, by po ko-
biecemu oskarżać mężczyzn o wszystko zło, 
k tóre się działo. W idz i a ł a te sprawy j ako ob-
jaw , okruch, f ragment tylko jakiegoś wielkie-
go spustoszenia, dokonanego w ludziach i w 
stosunkach między l ud źm i przez burz l iwe i 
okrutne dzieje wielu ostatnich lat. 

¡Maryny było je j żal. Serdeczny żal, chociaż 
je j nie znała i n ié m ia ła powodi i , by czuć do 
n ie j osobistą sympatię. Pomiędzy n im i stała 
sprawą Jerzego, lecz ta gra była j u ż dla Ma-
n i skończona. Pozostała skrzywdzona kobie-
ta, k tórą rozpacz i udręka zapędziły w ślepą 
uliczkę. Trzeba j ą odnaleźć. Trzeba pomóc 
je j wywik łać się z pgt i stanąć na nogi, jeże-
li nie jest j u ż za pozno. Westchnęła. 

— No cóż, proszę pana... Zadzwon imy chy-
ba na mi l ic ję . 

R o m a n poderwał się z fotela i k r zykną ł : 

— Nie... och, n ie! Pan i rozumie , mo je sta-
nowisko, mo j a pozycja... 

Mar ię ogarnęła wściekłość. 

— Niech pan przestanie! Pozycja.. . Kiedy 
pozycja człowieka jest istotnie mocna , nie 
trzęsie się tak nad nią j ak pan ! Taka pozycja 
sama potraf i się obronić. Zresztą, niech się 
pan uspokoi. M a m tu zna jomych i przeprowa-
dzi się wszystko bez rozgłosu. 

Tymczasem Jerzy przyniósł kawę i z jawi ł 
się Tomek, zaniepokojony telefonem Stockie-
go. Mar ia usiadła przy telefonie i rozpoczęły 
się poszukiwania , przerywane k i l kakro tnymi 
^\Tpadami do wskazanych przez komendę "ko-
rnisariatów i szpitali. T am przejechano ko-
bietę, obecnie dogorywającą w szpitalu, ów-
dzie znaleziono zwłoki ze ś ladami gwał tu i 
r abunku . Gdzie indziej znów za t rzymana ko-
bieta z oznakami utraty pamięci wpatrywała 
się tępo b ladymi , niebieskimi oczvnia w sza-
re, odrapane ściany i mruczała bez przerwy: 
„Nie jestem Janina.. . Nie jestem Janina. . ." ." 

Życie ukazywało Romanow i swoje drugie 
oblicze, nieznane mu , jak nieznana jest 
mieszkańcom Z iemi odwrotna strona tarczy 
Księżyca. Tyle ludzkich nieszczęść dzieje się 
co dzień, co noc i co godzinę, że nie potrzeba 
wraz ze starj-m włosk im mędrcem i poetą 
Dan tem schodzić do wszystkich kręgów pie-
kieł, by poznać ludzkie grzechy i zljrodnie. 

\V południe Komenda Wo jewódzka dala 
,ny Stoc-

Istnie-

R o m a n wstał. Znów m ia ł na twarzy swoją 
dawną maskę : twardy wyraz stanowczości i 
zaciętości ,lecz ktoś, kto chciałby czrtać w 
tych rysach, zwróci łby uwagę jeszc"ze na 
gorzką , głęboką bruzdę wokó ł ust. Nie chciał 
by ktokolwiek m u towarzyszył w drodze. 
Przywoła ł swój samochód i odjechał. 

Mar ia , Jerzy i Tomek pozostali, by czekać 
na jego telefon. Każde z nich pogrąży ło sie 
w s\voich myślach. Blade, chłodne niebo nie 
m o w i ł o mc o tym, iż jest to najpiękniejszy, 
bo najdłuzszy dzień roku. Szarawo bvło i ni-
p k o . Czekający w mieszkaniu na Walecznych 
ludzie tkwih również jakby w j ak imś zawie-
szeniu uczuc 1 doznań. Jerzy myśla ł o t ym , 
co wraz z Maryną odchodzi ło z jego życia — 
by ło to bezwątpienia piękne, drażniące j a k imś 
n ieuchwytnym niepokojem, zmieszane z nie-
określonym ża lem — niby wielka, zamarzona 
podroż do uroczych i n ieznanych k ra j ów , 
przerwana na s amym początku. Kończy sie 
na pozostaniu w d o m u lub udan iu się na pod-
mie jską wycieczkę. Też przyjemnie, i w do-
datku spokojnie, me grożą żadne niespodzia-
ne niebezpieczeństwa. A jednak smu tno i 
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« Tour de Pologne » 

Przed s tar tem z u śm i e c ł i em na u s t a ch . 

Tou r de Po l ogne w j u b i l e u s z o w y m , t r zydz i es tym r o k u , n a ju-
b i l e u s zowe j <l>o p ię tnas ty j u ż r a z ) t ras ie urós ł w t y m r oku d o du-
że j m i ę d z y n a r o d o w e j imp re zy . O k a z a ł o się, że n i e z n a n i w w i ęks za 
ści ko la rze z a g r a n i c z n i , k t ó r zy p r z y b y l i do Po lsk i , r ep re zen t u j ą do-
brą k lasę ko larzy ama t o r s k i c h i n i e za l e żnych , a że c z o ł ó w k a krajo-
w a p r z y g o t o w a ł a s ię do i m p r e z y s t a r a n n i e , n a po l sk i ch t r asach t r w a 
zac ię ty bó j . Jeżel i n a e tap ie d ł u g o ś c i MO k m . os i ąga się przecięt-
n ą szybkość oko ło 42 km . n a g o d z i n ę , a t ak by ło j u ż d w a razy w 
t y m roku , jest to wys t a r c z a j ą c a l e g i t y m a c j a r a n g i w y ś c i g u . 

się różnie 
D a n i e l R i d d e dop i e r o w r ó c i ł z Al-
g ier i i po 24 m ies i ą cac t i s ł u ż by 
w o j s k o w e j . 

Na f r ancusk i ego leadera urós ł w 
tej sy tuac j i J acques C l i a m p i o n , 
k t ó rego n i e t y l ko n a z w i s k o prede-
s tynu j e n a m i s t r z a . Jest to z d o l n y 
z a w o d n i k m a j ą c y w t y m r oku 
dob r ą posadę , szczegó ln ie z powo-
d u u d a n e g o u d z i a ł u w Rou te d e 
F rance . D r u ż y n a f r ancuska — pó-
k i n i e z d ekomp l e t owa ł a się za-
d z i w i a ł a wszys tk i ch w Polsce swo-
j ą zespo łową J a z d ą . G d y j e d n e j n u 
p r z yda r z y się defekt r owe ru , ko-
ledzy z awsze c zeka j ą o a n i e go i 
p o d c i ą g a j ą d ó g ł ówne j g r u p y . 

S po ś r ó d by łych zwyc i ę zców T o u r 
d e Po logne , k tó rzy jeszcze r a z wy-
rusz.yli do w a l k i t r z y m a się dziel-
n i e M a r i a n W i ę ckowsk i — podda-
l i s ię n a t o m i a s t W ó j c i k i Kowal-
ski . P o p u l a r n y ManlMŚ p rz«d ro-
k i e m pożegna ł s ię z k a w a l e r s k i m 
Etanem, k i e dy to odnos i ł w i e l k i e 
sukcesy, j deb i u t u j e j a k o m ł o d y 
m a ł ż o n e k 1 j a k o m i o d y o jc iec m a -
l u tk i e j E w u n L Ob i eca ł jej podob-
no w prezenc ie z a m i a s t s rebrne j 
ł y ż k i , s rebrny Puc ł i a r , ,Prze.glądu 
Sportowego*" p r zeznaczony d l a 
t r i u m f a t o r a X\ wyśc i gu dooko ł a 
Po l sk i . O b y m u się to pow iod ł o . 

E d w a r d Strze lecki 

M A C I C Z M A F I C U i l A 

scycf i zwaezewiacl i t a h , a ł v m o ż n a 
j e h y ł e c zy t a ć j e d n a k o w o pozio-
m o i p i o n o w o . 

Znac zen i e w jTaz< łw : I ) m ą d r y 
p o szkodz ie , S) szerolta u l i c a , za-
z w y c z a j w y s a d z a n a d z e w a m i , 3) 
I n ac ze j : zeszyt . 

R e z w i ą j ^ n i a n a l e ż y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 15-dniowym o d d a t y uka-
z a n i a s ię n u m e r u p o d adresem 
redakc j i z d op i s k i em n a koperc ie 
, , R o z r ywk i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C zy t e l n i k ów , k t ó r zy nadeś l ą pra-

O o p o d a n e j f i g w y w p i s a ć t rzy w i d ł o w e r o z w i ą z a n i a , r o z l o sowane 
w y r a z y p t ^ m ł l t e r o w e o .poniż- z o s t an ą n ag rody k s i ą ż kowe . 

KĄCIK F ILATEL ISTY 

P I Ł K A N 0 2 N A N A Z N A C Z K A C H 

P̂tóCimi POLSKI« 
TO 

U M A s a v v a E s i ł A S f i l i ; t i j 

z ek ip . z ag r an i c znych w pierw-
szej faz ie wyśc igu z a i m p o n o w a l i 
Be lgowie . Ten kra j jest rzeczywiś-
cie kopa l n i ą t a l en t ów kolarsk ic ł i . 
o d lat gośoi i i iy w Polsce amato-
r ów be lg i j sk ich zawsze I n n y c h i 
zawsze zb ie ra j ą on i bogate ż n i w o 
nag ród z a sukcesy etapowe. Na te-
go roc znym Tou r trzy p ierwsze 
etapy wyg ra l i z n ó w ko la r ze z 
lwem n a tarczy Doskona ła szko-
ła doc i iodzen ia g r u p y po zmia-
n ie g u m y i um ie j ę tność rozgr.ywa-
n i a f in iszu j e dno i d r u g i e opar te 
n a szyl ikości , m o g ą by ć wzo r em 
d ł a P o l a k ó w . 

• • 

P a n Luc ien Acon, szef belgij-
skiej d r u ż y n y m ó w i : przyjechal iś-
m y w y g r y w a ć etapy a n ie ca ły 
W.vścig. Z d a j e się j ednak , że jed-
n o sprz.yja d r u g i e m u i Be lgow ie 
w y g r y w a j ą c etapy , ,przy Q l i az j i " 
w y g i a j ą Tour . Do p ó łme t ka w 
k a ż d y m raz ie n i e odda l i żó ł te j ko-
szu lk i p r z o d o w n i k a wyśc i gu . 

• 

j e dnak w k o ń c o w y sukces Bel-
g ó w nie w je r zy doskona le przec ież 
ich z n a j ą c y Tadeusz W i e r u c k i , 
nasz rodak stale mie .szkający pod 
Liege. W i e r u c k i u rodz i ł s ię i wy-
chowa ł w Belg i i i tara r o zw i j a ł się 
jego ta len t szosowca D o Po l sk j 
p r zy j echa ł on p ierwszy raz w ży-
ciu i dz ięk i ko l a rs twu zobaczy oj-
czyznę . 

Tadek jest s poko j n ym , zawsze 
p o g o d n y m ch łopcem, m ó w i że jest 
wzru .szony serdecznym p r zy j ęc i em 
przez o r gan i z a t o r ów i pub l i c zność 

. . .oraz n ieco przestraszony hucz-
ną r ek l amą . Jaką z rob i ł a m u pra-
sa, 

— To ba rdzo t r u d n o jecł iać j a k o 
fawory t . Wszyscy cz łow ieka pil-
n u j ą , muszę się teraz ukryC, ł>ędę 

a ta ł iował pod kon iec wyśc i gu . 

• 

Po l ska pub l i c zność n i e zm i e r n i e 
w i e r n a jest przede wszys tk im Kró-
l a kow i , j ak F r a n c u z o w i Uol»et.owi. 
Nie błyszczy o o j ednak j a k daw-
n i e j i t rzeba szukać .sobie nowyc t i 
p u p i l ó w . Na w ie lk iego faworj-ta u-
ras ta Bogus ł aw F o m a l i z y k , mło-
dy 21-letni z a w o d n i k ł . u d o w y c h 
Zespo łów Spłirt-owych z Myszko-
w a . %K)j. ka towick ie . Zdoby ł o n 
sobie u z n a n i e za łwha terską j a zdę 
n a tegorocznym W y ś c i g u Poko j u , 
w ł i t ó rym deb i u t owa ł z powodze-
n i e m w po lsk ie j reprezentac j i . 
P i ę kn i e pop isa ł s ię w wyśc igu 
dooko ła N iemieck ie j Repub l i k i f>e-
mokra tyczne j z a j m u j ą c w silne] 
konku renc j i szóste mie jsce . B y ł b y 
t o swego r odza j u rekord g d y b y 
ten kó ła rz , k tó ry jest w t y m n ^ n i 
j u ż t-kro tnym m i s t r zem PołsOii o a 
200 k m . i w wyśc i gu g ó r sk im wy-
gra ł jeszcze Tou r d e Po logne . X a 
p ó łme t ku F o m a l c z y k był d r u ^ i , 
d z i e l i ł o go j e d n ak od leadera p ięć 
m i n u t . 

• 

F r a n c u z i przyie<;hall do n a s i 
zespołem j i ł ż n a starcie w nie-
pe łne j go towośc i bo jowe j . C l a u d a 
<3uidu n a j b a r d z i e j c hyba z n a n y , 
m a n leza leczoną kon tu z j ę nog i , 
M i che l I.rf!pine jest p o ang i n i e , a 

W t y m r o k u m a się w Polsce 
u k a z a ć ser ia znaczków sporto-
wycl i a Jeden z n i ch zostanie po-
święoony p ł łoe nożne j . J a k do t ąd 
m ie l i śmy ty lko Jeden znaczek fut-
bo lowy — wcłiodzU on w r a m y 
serii wydane j w czerwcu 1952 ro-
k u <45 p l u s 15 gr . f ioletowy). By-
ł a t o seria poświęcona rozwojowi 
k u l t u r y f izycznej w Polsce. 

M ie l i śmy równ ież w Polsce dwa 
kasown ik i dotyczące p i ł k i nożne j . 
N a k i l k a l a t przed wo j n ą odbył 
się w Warszaw ie n a s tad ion ie 
W . P . mecz Po l ska—Niemcy . Pocz 
t a za ins ta lowa ła prowizoryczny 
kiosk n a s tad ion ie i t a m stemplo-
w a n o korespondencję spec ja lnym 
okol icznośc iowym kasown ik i em . 

W m a j u 1950 roku w urziędzie 
pocz towym W a r s z a w a 2 u ż y w a n o 
mec ł ian icznego , r e k l a nowego stem 
p l a z nap i sem , , P i l ł a r s k i P u c h a r 
Po ł sk i t o rea l i zac ja 'amasowienia 
s p o r t u " . 

Os t a t n i e mis t rzostwa p i ł k a r sk i e 
Swiata rozegrane w Szwecj i n ie 
z na l a z ł y oddźw ięku w fi latel istyce 
polsk ie j , gdy ż nasza d r u ż y n a zo-
s t a ł a wyelimii łowa-^a w przedbo-
j ac l i . Spec ja lne znaczk i wyda l i 
Szwedzi 15, 20 ore 1 1,20 k r . Zwią-
zek Radz ieck i wyd r ukowa ł d w a 
znaczk i 40 i €0 kop . o jednako-
w y m r y s unku . ZnaczJci te istnie-

j ą ziąbkowane 1 n ieząt ikowane. Te 
os ta tn ie są d u ż o rzadsze. B razy l i a 
pos tanowi le wydać znaczek d l a 
u p am i ę t n i e n i a zdobycia tytu lL mi-
strza św ia t a przez swo ją d r u żynę , 

W 1934 r oku z okaz j i mistrzos,.w 
p i ł k a r sk i ch świa ta we Włoszech , 
gospodarze wyda l i dwie serie d l a 
poczty zwykłe j 1 lotn iczej . Wy-
d r u k o w a n o równ ież serie dl8 

W y s p Ege jsk ich 1 Ko l on i i włos-

i a ch . W 1938 r o k u F r a n c j a wy-

puśc i ł a d l a u p am i ę t n i e n i a mi-

strzostw ty lko jeden znaczek war-

tości 1,75 f r . W 1950 r o k u trzy 

znaczk i w y d r u k o w a ł a Brazy l ia . W 

1954 roku jeden — Szwa j ca r i a 

wartośc i 40 cent . 

K . G . 

LITERATURA FRANCUSKA W POLSCE 

P r z y j e m n y p o d a r u n e k : m i ś . 

i Dokończenie ze strony 
konaity au tor , n i e d a w n o p o w o ł a n y 
n a cz łonka A k a d e m i i F rancus ł i i e j 
p o s i a d a w Polsce p rzek ład swoj^ęj 
z n a k o m i t e j powieśc i o o ł i upac j i 
p t . S t u d n i a c u d ó w " o raz komed i i 
poetyck ie j „Ks i ę ż y cowe p t a k i " 
(L,es OaseauK de l a L u n ę ) . 

R z u c i w s z y l y e b k i l ka u w a g , 
podkreśla jącycJs w ie lk ie zaintere-
s o w a n i e n a s zycŁ m a s cz.\telni-
czych l i t e ra tu rą f r ancuską j a k 1 
u s t aw i c zną t i ^ s k ą naszych wydaw-
n i c t w o p o z i o m p r zek ł adów i sza-
tę g r a f i c zną ks iążek t ł umaczo j iyc l i 
t r u d n o się wyrzec py t a n i a pragną-
cego dociec, w j a k i m s topn iu re-
w a n ż u j ą n a m się F r ancu z i za na-

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Masz m a ł y Ka j t ek n u s i lne b a r y 

Oto pednoe i r^ l tą c i«żary-

Ma jp i e rw « W k « o a # o 4 e « 

n a f w i « k s z y « « « c i m 

sze symi i a t i e do Ich t w ó r c ó w . 
P r ak t y c zn i e bici iąc chodz i n ń o 
os t a tn i e przek łady naszych auto-
r ó w . 

O d p o w i e d ź będz ie racze j wą t ł a , 
o i le w i e m prze t ł i unaczono ostiit-
n i o B r a n d y s a ,,.Matkę K r ó l ó w " , 
Broszk iewicza , , I m i o n a \\'ladzy", 
Iwasr ł i iewicz ,a , „ W z l o t " oruz 
S t ry j kowsk iego i H l askę . 

Są to n i ewą t p l iw i e pozycje-god-
ne uwag i zw lasz i za je.śli chodzi o 
pracę łwas zk i ew i r z a n i e m n i e j jed-
n a k n ie da j ą one pe łnego olMay.u 
nasz.ych wsiMilczesijych osiągn^'(^ 
twórczyc ł i . Na jdo tk l iw ie j odi zu 
warny przede wszys tk im ini ik 
p r zek ł adów prozy Mar i i Dałłrow-
skiej na jw ie ł i sze j i i roza iork i [inl-
skiej nasze j epok i , da le j nieol.<M-
ność na.z\yiska z t i akom i l ego st.\ li-
sity J a n a l»a.riuido«-skiego czy 
wiell-iiego d r a m a t u r g a Jerzego 
Szan i awsk i ego , po których to czo-
io»-}-cli t iazwisŁac ł i m o ż n a by przy-
toczyć ca ły szereg au t o r ów t łuma-
czfin%. h n a szereg j ę zyków świa-
ta, dot^id je<lnak n i e z nanych fran-
c u s k i e m u czy te ln i kow i . 

O . O O W O m A - C I C M J M M E 
T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 
wyższych Sądac h w P a r y ż u . 
T ł w a r r n n ^ u r z o d o w e waż-
« e m ca i e j F r i n j j t . SX <}<iai 
de i a TouriKaHe. P a r i s JS)-

JłeUTifc f nm Marit 
Te ł « i o n : -onKon * ł 17. 



LES PARLEMENTAIRES 
N O R V É G I E N S 
VISITENT VARSOVIE 

Une déclaration 
de M. Honsvalden 

vice-président du Storting 
sur le plan Rapacki 

Après avoir passé deux jours à Cracovie 
la délégation du Storting (le Parlement 
norvégien) qui visite actuellement la Po-
logne s'est rendue sur le littoral baltique. 
Les députés norvégiens ont assisté à la 
féte de la moisson à Cisowa. Le consul 
général de Norvège, M. Olaf Walstad, a 
donné une réception dans les salons du 
consulat de Norvège à GdansJc. Les par-
lementaires ont ensuite regagné la capi-
tale polonaise. 

Interviewé par un représentant du 
quotidien Zycle Warszawy , M. Nils Hons-
valden, vice-président du Storting, qui 
conduit la délégation des parlementaires 
norvégiens en Pologne, a précisé l'atti-
tude de son pays envers le plan de créa-
tion d'une zone désatomisée en Europe, 
présenté par le ministre polonais Rapacki. 

« Le plan Rapacki, a-t-il notamment 
déclaré, n'est à vrai dire qu'une esquisse 
de plan. C'est pourquoi — comme l'a fait 
remarquer le ministre Rapacki lui-même 
— ce plan devrait encore être complété, 
ce qui entraine la nécessité de négocia-
tions. La Norvège porte le plus grand 
intérêt à ces négociations. L'invitation 
que nous venons de faire à M. Rapacki de 
se rendre à Oslo signifie que le gouverne-
ment norvégien désire se former une 
conviction sur les chances de ce plan ». 

„ A U T O M N E DE V A R S O V I E " 
FEST IVAL I N T E R N A T I O N A L 

D E MUS IQUE C O N T E M P O R A I N E 

Treize concerts symphon iques et q ua t r e 
représenta t ions d 'opéra f i gureron t en u n e 
seule semaine a u p r o g r a m m e d u Fest iva l 
i n t e r na t i o na l de mus i q ue con tempora i ne 
organ isé sous le t i t re « A u t o m n e de Var-
sovie ». O n verra par t ic iper à cette ma-
n i fes ta t ion tro is orchestres symphon i ques 
po lona is , deux orchestres étrangers , u n e 
t r oupe d 'opéra , qua t r e ensembles de mu-
s ique de chambre , des solistes et des 
chefs d 'orchestres célèbres. O n en t end ra 
éga l emen t u n concert de mus i q ue électro-
n i que . 

Des compos i teurs et des représentants 
des m i l i eux mus i c aux de tous les pays 
sont a t t endus à Varsovie. 

D R O L E D E CARTE 

A l'exposition atomique du Palais des 
Nations à Genève, parmi de nombreuses 
machines et graphiques exposés au 
stand de la République Fédérale Alle-
mande, on peut voir une carte indi-
quant la répartition des réacteurs ex-
périmentaux '•sur le territoire de la 
R.F.A. On y voit aussi que la frontière 
orientale de la R.F.A. ne se situe pas 
sur l'Elbe : elle v a de Szczecin ù Ko-
szalin, passe par Poznan et comprend 
également l'ancienne Prusse Orientale. 

On sait que l'exposition de Genève 
se place sous le signe de « l'Atome 
pour la Paix » ... 

LE CENTRE CRACOYIEN DE RECHERCHES NUCLÉAIRES 
ÉTUDIE LES PARTICULES DU RAYONNEMENT COSMIQUE 

Le centra de recherches nuc léa i res de 
deux ins t i tu ts q u i s ' occupen t de p r ob l ëm 

L ' u n d ' eux , d i r i g é p a r le professeur N 
now ice , d a n s l a b an l i e ue de Cracov ie , u n 
assez r iche , et q u i c o m p r e n d n o t a m m e n t 
q u i pe rme t de c o m m u n i q u e r des vitesses 
Projetées su r de l a ma t i è re , ces p a r t i c u l e 
q u i pe rme t d ' é tud ie r les propr ié tés des n 
d u professeur N i ewodn i c z ań sk i on t d é j à 
m e n t a u p r è s des a tom is tes de l " l n d e . 

Cracov ie est en p le in essor. Il c o m p r e n d 
es d i f f é ren ts . 
i ewodn i c z an sk l , v ien t de cons t ru i r e à Bro 
e nouve l l e sect ion dotée d ' u n appa re i l l a ge 
u n cyc lo t ron . Le cyc lo t ron est u n appa re i l 

f a n t a s t i q u e s a des par t i cu les électrîsées. 
s accélérées f on t éclater des a tomes , ce 
oyaux a t om i ques . Les t r a v aux de l ' i ns t i tu t 
éve i l lé u n l a rge écho à l ' é t ranger , notam-

Le second Ins t i t u t nuc léa i re de Cracovle 
est d i r igé p a r les professeurs Miesowlcz 
et Ju rk iewicz , auxque ls s'est Jo int ré-
cemmen t le professeur G ie ru l a . U n de 
ses object i fs est l ' é tude des rayons cos-
miques . Ces rayons sont formés de dif-
férentes sortes de par t icu les a t om iques 
q u i sont projetées à t ravers les espaces 
cosmiques avec u n e très g rande énergie. 
Ceux q u i pénè t ren t d a n s l ' a tmosphère 
terrestre y provoquen t à h a u t e a l t i t ude 
des phénomènes don t l ' é tude est très in-
téressante pou r l a conna issance de l a 
s t ruc tu re i n t ime de l a mat iè re . L ' o r i g i na 
des rayons cosmiques est u n des problè-
mes les p l u s impo r t an t s de l a science 
moderne . O n croit a u j o u r d ' h u i que beau-
coup d 'en t re eux p rov iennen t d 'éto i les 
lo in ta ines qu i o n t explosé. 

l ' i n s t i t u t des professeurs Miesowlcz et 
Ju rk iew icz s 'occupe éga lement de recher-
ches d ' in térê t p ra t i que : u t i l i sa t ion des 
corps rad ioact i fs dans l ' i ndus t r ie , emp lo i 
de l a rad ioact iv i té p ou r les prospect ions 
min ières . Les physic iens de Cracovie o n t 
m i s a u po i n t u n e mé thode ac tue l lement 
très employée pou r l a recherche des glse-
njents de pétrole, et u n e au t re p ou r les 
g isements de potasse. 

Q u a n t a u centre nuc léa i re de Varsovie, 
o n sait qu ' i l possède à Świerk le p remier 
réacteur a t om ique polonais , entré e n ser-
vice 11 y a quelques mois . Les chercheur» 
de Swlerk é tud ien t p l u s par t i cu l i è rement 
les propr iétés des neu t rons . par t i cu les 

n o n électrisées qu i son t u n des consti-
t u a n t s d u n oyau a tomique . O n sait e n 
effet que les réacteurs à u r a n i u m libè-
ren t u n e g rande quan t i t é de neu t rons . 

LA P O L O G N E A LA C O N F E R E N C E 
DE G E N E V E 

M . W i l h e l m Bi l l ig , membre d u gouver-
nemen t po lona is , q u i v ient de représenter 
son pays à, l a deux ième conférence inter-
na t i ona l e de Genève pou r l ' u t i l i sa t i on 
pac i f i que de l 'énergie nuc léa i re , a déclaré 
à l a presse que tou t en pou rsu i van t son 
p r o g r a m m e de cons t ruc t ion de réacteurs 
à f ission (c'est-à-dire u t i l i s an t l 'ura-
n i um ) , l a Po logne pou rsu i t l a f o rma t i o n 
d ' u n pet i t g roupe de spécialistes de l'éner-
gie thermo-nucléaire . Cette fo rme d'éner-
gie a tom ique , q u i ut i l ise n o n pas l 'ura-
n i u m ma i s certaines sortes d 'hydrogène , 
n ' a p u être l ibérée j u s q u ' à présent que 
d ans l 'explos ion des bombes thermo-
nucléa ires (bombes H). D a n s tous les pays, 
les recherches se poursu iven t p ou r u n 
procédé pe rme t t an t l ' u t i l i sa t ion pac i f i que 
de l 'énergie thermo-nucléaire . U n e dé-, 
couverte Impo r t an t e a été annoncée a u 
débu t de cette année en Grande-Bretagne , 
et une au t re t ou t r écemmen t e n U R S S . 

M . B i l l i g a éga lement révélé à Genève 
que les physic iens po lona is poursu iven t 
des recherches su r les mod i f i ca t ions chi-
miques subies p a r les substances soumises 
à l a rad ioact iv i té . C'est ce p h é n o m è n e 

Cette vo i tu re s an i t a i r e équ i pée d ' u n e inst a l l a t i on de rad ioscop ie , a été offerte pa r 
les Po l ona i s des Etats-Unis pou r être a f fec tée a u service méd i ca l r u r a l en Po-

logne . O n l a vo i t ici à son a r r i vée ii G d y n i a . 

LE FILM «CANAL» (Ils aimaient la vie) 
A ÉTÉ ACHETÉ PAR 22 PAYS ÉTRANGERS 

Le cinéma polonais gagne du terrain sur les marchés occidentaux 
Dressan t u n b i l a n de l ' ac t iv i té d u cl-

n ;raa polonais , le vice-ministre de l a Cul-
t u r e et des Beaux-Arts, M . Zaorsk i , a 
sou l igné que les f i lms des studios de 
Łódz et de Varsovie rencontrent u n Inté-
rêt croissant su r les marchés occ identaux. 
U n des exemples les p l us m a r q u a n t s est 
ce lu i de Canal (« I l s a ima i e n t l a vie ») 
q u i , acheté p a r 22 pays, don t l a France , 
v ien t encore t ou t r écemment de rempor ter 
u n g r and succès à Tokyo et e n Républ i-
q u e fédérale a l l emande . Candi a m ê m e 
été acheté p a r l 'Espagne , a ins i qu'Ett ia 
veut dormir. C'est l a première fols q ue 
le ma r ch é espagnol s 'ouvre a u c i n éma 

po lona is . Qua t r e f i lms on t éga lement été 
vendus en Amér i que la t ine . 

L ' a n dernier , les dépenses en devises 
p o u r l ' a cha t de f i lms étrangers o n t été 
couvertes pou r 42.6 % p a r les recettes 
t irées de l 'expor ta t ion des f i lms po lona is . 

E n ce qu i concerne les coproduct ions 
avec d ' au t res pays, on v ien t de donner 
le premier t o u r de man ive l l e à u n f i lm 
polono-tchécoslovaque I n t i t u l é Téléphonez 
à ma femme. Le f i lm ;>olono-finlandals 
^.'Attaque du moulin, a dap t é d ' u n récit 
f rança is , e t d on t nous avons dé j à pa r l é 
ici , sera b len tâ t achevé. Des pourpar le rs 
son t e n cours avec l a Répub l i q ue démo-

cra t ique a l l emande pou r l a "réalisation 
d ' u n f i lm i n t i t u l é La Planète de la Mort. 
Avec l ' U R S S , on pou rsu i t l a réa l isa t ion 
de Lénine en Pologne, La forêt et Le Gar-
çon des steppes de Salsk. Les cinéastes 
po lona is on t encore reçu d ' au t res offres 
de coproduct ions, n o n seu lement des pays 
socialistes, ma i s aussi des pays capita-
listes. 

L ' i ndus t r i e c i n éma tog raph i que polonaise 
procède a l ' agrand issement des ateliers de 
Łódz et p répare l a construct ion de nou-
veaux atel iers à Varsovie. O n prévol t 
q u ' à p a r t i r de 1961. l a p roduc t i on annu-
elle sera de 30 à 34 g r ands f i lms . 

q u i a permis , dern ièrement , d 'ob ten i r de 
nouvel les sortes de mat ières plast iques. 
« Nous voulons , a déclaré le min is t re , 
n ou s concentrer su r ces études et nous 
es t imons que nous avons de grandes 
chances d 'ob ten i r des résu l ta ts posit i fs 
d ans ce doma ine . I l se peu t que notre 
second réacteur , q u i en t rera en service 
en 1961, soit en g rande par t ie ut i l isé p o u r 
l a ch im ie des rad ia t i ons ». 

A G L I W I C E S'EST O U V E R T E 
L 'EXPOS IT ION 

I N T E R N A T I O N A L E 
D E L ' INDUSTR IE M I N I E R E 

A Gl lwlce, dans les bâ t imen ts de l 'Ecole 
Po ly techn ique de Silésie, v ient de s 'ouvr i r 
u n e exposit ion i n te rna t i ona le de l ' indus-
trie m in iè re . P a r m i les exposants o n re-
lève u n e q u a r a n t a i n e de ma isons étran-
gères, a ppa r t e nan t à douze pays don t la 
Grande-Bretagne , la R épub l i q ue fédérale 
a l l emande , les Etats-Unis et l a France . 
Beaucoup de ces ma isons sont dé j à en 
re la t ions étroites avec l ' i ndus t r ie m in i è re 
polonaise. L 'expos i t ion est p ou r elles u ne 
occasion de fa i re conna î t re leur matér ie l 
le p l us récent et d étudier sur p lace les 
besoins des m ines polonaises. 

Le matér ie l exposé, a ins i que les diffé-
rents t ab leaux et p lans , at testent les 
progrès rapides de l a mécan isa t ion dans 
l ' exp lo i ta t ion des mines . 

1300 P E R S O N N E S ASSISTENT 
AU C O N G R E S DES H ISTOR IENS 

Le VI I I « Congrès des histor iens polo-
na i s a ouvert ses débats le 14 septembre 
à Cracovie, en présence de près de 1300 
par t i c ipan ts , spécialistes des sciences histo-
riques, ense ignants et i jersonnes diverses 
s ' in téressant à l 'h istoire. P a r m i les sa-
van t s é t rangers qu i p rennen t p a r t a ux 
t r a v a ux f i gure M . Jober t (France). Les 
prob lèmes de l 'object iv i té d ans l a re-
cherche h is tor ique et l ' ense ignement de 
l 'h is to i re seront par t i cu l i è rement discutés. 

S E P A R E S P A R LA G U E R R E 
U N F ILS R E T R O U V E SON P E R E 

A P R E S DIX-NEUF ANS 

Ph i l i p pe Lewensz ta jn , d 'Opole , ava i t été 
a r r aché à sa f am i l l e p endan t l a guerre, 
a lors qu ' i l é ta i t âgé de treize ans . Depuis , 
i l ava i t perdu l a trace des siens. Revenu 
d ans sa vi l le na t a l e après de nombreuses 
pérégr ina t ions , le hasa rd l u i a fa i t dé-
couvr i r l 'adresse de son père, f ixé à 
Londres . S u r l ' aé rodrome d'Okecie, ce 
dernier a été accuei l l i p a r son fils, q u i 
l ' a r econnu ma l g r é dix-neuf a n s de sépa-
ra t i on . 

600.000 V E H I C U L E S A M O T E U R 
D O N T P R E S DE 350.000 MOTOS 

Le nombre des véhicules à mo teu r cir-
cu l a n t e n Po logne s'est cons idérab lement 
élevé a u cours de ces derniers mois. L'en-
semble d u pa rc po lona is comprend main-
t e n a n t env i ron eoo.ooo véhicules moto-
risés, don t 95.000 poids lourds, 67.000 voi-
tures de tour isme, 350.000 motos. Ces chif-
fres peuven t sembler modestes a u regard 
des pays anc i ennemen t industr ia l isés. I l s 
p r ennen t tou te leur va leur q u a n d on les 
compare à ceux d 'avant-guerre dans le 
m ê m e pays. E n 1939, l a Po logne possédait 
8609 poids lourds , 31.800 voi tures de tou-
r isme et 12.000 motos. 

NOUVELLES -ECLAIR 
• Les artistes polonais ont remporté 

de nombreux prix au concours interna-
tional de chant de Hertogenbosch (Pays-
Bas). Plusieurs d'entre eux donneront des 
émissions á la radio néerlandaise. 

m Trois représentants de la jeunesse 
socialiste italienne visitent la Pologne. 

• Au nom du comité d'aide américano-
polonais, l'abbé Fryderyk Banas a remis 
aux autorités de la viUe de Warka une 
somme de 500 doUars, don des Polonais 
d Amérique pour contribuer à la cons-

^ l'occasion du 
Millénaire de l'Etat polonais. 

9 Une chambre de commerce pMono-
yougoslave vient de s'ouvrir d Zagreb et 
une autre s'ouvrira bientôt á Varsovie. 
„ • nouveau remède polonais contre 
l hypertension a été présenté au congrès 
pharmaceutique national qui s'est tenu d 
Varsovie, en présence de nombreux sa-
vants étrangers. 

Le Gérant: M . Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J . E . P . , 
7. rue Cadet . Par i s (S-), 
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w DOBIE MAŁEGO SAMOCHODU 

Co ci się stało ? 

Wpadłem pod rower. 
MODA PARYSKA 

JULIAN ZEBROWSK 

Z H U M O R E M 

— Ojej ! Skąd wracasz ? 

— Pozowałam Picasso ! 
NA WYSTAWIE PSÓW RASOWYCH 

On życzy sobie zaja.ć pierwsze miejsce!.. 

PARIS EN ETE... 

Dlaczego u ciebie jest taka bardzo wysoka kołyska ? 

Żeby było słychać jak dziecko wypadnie. Hal lo ! Est-ce quelqu'un parle français? 

Słucłiaj, coś masz na głowie. 

Niemożliwe, masz lustereczko ?., 


